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Prawda o ohydnych machinacjach 
zdrajców z Belgradu — w sprawie 
traktatu pokojowego z Ausiriaę — 


ujawmioma w nocie raczieckiej 


MOSKWA (PAP). — Jak donio- 
sła już prasa, dnia 19 Ipeca rząd 
rądziecki wystosował do rządu 
jugosłowiańskiego notę, która za- 
wierała odpowiedź na notę jugo- 
słowiańską w spraw e stanowiska. 
Związku Radzieckiego wobec żą- 
dań Jugosławii w stosunku do 
„Austrii, wzw ążku z rozpatrywa- 
niem projćktu traktatu austriac- 
kiego. i j 


Dnia 3 sierpnia rząd . jugosio- 


w ański w sprawie tej przestał rzą 


dowi radzieckiemu nową notę. 
11 sierpnia rząd radziecki w 
+ + > 
odpowiedzi wystosował do rządu 
Jugosławii notę następującej tre- 
ści: 

„W związku z notą rządu Jugo- 
sławii z 3 sierpn'a br. rząd Związ- 
ku Radzieckiego uważa za koniecz 
ne oświądczyć, co następuje; 


Z okazji Festiwalu w Budapeszcie 


Specjalny numer „Pokolenia“ 
pisma młodzieży polskiej 


D m — m m ZG KK wsl 
Ukazał się festiwalowy numer- pi- 

sma Związku Młodzieży Polskiej — 

„Pokolenie“, - 

Nvmer ten wydany został w me- 
ciu językach: polskim, węg:zrsk'a, 
rosyjskim, angielskim i francus tin- 

Artykuły, reportaże oraz fotogis* 
fie zamieszczone w piśmie zavoztia= 
ją czytelnika z wielkimi inożłwoś- 
ciami awansu społecznego młodzie- 
ży polskiej+oraz ż wkładem mid- 


dzieży w dzieło budowy sócjalistycz c Młodzieży ńistanńw 


nej ojczyzny. 


Specjalnie wydany numer. który 
dotrze do rąk uczestników Świato- 
wego Festiwalu £ Kongresu w Bu- 
dapeszcię zaniesie im meldunek o 
nowej formie współzawodnictwa 
pracy w skali międzynarodówej ja- 
kie zainicjowali młodzi włókniarze 
z Łodzi, wzywając do wspdłzuwod- 
Nictwa młodych włókniarzy węgier- 
skich, oraz 6 zobowiązaniach z*spo 
łu młodzieżowego ob. Partyki, kfó- 
ry postanowił na cześć Światow:g0 

iQ mo= 
wy rekord murarski, 


Na marginesie Kongresu SFIO 


Zdrajcy francuskiej ! 
klasy robotniczej 


tracą grunt 

Moskwa (PAP), „Deud“ zamiesz- 
cza artfyguł Rubinina, zatyłułowany 
„Polityczni bankruci”, komentujacy 
odbyty w końeu lipca w Paryżu koń 
gres Francuskiej Partii Socjalistycz. 


nej T, x 2 
w ciągu 4 dn: w sal: „Mufualite 
odbywało się przedstawienie — pi- 


sze autor — które miało na ceiu 
przekonanie widzów, że antynarado 
wa polityka prawicowych przywód 
ców socjalistycznych nie jest po pro 


sti podyktowana przez ”monopoie 
amerykańsk:e, lecz jest rzecomo 


przedmiotem „demokratycznej” dy- 
skusji. 

Kongres dowiódł, że między zrzy 
wódcami partli socjalistycznej ist- 
nieje całkowita zgoda jeśli chodzi o 
politykę antykomunistyczną. 

Socjaliści zademonstrowali rów- 
nież swą służalczość wobać imparia 
lizmu amerykańskiego. 

W rezultacie swej zdrądzieckiej 
polityki SFIO coraz bardziej traci 
grunt pod nogami. W ciągu kresu 
powojennego w kolejnych wyborach 
SFIO traciła głosy  wybbreów. 
Zmniejszyła się równiśż poważnie 
liczebność partii, Cyfry, podane na 
Kongrésie świadczą, że SPIO strzci 
ła w ciągu dwóch ostatnich lat 170 
tys, członków, t, zn. 55 proc. swego 
stanu. e 

Autor podkreśla, ż2 mimo wysił- 


EREET OTO 
TEPIEN TETI 


> = 
pod nogami 
ków Bluma i Mollet'a nie da się u- 
kryć bankructwa polityki prawico- 
wych socjalistów. 


go do A. Wyszyńskego ze specjal 


Rząd ZSRR przechodzi do po- 

rządku nad meprzyzwoitym to- 
nem noty rządu jugosłowiańskie- 
fo z 3 sierpnia. Przechodzi on rów 
nież do porządku nad oszczerczy- 
mi wymyśłami rządu jugosłow ań 
skiego w sprawie polityki zagra- 
nicznej ZSRR, zaczerpniętymi z 
arsenału faszystów. Rząd radziec- 
ki niczego innego nie spodziewał 
sie po obecnym rządzie jugoslo- 
wiańskim, albowiem nie ma nie 
dziwnego w tym, iż rząd jugosło- 
wiańskj, który z obozu socjalizmu 
i demokracji przeszedł dó obozu 
zągran cznego kapitalu i reakcji, 
amie elementatne zasady przy- 
zwo tości w kercspondencji mig- 
dzy dwoma rządami i powierza w 
śląd za faszystami oszczercze os- 
karżenia pod adresem Związku 
Radzieckiego. 

Przejdźmy do faktów, 

Po zakończeniu drugiej wojny. 

światowej rząd jugosłowiański 

slormułował swoje ekonomiczne 
i terytorialne roszczenia wobec 
Austri, domagając się, by Jugos 
sławii przekazano Karyntię Sto- 
weńską j słoweńskie pograniczne 
rejony Styrii.o łącznej powierzch 
ni 2.600 km kw, zamieszkałe 
przez około 190 tys. ludzi. 

Rząd radziecki zobowiązał się 
bronić tych roszczeń i bronił ich 
na sesjach Rady Min'strów Spraw 
Zagranicznych przeciwko USA, 
Anglii i Francji. i 

W kwietn'u 1947 r. wicepremier | 
Jugosławii p, Kardel zwrócił się 
w imieniu rządu jugosłow.ańskie- 
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nym pismem, w którym wyłusz- 
cza nowe stanowisko rządu jugo- 
słowiańskiego w sprawie roszczeń 
jugosłow ańskich wobec Austrii. 

Istota tego nowego stanowiska, 
jak wynika z pisma p. Kardela, 
polega na tym, iż rząd: jugosło- 
wiański nie liczy na uwzględnie 
nie roszczeń Jugosławii przez mo- 
carstwa zachodnie, wobec czego 
proponuje, aby zrezygnować z 
Karynti Słoweńskiej i ograni- 
czyć się do żądania niewielkiego 
terytorium wokół dwóch elektro- 
wni nad rzeką Drawą. 

Kardel pisze: „„Zagadn enie mo- 
źna rozwiązać nieznaczna popraw 
'ką graniczną, dła której przedsta- 
wiam wam projekt dwóch warian 
tów, a w ostatecznym wypadku 
meżna je rozwiązać przyznaniem 
specjalnych praw Federacyjnej 
Ludowej Repuhl'ce Jugosławii w 
administrowaniu tymi elektro- 
niami“. 

(Daiszy ciąg na str. 3-ëj) 


Imperialistyczna hipokryzja —. 


Anglosascy podżegacze wojenni pra gną zamaskować swoje agresywne 
plany... „Stałuą. Wolności: 


Prasa czechosłowacka 


o Polsce: 


Jasne stanowisko Rządu RP 


wobec zagadnień religii w Polsce 


Praga (PAP). Dziennik „Prace 
zamieszcza obszerny artykul wstęp- 
ny na temat wydanego 
przez Radę Ministrów Dekretu o 
*'wolności sumienia i religii w Pol- 
sce. 

„Dekret Rządu Polskiego — stwier 
dża dziennik — wyklucza / wszelką 
niejasność co do interpretacji pojęć 


wolności sutnienia i religii, zagwa=! 


rantówanych w Polsce. Dekret 169 


— pisze w dalszym ciągu artykulu | 


„Pracet — jest tak jasnym postano 
winiem, iż wyższym hierarchiom 
Kościoła rzymsko - katolickiego w 


ostatnio | 


Polsce nie pozostaje nic innego, jak 
tylko odkrycie swych kart. 

Dziennik „Zemedelskie Noviny“ o 
mawlając w jednym z artykułów 
przebieg tegorocznych żniw w Pol- 
sce, wskazuje, iż pomyślny ich prze 
bieg zapewniły: zapał do pracy i po 
czucie solidarności licznych brygad 
ochotniczych, akcja pomocy sasiędz 
kiej, oraz akcja socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, 

Dziennik czeski wskazuje również 
na spontaniczny udział młodzieży 
połskisj w tegorocznej akcji żntw= 


nej. 


Uchawadśc Wad ugl<CHEREH 


jest inspirowana przez podżegaczy wojennych 
„Ządamy od duchowieństwa poszanowania ustawodawstwa polskiego“ 


hrady organizacji fódzkiej 
Stronnictwa Ludowego 


W dniu wózorajszym w lokalu 
przy ul Andrzeja 12 odbyło się nad 
zwyczajne zebranie Organizacji Gró 
dzkiej Stronnictwa Ludowego w Ło 
dzi, poświęcone omówieniu*antypol 
skiej uchwały Watykanu 0,ekSEOMU 
nice oraz działalności reakcyjnej 
części kleru w Polsce. 

Przy wypełnionej po brzegi sali, 
zebranie zagaił prezes Organizacji 
Grodzkiej Stronnictwa Ludowega = 
ob. Essel. 

Z kolei zabrał głos członek Zarzą 
du Grodzkiego ob. Norwiński, któ- 
ry w wyczerpującym referacie ofnó 
wił stosunki polsko - watykańskie 
na przestrzeni. dziejów. 


+ 


Miedzynarodowy Kongres Nauczycieli 


rozpoczął obrady w Warszawie 


WARSZAWA (PAP) — W dniu 
12 bm. rozpoczę:a w Warszawie o- 
brady konferencja Międzynarodowej 
Federacji Związków Nauczycieli. ` 

O godzinie 10.40 otwiera obrady 
przewodniczący ZNP, poseł Woj- 
ciech Pokora, witając: w, imisniu nau- 
czycielstwo polskiego delegotów ©- 
raż przybyłych na obrady:  sekreta- 
rza  Świaiowej Federacji. Związków 
Zowodowych, Bolesława  Gsberta, 
przewodniczącego CRZZ — Aleksan- 
dra Zawadzkiego, wiceministrów ©- 
świety drą Jabiońskiego i Klirmaszew- 
skiego | prezydenta m. st. Warszawy, 
Stanistawa Tołwińskiego. 

Prezes ZNP przypomina zeszłorocz 
ny kongres nauczycielski w Budapesz 
cie, siwierdzając, że w ciągu fega 
roku wiele zmieniło sią na świecie, 

Dzięki końsskwentnej ł przodującej 


obronie pokoju ze strony Zw. Radziec | Radziecki), Wojciech Pokora (Polska), 


kiego i jego sprzymiarzeńców, Impe- | Oidrich Steclain 


rialistyczni wrogowie pokoju' zmusze- 
ni sq do cofania się, lub jawnego ób- 
nażenia swych zbrodniczych zamia- 
rów. B 

Na czoło zagadnień, które będą 
omawiane na. Kongresie, wysuwa się 
zagadnienie wałki o pokój. 


Koricząc — przewodniczący ZNP 
przekazuje konferencji gorące po- 
zdrowienia od Zw, Novczycielstwa 


Polskiego i życzenia. owocnej pracy 
w dalszej walce o postęp I pokój. 
Następnie dokonano wyboru pra- 
'zydium,»w kłórego skład węSzlj:. se- 
kretorz. Światowaj Federacji Zw. Zaw: 
— Bolesiaw Gebert, członkowie pre- 
żydium. Międzynarodowej Federacji 
Zw. Nouczycielskich: Paul de Lanque 
(Francja, Nadzieja Parfienowa (Zw. 


ZSRR potępia stosowanie broni 
hakteriologicznej, chemiczej i atomowej 
 zmierzającej do masowej zagłady ludzkości 


Genewa (PAP). Konferencja, kłó- ] Szef delegacji radzieckiej Sławin 


ra cpracowuje międzynarodowe kon 

wencje obrony ofiar wojny, rczpa- 

trywałla na swym posiedzeniu ple= 

rarnym propozycje delegacji radzie, 
chiej o potępieniu stosowania broni 

tokteriolezicznej, chemicznej, | jak | 
również atomowej i wszełkiej innej 

Ironi, zmierzającej do masowej za- 

gi.rdy ludzkości, 

w swoim Czasie delegacie Stanów | 
Zjcdnoczonych i Anglii probowały > 
uaiemożliwić rozpatrzenie tago za- | 
padnienia, oświadczając. ża konferen 
cia nie jest rzekomo kompetenina 
m omawiania tej sprawy, a nawet 
do rozpatrzenia nrodozycji radziec- 
Lej, $ ʻ 


oświadczył, że konferencja wipna 
wyrazić swój negatywny ~ stosur 
do sprawy stosowania w mi 
wojnie bron: bakteriolozicznej i che 
micznej, a także atomowej i wszęl- 
kiej innej broni, zmierzającej do ma 
sówej zagłady ludzkości. 


„Delegacja radziecka proponuje, by 
konferencja oświadczyła, że jest to 
niezgodne z elementarnymi zasadi- 
mi pra '» międzynarodowcyo i jest 
sprzeczne z uczciwością i sumieniem 
n "odóv. 

Sławin stwierdził, że próby niektó 
tych delegacji uchylenia się pod r» 
żnym: formalnymi argumentami cd 


| przyjęcia rezolucji przedstawionej 
przez ZSRR zmierzają do utrudnie- 
nia powzięcia przez konferencję wa 
żnych decyzji, mogących w znacz- 
nym stopniu ułatwić uchwalenie 
konwencji w obronie ofiar wo'ny. 


Propozycję radziecką poparli przed 
stawiciele Bułgarii, Czechostowacji, 
Węgier. Albanii, Rumunii ż szeregu 
innych krajów. 


Jednakże pod presją Amerykanow 
większość konferencji odrziuwi: 
zolucję radziecką, Więks 
sów przyjęto rezolucję, stwierdzają= 
cą. że konferencja nie uważa się za 
kompetentną do rozpatrywania i 
przyjęcia rezolucji radziecie.ci. 


(Czechosłowacja), 
Erne Beki (Węgry), delegaci: Chin 
ludowych — Jang-Tsi-Go, Boliwii = 
Lvkcies, reprezeniujący kraje Amery- 
ki Łacińskiej i Senegalu Diagne 
Mody, reprezentujący murzyńskich 
nauczycieli Afryki. 

Wśród burzliwych oklasków prezy- 
dium zaprasza do swego składu prze- 
wodniczącego CRZZ — Aleksandra 
Zawadzkiego. , 
„Z kolei wybrano sekretarici konfe- 
rencji. w skład którego weszli przed- 
stawiciele Korei, Austrii i Polski. 

Witany okloskami, głos zabiera se- 
kretarz $FZZ — Gebert, który wita 
konferencję w imieniu Światowej Fez 
deracji "Związków Zawodowych, li- 
czącej blisko 72 miliony członków. 

Konferencja obecna ma szczegól- 
ne znaczenie, bowiem organizacja 
neuczycielstwa stała się pierwszym 
departamentem. zawodowym ŚFZZ. 

Decyzja ta Lyło słuszna, postulaty 
nauczycieli sq ściśle powiązane z po- 
stylatami,'o które walczy klasa robot 
nicza wroz z organizacjami chłop- 
skimi, młodzieżowymi, kobiecymi. 

(Dalszy ciąg na str. 3-ej) . 


.- -. 
Starcia zbrojne 
o d « . 
między wojskiem 
licją ti 
a policją titowską 

Rzym (PAP). Dziennik „Giornale 
di Trieste* donosi, że w rejonie Ci- 
ta Nouva na granicy Jugosławi: ż ju 
gosłowiańskiej strefy Triestu docho 
dzi do starć zbrojnych między .poli-- 
cją tilowską i wojskowymi. jugosło- 
wzańsk:mi, sprzeciwiającymi się obe 
cnej polityce kliki Tito. 

Ostatnio 12 oficerów armil jugo- 
słowiańskiej z garnizonu Citta Nuo 
va uziłowało zbiec za granicę, lecz 
zostali aresztowani przez policją 


Podkreślił on, że Watykan zawsze 
„odnosił się wrogo do Polski i przy- 
jaźnie do Niemców. Ta wrógość pa 
pięża do Polski wzmogła się jeszcze 
bardziej z chwilą, gdy Polska prze- 
stała być rządzoną przez obszarni- 
ków i kapitalistów, gdy władzę wzie 
li w swe ręce chłopi £ robotnicy, 
Wyrazem tej wrogości do Polski Lu 
dowej jest właśnie ostatnia groźba 
ekskomuniki. æ 

W._dyskusji między. innymi głos 
zabrał ob. Wolański, pracownik U- 
rzędu Wojewódzkiego, który powie- 
dział: 1 

— Naszą odpowiedzią na knowa- 
nia watykańskie musi być jeszcze 
większe zespolenie sił narodu, jesz- 
cze większą troska © podniesienie 
kultury miast i wsi. 

Ob. Skomiał, student WSGW pod 
kreślił słusznie, że Watykan pozo- 
staje na usługach imperialistów, pod 
żegaczy wojennych i wrogów Polski 
Ludowej. 

Na zakończenie zebrania zgrowa- 
dzeni jednogłośnie uchwalili rezo- 
lucję następującej treści: 


fiezeltucja 


Członkowie Organizacji Grodz- 
kiej Stronnictwa Ludowego Wiel- 
kiej Łodzi.na nadzwyczajnym ze- 
braniu w dniu 12 sierpnia 1949 r. 
piętnują ostatnin wypadki lubel- 
skie oraz groźbę ekskomuniki pa- 
pieskiej grożącej członkom i zwo- 
ieńnikom ruchu postępowego.. 

Zebrani stwierdzają, że reakcy|- 
ny odłam kleru polskiego naduży 
wając religijnych uczuć ludności 
katolickiej, zorganizował widowis- 
ko, które nie miało nic wspólnego 
z powagą wiary i kultu religijne- 
go. 

My, chłopi i robotnicy, przy war 
sztatłach swej pracy zwiększymy 
wydajność i produkcie, jako ód- 


powiedź niecnym wichrzycielom. 
Żadne cuda oraz polityczne chwy- 
ty nie sprowadzą nas z raz obra- 
nej drogi da socjalizmu. | 

Wiemy i jesteśmy gięboko prze 
konańi, że klątwa jest bronią po- 
lfyczną, kiórą papieże posługują 
sę, aby walczyć ze świecką wła- 
dzą posiępową, a jednak nie wy- 
klina się tych, którzy jako książęta 
i ojcowie kościoła frymarczą reli- 
giinym zaufaniem ludu. 

Zdajemy sobie sprawę, że groź- 
ba represji religijnych w stosunku 
do milionów ludzi wierzących, 
ch'opów, robotników i inteligencji, 
kiórzy zgodnie ze swym sumie- 
niem spolecznym i‘ narodowym 
bycują Polske Ludową, opartą na 
zasadach sprawiedliwości społecz- 
naj, jest niczym innym, jak poli- 
tycznym akłem zastraszenia ster- 
roryzowania mas ludowych, 


Pamięiamy dobrze stanowisko 
Watykanu w czasie okupacji hit- 
lerowskiej. (Nie padły wówczas 
sowa poiępienia Piusa XII na 
zbrodniarzy i katów narodu pol- 
skiego, hvórców Majdanka, Oświę 
cmia i tylu innych obozów, gdzie 
mordowano miliony Polaków. 

Pamietamy dobrze słynny list 
papieża Piusa XII do biskupów 
niemieckich, w którym sprzeciwia 
się naszym granicom na Odrze 
i Nysie. 

Zdajemy sobie sprawę, że u- 
chwała watykańska jest inspirowa- 
na przez podżegaczy wojennych, 
których siedzibą jest Wall-Street. 
Dlatego w calej rozciągłości po- 
pieramy zaręte przez Rząd Polski 
sianowisko i żądamy przestrzega- 
nia i poszanowania przez ducho- 
wieństwo wszysikich szczebli obo 
wiązujacego ustawodawstwa Pol- 
ski. żądamy od kościoła pełnej lo- 
jalności w stosunku do dzia!alno- 
ści Rządu Polski Dsmokratycznej. 


Afera łapownicza 


adiutanta prezydenta Trumana 
zatacza coraz szersze kręgi 


Waszyngton (PAP). Jak już dono | 


„sHiśmy, ujawniona została afera l3- 
pownicza wojskowego adiutanta 
prezydenta Trumana, gen. Vaugha- 
na, który w zamian za otrzymane da 
pówk: ułatwiał przedsiębiorcom u- 
zyskiwanie zamówień na dostawy 
rządowe. b j 

W dalszym ciągu śledztwa usialo= 
no, że Vaughań jest zamieszany rů- 
wnież w aferę, polegającą na od- 
sprzedaniu przez .armię wielkiego 
hotelu obok Nowego Jorku pewne- 
mu przedsiębiorstwu hotelowemu za 
połowę ceny, jaką uprzednio armia 
zapiaciła temuż przedsiębiorstwu, 
co naraziło armię na stratę ponad 
pół miliona dolarów. 

Sprawa gen. Vaughana poruszona 
została na konferencji prasowsj u 


pręzydenta Trumana w dniu 11 bm. 

Prezydent Truman oświadczył, że 
„nie zmien.) swego stosunku do a- 
diutabta". 


Nowy sukces 
wyzwoleńczych wojsk 
Wietnamu 


Moskwa (PAP). Agencja TASS dò 
nosi, iż radio vietnamskie ogłosiło 
komunikat o nowym sukcesie demo 
kratycznej armii Vietnamu, 

Oddziały demokratycznych wojsk 
Vietnamu rozbroiły garnizon frán- 
cuskiej armii kolonialnej w rsionie 
Bakha, w prowincji Laorai 


. 


g 


é 


` 


W 


n= 
. p: 


przededniu 10-ej rocznicy 


hitlerowskiego napadu na Polskę 


„Po włączeniu do Rzeszy niewąt- 
pliwie niemieckich obszarów w Sude- 
tach, Niemcy nie bedą miały żadnych 
roszczeń terytorialnych w Europie”. 
Tymi słowy, wypowiedzianymi w Mo: 
nachium 26 września 1938 roku, Hit- 
ler uspokoił sumienie kapiłulantów 
monachijskich, którzy pragnęli za 
wszelka ceną dojść do porozumienia 
z faszyzmem niemieckim, aby go 
skierować przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu. 

W trzv dni później o godz. 1,30 
Chamberlain i Daladier podpisali ha- 
niebny układ monachijski, który wzmo 
chił potencjał militarny Hitlera, osla- 
bił obóz antyhillerowski i przyśpie- 
szył, jeśli nie zdecydował o wybuchu 
drugiej wojny światowej. 

— Miliony matek będą błogosła- 
wić pańskie imię za lo, że urałował 
Pan ich synów od okropnej wojny — 
pisał <ambosacor Wielkiaj Brytanii w 
Berlinia, Neville Henderson da Cham 
berlaing, W niespełna rok rozpoczę'a 


Ksiądz = 
Boulier 
4 + 
zwyciężył! 

Paryż (Telepress), Korespondent 
Telepressu donosi, że pod naciskiem 
opinii katolickich Kół froncuskich. 
arcybisiiup Paryża, Roger Beaussant 
uchylił ogrońiczenia w wykcnywa- 
niu czynności kapłańskich, nałożone 
na księcza Boulier w ubiegłym mie- 
siącu 
Obecnie jednak po uchyleniu tegu 
zarządzenia, wspomniany Kaptar 
bądzie mógł wykonywać swe dusz- 
pasterskie obowiązki bez ógrani- 
czeń. 

Ksirdz Beulier, wybitny przywód 
ca francuskicgo zjednoczonego fron 
iu pokoju. oświadczył, że podobnie, 
jak podczas okupacji walczył w Ru 
chu Oporu razem z komunistami, 
tak samo i Obecnie walczy o pokój 
i wolną Francję łącznie z członxa- 
mi tego ugrupowania politycznego 
i wszystkimi patriotami francuski- 
mi, x 


Na marginesie 


Guma do żucia 


Podczas gdy nawet burżuazy|- 
ni ekonomiści amerykańscy mu- 
szą przyznaż fakt pogiębiającej 
sę „depresj” w USA, spadku 
eksportu i produkcji, bezrobocia 
masowego itp, w jednej przecież 
gałęzi przemysłu amerykańskiego 
zastoju nie mg, przeciwnie galąż 
tła kwitnie i rozwija się, jak- w 
bajce. 

Według urzędowych wiadomo- 
ści z Waszyngtonu, eksport GU- 
MY DO- ŻUCIA ze Stanów Zjed- 
noczonych osiągnął w r. ub. re- 
kerd, wyrażcjący się liczbą 5 i 
pó! miliona kg, co stanowi liczbę 
czierokrotnie większą, niż przed 
wójną. 

Nie połrzeba dodawać, że fe 
oomyślina wyniki gospodarcze w 
dziedzinie 'gymy do żucia są 
prostym i bezpośrednim rezulta- 
łem pianu Marshalla i że głów- 
dymi konsumentami  amerykań- 
skioj gumy są mieszkańcy kta- 
jów, tym planem „uszczęśliwio- 
nych”, Maqc do wyboru pomię- 
dzy jajkiem w proszku, cuchnącą 
koning, żyletkami nie pierwszej 
jakości i gumą do żucia, wdzięcz 
ni „tóbylcy” zachodnio*europejs- 
hy rzucają się masowo na ową 
gume, żują ten smakołyk, plują, 
porskają i kinqa na czym świat 
saji amerykańskich „dobroczyń- 
ców”. 

Dądź co bądź, łatwiej zmóc 1 
yrowie gumę do żucia „made in 
UTA”, cmczeli zgryźć i prze'knąć 
twardy orzech caiej łaj „pomo- 
cy" amerykańskiej, która „obda- 
te'vanym" nig narodom niosia co 
raz nowe plagi polityczne i gò- 
tegdarsze. A zatem — konsumuj- 
c> gumę do żucia, e', klórzy nic 
lepszego nie macie do czynie- 
nial. B. D, 
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SZKOŁY 


"pod begunem 


« W dalekich okręgach północnych 
nad brzegiem Oceanu Lodowatego, 
odbywają się przygotowania do no- 
wego roku szkolnego. Na ukończe- 
niu jest już remont i budowa no- 
wych szkół w rejonach Chanty-Man 
sijskiego i Jamao-Nenieckiego okrę 
gu narodowego. Na ten cel wyasy- 
gnowano setki tysięcy rubli. V7 209 
szkolach okręgu Chanty-Minetjskio 


go, zakończono już remont bieżący. 


Do okresu Chanty-Tfovsijsk'cg9 
wyjechało 55 nauczycieli, którzy za 
kończył: wyższe studia prdagogicz- 
ne. Do szkół w tundrach dalekieco 


nauczycie. $ 
Po raz- pierwszy na terenach tych 


Jamao — wyjechało 39 


pracować będą absolwenci wyde.ału 


Marr 
Laningr 


iw Północy na Uniwersytecie 
ndzkim. Narody fe, które nie 


diwno jeszcze nie pasiadaty pigmien 
victa, meja dziś własną, młodą in- 


tollzencję narodową. 
Kiedys na Dalekicj 


Północy išt- 


niało zaledwie 10 szkół misyjnych i 


parafiainych. Obecnia 


łach uczy 


się 26 tysięcy dzieci, 


w 330 szk0- 


O i Z Z 


się wojna, która poch!onęła przeszło 
40 milionów ofiar. 

Jeśli dziś, z perspektywy dziesięciu 
lat patrzymy na wydarzenia, które po- 
przed wybuch drugiej wojny świa- 
towej, możemy powiedzieć z pew- 
nością, że skutki polityki koncesji u- 
dzielanych Hitlerowi, polityki wro- 
giej Związkowi Radzieckiemu, można 
wymierzyć milionami ludzi wymordo- 
wanych bodczas wojny. 

Zwycięstwem Hitlera w Monachium 
była nie tylko zgoda na rozbiór Cze- 
chosłowacji, nie tylko wzmocnienie 
sił faszyzmu I nie tylko osłabienie sił 
antyhitlerowskich. Podstawowym — 
aczkolwiek krótkotrwałym  zwycię- 
stwem Hitlera było izolowanie Związ 
ku Radzieckiego, tego największego 
wroga faszyzmu, Związku Radziec- 
kiego, który usiłował ‘zmontować 
front zbiorowego bezpieczeństwa i 
w wysiikach tych był odosobniony, 
a wszelkie jego próby były torpzdo- 
wane. Aktem monachijskim kierow- 
nicy rządów kapitalistycznych Wiel- 
kiej Brytanii i Francji powiedzieli Hit- 
lerowi wyraźnie: „Czego chcesz od 
nas? Patrz, odosobnilismy Związek 
Radziecki. Masz wolną A i wolną 
drogę. Chetnie ci pomożemy”. 

Polska Becka i Rydza, kierując się 
polityką ekspansji na wschód zgod- 
nie ze starymi planami „Międżymo- 
rza”, zamykająca oczy na śmiertel- 
ne niebezpieczeństwo, grożące że 
strony Niemiec hitlerowskich — ode- 
grało w tej tragedii rolę. bynajmniej 
nie drugorzędną. Kategoryczna od- 
mowa przópuszczenia przez: tereny 
polskia wojsk radzieckich gotowych 
iść na pomoc haniebnie zdradzonej 
Czechosłowacji, ostatecznie uspokoi- 
ła sumienie kapitalistycznych polity- 
ków.  Auswaerliges Amt Hitlera od- 
wdzięczyło się Beckowi wyrażeniem 
zgody na zajęcie Śląska Zaolziań- 
skiego, zdając sobie sprawę, że tym 
szybciej zagarnie te ziemie wraz z 
ca'g Polska. 


Hitler i jego ołoczenie trafnie oce, 
niali swych zachódnich „przeciwni- 
ków". Związani interesami klasowy- 
mi ż kapitalizmem zachodnim prag- 
nęli jednak zdobyć jak najwięcej po- 
zycji dla kapitału niemieckiego i za- 
pewnić finansjerze i militarystom nie- 
mieckim kierowniczą rolę w krucjacie 
na Związek Radziecki. Imperialiści 
zachodni, pragnący przeznaczyć Hit- 
lerowi rolę wykonawcy ich planów 
wobec państwa socjalizmu, nie do: 
ceniali awanturniczości fuehrera, re- 


WIE par "interesy wielkiego 
apitatu niamieckiego. Te nieporozu- 
mienia w „rodzinie imperialistycznej 
jeszcze dziś odbijają się echem w pet- 
nych żalu wypowiedziach herolda im 
perializmu, Winstona Churchilla, któ- 
ry po dziań dzisiejszy żałuje, że 
Niemcy zostały zmuszone do bezwa- 
runkowej kapitulacji. 

Druga wojna światowa nie przy- 
szła nieoczekiwanie: Dla każdego 
kio trzeźwo oceniał wydarzenia poli- 
tyczne, było jasne przynajmniej od 
Monachium, -że to już jest wyścig 
miesięcy, jeśli nie tygodni. Od chwili 
dojścia Hitlera do władzy faszyzm 
rzeszedł do wyraźnej ofensywy: 

1935 roku Mussolini rozpoczyna 
wojnę z Abisyniq. W 1936 roku woj- 
ska hitlerowskie zajmują zdemilitaty- 
zowoną strefę Nadrenii, owałcąc jow 
nie postanowienia traktatu wersa|- 
skiego. W tym samym raku powstaje 
oś Berlin — Rzym i w tymże roku 
Franco rozpoczyna wojnę domową 
w Hiszpanii. 

Przywódcy partii retormistycznych 
nie dostrzegają, czy nie chcą do- 
strzec niebezpieczeństwa. Choć pod 
haciskiem opinii publicznej powstają 
fronty ludowe w wielu krajach, m. in. 
we Francji, to jednak zdrajcy socjal- 
demokratyczni robią wszystko, aby 
znaczenie i się mas ludowych osta- 
bić i rozbić. MNajcharakterystyczniej- 
szym  jeśt przykład Francji, gdźia 
Blum glosi ośłewioną politykę „nie- 
interwencji”, mimo, iż bylo „jasne, że 
wroz ze zwycię:iwem Franco, Fran- 
cja dostanie się w potrójne kleszcze 
fuszy zmu ; 

A 1958 roku Niemcy anektuiq AJ- 


strę, a pe Monochiam wydarzeniu 
biegną w tample przyśpieszonym. 


W m:asigeuck' Loprzedzających bez 
pośrednio wojnę nasiąpuje ostatecz- 
ne poch'onięcie Czechosłowacji (15 
marca 1939 r.). Hitler „zapomniał już 
przy tym 6 uroczystych deklaracjach, 
składanych w Monachium i mówi cy- 
nieznie: „Przez szybkie zajęcie Czech 
i Moraw armia przywróciła Rzeszy 


dawne posiadiości państwa niemiec- 
kiego”. 
W kilka dni później Hiiler wymusił 


na Litwie aneksję Kłajpedy i podpisał 
z Rumunią układ, czyniący z Rumu- 
nii wasala Rzeszy. W Hiszpanii Fran- 
co, wspierany przez oddziały nie- 
AA i włoskie, zdobywa Madryt 
i utwierdza faszyzm w Hiszpanii. Mus 
solini organizuje demonstracjs Wio- 
chów, domagając się od Francji Tu- 
nis, Korsyki, Nicei I Sabaudii. Hit- 


Objawy kryzysu w Finlandii 


Dni -gabinetu Fagerholma sq policzone 


Moskwa (PAP) „Nowoje Wremia” 
w przeglądzie międzynarodowym o- 
mawia sytuację gospodatczą Finlan- 


Życie gospodarcze Finlandii — 
stwierdza autór — coraz silniej od- 
czuwa wpływ rozpoczynającego się 
kqyzysu. Bezrobocie wzrasta zatrwa 
żająco. 

Socjaldemokratyczny rząd Fagar- 
holma, który podporządkował swą 
politykę interesom wielkiej burżu- 
azji, w pierwszym rzędzie interesom 
firm eksportowych, usiłuje znaleźć 
wyjście z obecnej sytuacji kosztem 
dalszego obniżenia poziomu życia 


W Leningradzie zwraca powszech- 
ną uwagę piękny budynek z biały. 
mi koluninami na Placu Sztuki, Jest 
to gmach byłego Pałacu Michajłow- 
skiego, w którym mieści się Rosyj: 
skie Muzeum Państwowe. Muzeum 
to, posiadające ogromne zbiory dzieł 
sztuki, jest dobrze znane zarówno w 
Związku Radzieckim, jak i daleko 
poza jego granicami. Şi 

Wśród zbiorów tego Muzeum znaj 
dują się prawdziwe onikaty — dzie- 
ła malastwa rosyjskiego, począwszy 
od pierwszych płócien z XII wieku, 
do ostatnich dzieł współczesnych ma- 
Jlarzy radzieckich. Mnzeum ma raj. 
więlkzy w ZSRR zbiór rzeżb oraz 
wyjątkowo bogate i różnorodne šbio 
ry grafiki i sztuki stosowanej. 

W roku 1948 Muzcum Rosyjskie 
obchodziło 50-lecie swego istnienia. 
Prawdziwy jednak rozwój Muzeum 
rozpoczął się po Wielkiej Socjalistycz 
nej Rewolucji Listopadowej, kiedy 
to wspaniałe dzieła sztuki, należące 
przedtym do rodziny carskiej, arysto 
kracji dworskiej, do kapitalistów i 
obszurników, przeszły na własność na 
rodu. W okresie władzy radzieckiej 
zbiory Muzeum zwiększyły się kilka 
krowie. 

W pierwszych dniach drugiej woj- 
ny światowej skarby te zostały wys 
slane ną tereny głębokiego zaplecza, 
a część ich ukryto w piwnicach. Pod 
czas blokady Leningradu gmachy Mu 
zeum, a zwłaszcza nowy gmach, zbu 
dowańy w latach 1914 — 1917, ule- 
gły poważnemu uszkodzeniu, jednak 
że zbiory udała się przechować nie: 
naruszone: Obecnie Muzeum jest 
znowu dostępne dla zwiedzających. 
W zeszłym roku otwarto dział, po- 
święcony Sztuce rosyjskiej z końca 
XIX i początku XX wieku. Otwarto 
wtedy 12 sal. 

Muzeum Rosyjskie obejmuje 214 
tys. ektponutów, zgrupowanych w` 
82 salach. Zwiedzanie Muzeum roz 
poczyna się od 1 piętra. Mieszczą 


mas pracyjących. W takich warun= 
kach nie należy się dziwić, że w kra 
ju wzmaga się niezadówoleńnie z an 
tyludowej polityki rządu, Prasa fiń 
ska donosi, że w ciągu najbliższych 
miesięcy należy oczekiwać  roższe= 
rzenia się ruchu strajkowego. 

Rząd Fagerholtma, reprezentujący 
interesy reakcji, wzmaga akcję an= 
tydemokratyczną i tym samym tra- 
ci wpływy w masach. Komuniści i 
narodow: demokraci stają się coraz 
bardziej popularni, Obecnie nawet 
w kołąch burzuazyjnych uważa się; 
Że dni gabinetu Fagerholma są po- 
liczcne. 


się tu zabytki sztuki staroruskiej, 
"rzeżba i malarstwo z XVIII i pier- 
wszej połowy XIX wieku, W dob 
nych salach zebrano dzieła takich 
mistrzów, jak Wenecjanow, Tropi- 
nin, Aleksander Iwanow, Pietrow, 
Kramskoj, Satorasotw, -Szyszkin, Ja: 
roszenko, Wereszczagin, Kuindzi, Po: 
lenow, Baśniecotw, Makowski, Suri- 
kot,  Lewatin, Bialynicki Birula i 
inni. 

Szczególnie bogato reprezentowa- 
na jest sztuka wielkiego malarza ro- 
syjskiego, [lit Repina (1844—1930). 
Jego najlepsze dzieła zebrana w 5 
wielkich salach. Twórczość Repina 
jest bardzo wielostronna.  Zaprzy: 
jaźniony z wieloma wybitnymi ludź 
mi swej epoki, Repin malował z na 
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tury portrety Lwa Tołstoja, wybitne: 


go chirurga, Pirogowa, kompozyto- |. 


ra Rimskij-Korsakowa t wielu in- 
nych W muzeum Rosyjskim znaj- 
duje się również ogromny portret, 
namalowańy przez Repina przy po- 
mocy uczniów, Kustodiewa i Kuli- 
kowa. Obraz nosi nazwę „Posiedze 
nie Rady Państwowej”, 

W tym monumentalnym dziele ge- 
nialny urtysta pokazał realistycznie 
całą nicość, płyciznę i głupotę wlad- 
ców Rosji carskiej. W tej samej 
pali wystawione jest wspaniałe płót. 
no Repina: „Zaporożcy piszą list do 
sułtana tureckiego" (1891.r.) i wiele 
innych jego prac. 

W Muzeum Rosyjskim, a zwłasz 
cza w salach repinowskich, można 
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ler wzywa polskiego ministra spraw 
zograńicznych w celu załatwienia 
„niemieckich żądań granicznych” po 


raz pierwszy wysuniętych jeszcze W |e 


październiku 1938 r. Wchodzimy w 
okres bezpośrednio poprzedzajqcy 
wojnę. 

Zmieniająca się, jak w kalejdosko- 
pie syłuacja, do pewnego stopnia 
zaskoczyła polityków  kapitalistycz- 
nych. Chamberlain mówi nieco. głos- 
niej: „Obecny posiępek Hitlera wy- 
wołał oburzenie i rozczarowanie. 
Hitler uzurpuje: sobie prawo dzialo- 
nia na własną reke, wbrew przyrze- 
czeniom, danym w Monachium". Da- 
ladier stwierdza z żalem: „Układy 
monachijskie zostały zerwane”. 

Oż Berlin — Rzym porzuca już 
wszystkie pozory. Mussolini zagarnia 
Albanie, Hitler formuluje grabieżcze 
żądania wobec Polski, unieważnia 
polsko-niemiecki pakt o nieagresji. 

Od czerwca bawią w Moskwie on- 
gielskie i francuskie misie -polityczne 
i wojskowe. Ds 17 sierpnia trwają 
narady, które rozbijają się © nieustę- 
pliwe stanowisko rządu Becka i Ry- 
dza w sprawie przepuszczenia przez 
polskie terytorium Armii Radzieckiej. 
Czy chodziła tylko © stanowisko Be- 
cka | Rydza? Czy stanowisko rządów 
Anglii i Francji było inne? Czy ciq- 
gle jeszcze pańsiwa kapiłalistyczne 
nie liczyły na możliwość skiorowania 
ostrza agresii niemieckiej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu Wydarze- 
nia z końca 17389 roku i początku 
1940 wskoźuią wyraźnie, że ych 
prób nie zarzucono ngwet po wybu- 
chu wojny i żywiono te zamidry 
przez cały czas zmogań woajannych, 
ż9. przypomnimy chociażby wiaty ata 
kuna. Zwiazek Radziecki 'od strony 
Syrii i Fintandlii, opracowywane jesz- 
za przez cały rok. 1940. 

Kapitalistyczni politycy mocarstw 
zachodnich ustawili Hitlera w dogod- 
nej sytuacji do prowadzenia wojny. 


Kazimierz Gotde. 


Wizyta Bradleya w Paryżu 


Generałowie amerykańscy 
powitani zostali w Paryżu 


— Czego oni tak krzyczą? _ 
— Chcą pokoju, mister zradleyl 
— Łajdacy| Więc mają czelność występować przeciw USA? 


, podróżujący pó Europie Zachodniej 
wielką manifestacją na rzecz pokoju. 
5 (z prasy) 
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GRAMMOS stanie się 


grobem monarcho-faszystów 


[Korespondencja własna „Głosu“ z Grecji) 


OX$erespondencja własna z Greci) 

Druglego sierpnia, rozpoczęła się 
w. górach ,Gramimos.na północy Gre 
cji największa tegoroczna operacja 
wojenna. Monarchofasżzyści rzucili 
do walki prawie całą swą armię ce 
Nem przeprowadzenia -ofensywy prze 
ciw bojownikom Armii Demokraty- 
cznej dzielnie broniącym masywu 
Grammós, 

Co jest przyczyną, że monarchofa 
szyści i ich patronowie amerykań- 


scy przedsięwzięli taką ofensywę? 
Do czego zmierzają? 
Zmierzają oni przede wszystkim 


do odniesienia efektownego zwycię 
stwa militarnego, które wpłynęło by 
bezsprzecznie ma konsolidację ich 
frontu wewnętrznego. Liczą oni ró- 
wnież, że po odniesieniu zwycięstwa 
poprawiłaby się ich sytuacją mili- 
tarna, gdyż rejon Grammos stano- 
wi ważną pozycję strategiczną w 
kraju. I 


codziennie zobaczyć ludzi z paleta- 


mi i stalugami, którzy malują ko-|- 


pie dzieł wybitnych malarzy rosyj- 
skich, Są to studenci Akademii 
Sztuk Pięknych, którzy tu właśnie 
odbywają praktykę. 

Dużą popularnością cieszy się u 
rzędzana w Muzeum wystawa pn. 
„Puszkin w sztuce plastycznej”. Za- 
interesowanie budzą projekty poni 
nika Puszkina, dłuta leureatów Na- 
grod Stalinowskiej Manizera, Tom. 


skiego, Bogolubowa, oraz rzeźbiarzy | - 


Anikuszyna, Motowiłowa i innych. 
Projekty te niedawno były  rozpa* 
trywane, Na zaproszenie Dyrekcji 
Muzeum udział w przeglądzie wzię: 
ły tysiące robotników i pracowni: 
ków umysłowych przedsiębiorstw 


ooo 
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miastu. Według projektu, uznanego 
ża najlepszy, na Placu Sztuki w Le 
pingrudzie wzniesion będzie pomnik 
Puszkina. 


Jesienią w Muzeum otwarta zosta 
nie wystawa pam. „Główne etapy rož 
woju rosyjskiej i radzieckiej sztuki 
ludowej“, a zimą — jubileuszowa 
wstuwa dzieł wybitnego malarza ro- 
syjskiego, Karola Bróllowa, którego 
50-ta rocznica urodzin mija w koń 
cu roku bieżącego. s 


Ważnym wydarzenie będzie otwar 
cie w Muzeum działu sztuki ra- 
dzieckiejj W różnych okresach tt 
rządzono w Loningradżie liczne wy: 
stawy malarstwa, rzeźby i grafiki, 
ale stałej wystawy dzieł radzieckich 


świata, że tylko w górach Grammos 


Po drugie ofensywa w rejonie 
Grammos jest , pewnego rodzaju 
manewrem. przygotowawczym do 
akcji dyplomatycznej na przyszłym 
Zgromadzeniu ONZ. 

W razie, gdyby im się udało zdo- 
być masyw Grammos ż Vitsi, które 
jak wiadomo leżą na północy kraju 
niedaleko granicy albańskiej, jugo- 
słowiańskiej i bułgarskiej, będą oni 
usiłowali wmówić ONZ, że zdołał: 
zlikwidować całą armię demokraty 
czną. Już teraz pisma ateńskie sta 
rają się przekonać opinię publiczną 


i Vitsi znajdują się jednostki Armii 
Demokratycznej, Wobec czego żąda 
ją oni od ONZ przysłania do Grecji 
oddziałów międzynarodowych (czy- 
taj: anglo-<amerykańskich), aby strze 
gły północnych granie kraju. 
Oczywiście nie wchodzi tu w ra- 
chubę granica gracko - jugosłowiań 
ska, którą władze titowskie Belgra 


mistrzów pędzla i dłuta — Muzeum 
nie miało. Przygotowano już dużą 
iloś eksponatów, które wejdą do tego 
działu. Są to najlepsze dzieła, wy- 
stawiane w czasie różnych wystaw w 
Leningradzie, na wszechzwiązkowych 
wystawach w Moskwie oraz dzieła 
nabyte od autorów przez państwową 
komisję zakupu dzieł sztuki przy | 
, Wszechzwiązkowym Komitecie do 
Spraw Sztuki. W nowym dziale, 
znacznie szeczej, niż w Galerii Tré- 
tiakowskiej w Moskwie, będą repre- 
zentowane dzieła znanych mistrzów 
leningradzkich — laureatów Nagro-. 
dy Stalinowskiej — Michała Aucie 
towa, Jerzego Wierejskiego, Włodzi- 
mierzu Sierotca, Wiktora Oreszuiko- 
wa, Aleksieja Pachomiowa, artystów: 
Józefa Sierebriannego, Jarosława Nie. 
kołajewa i innych. Laureat Nagro 
dy Stalinowskiej, Płastow, wykoń-| 
czył niedawno wielki obraz „Lenin 
w Razliwie”, Działowi radzieckiemu 
w Muzeum Rojskim przekazano rów 
nież kilka najlepszych portretów ge 
neralissimusa Stalina oraz wielki por 
tret Żdanowa, pędzla laureata Nagro- 
dy Stalinowskiej, Jefańnowa, | 
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Popularność Muzeum Rosyjskiego, 
jest ogromna. W ciągu pół roku 
ztwiedziło je 276 tys. osób, w tej licz 
bie wielu przyjezdnych z imnych kra 
jów oraz rozmaite delegacje zagra- 
niczne. 

Delegacja” Kongresu Kobiet Ame 
rykańskich, która niedawno zwiedzie 
ła Muzeum, napisała w księdze pun- 
miętkowej: „Naród rosyjski zasłużył 
sobie na wdzięczność całego świcta 
za to, że ochronił wielkie skarby, 
mieszczące się w tych slach, od zi 
szczenia przez hordy niemieckie”. 
A oto inna, fiemniej charakterystycz 
na mwaga: «Delegacja dadźntów | 
czechosłowackich jest wdzięczna pra- 
cównikom Muzeum za to, że ocalili 
mienie Muzeum przed barbarzyńcami 
niemiecko-faszystowskimi i w ten spo 
sób zachowali je dla ludzkości”, 


dů zamknęły dla rannych demokra- 
tów greckich, szukających schronie 
nią w Fugosławii,,a szeroka, otwarły 
dia zbirów monarchofaszys ch. 

Lecz rachuby zdrajców atgńiskich 
i amerykańsk:ch mtierwentów, z gô- 
ry skazane są na miepowadzenie. Je 
dnostki Armił Demokratycznej, jak 
podają krótko komunikaty jej do- 
wództwa, bronią wytrwale swych 
pozycji na Gramrmos, zadając raz 
po raz dotkliwe ciosy wrogowi. W 
ciągu pierwszych sześciu dni ofensy 
wy zginęło w walkach ponad 4.800 
żolnierzy  monarchofaszystowskich. 
Na niektórych odcinkach oddziały 


demokratyczne nie tylko obroniły 
swe pozycje, ale przeszły też do 
kontrataku  rozgramiając wojska 
nieprzyjącielskie, 

„Charakłerystycznym jest, że ani 


radio; ani prasa monatrchofaszystow 
ska nie ogłosiły jeszcze oficjalnie 
rozpoczęcią ofensywy na Grammos. 
Przyczyna tego jest prostą: masy lu 
dowe na terenach Grecji ckupowa- 
nej są tak wrogo ustosunkoawane do 
znienawidzonych władz monarcho= 
faszystowskich, że wiadomość o roz 
poczęciu działań przeciw greckim de 
mokrafem może doprowadzić do je- 
szczę większego stanu wrzenia w 
kraju. Dlatego propaganda monar- 
chefaszystowika bol się pisać o tej 
ofensywie. 

Biornc pod uwagę warunki. w. ja- 
kich. rozpoczęła się ofensywa Mmo- 
narchofaszystowska, óraz wspania- 
łą postawę bojową Armii Demokra 
tycznej, cieszącej się penzrciem nie 
tylko szorckich rzesz Iudu- greckie- 
ED, Ale-też ca:rqp chczu antylmpe- 
rialistycćznego, rałely spodziewać się 
Że wyniki jej zawłóGą oczekiwania 
raotzrchofzezystów. Sprawdzę się 
słowa dowództwa Armii Demokra- 
tycznej: „Cremsmas-Vitsl stanie się 
grobem ruiunrtlhcfp<zyrriu i ctwo- 
rzy Szeroką Grge dia wyzwolenia 
naszej ojczyzny”, > 
EE 
115 lecie pierwszego parowozu 

att 
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Dzień 1] sierpnia jest pamiętną da- 
ta w historii rosyjskiego przemysłu 
budowy moszyn. Przed 115 laty, w 
sierpniu 1834 roku, utalentowani me- 
ctanicy Uralscty, bracia — Jefim i Mi- 
n Czeteponow — zbudowali pierw- 
szy parowóz rosyjski I założyli pierw 
szą tosyfską linią kolejowa. 

Dziś, po 15 latach, rosyjski prze- 
niys budowy parowozów przekształ: 
čit się w połężną gałęż przemysłu 
budowy maszyn dla transportu. Zwią: 
zek Ródziecki stał sią potężnym mo- 
caistwem kolejowym. 

W: okresie władzy radzieckiej — 
p.zanysł budowy parowozów nabrał 
cibrzymiego rozmachu, Partia bolsze- 
wicka | rząd radziecki przywiązują, 
granna wagą do wypośążenia ko- 
lejnictwa w piorwszorżądne urządze- 
nia faenniczne. W fobrykach radziec- 
kich buduja się nowoczesne, polężne 
parowczy, morki „SU „FD „JS” 
„SO*, nt. Niedawno fabryki radłiec- 
kie wyprodukowały nowe lokomoty- 
wy towarowe typy „]-5-2", 


Rząt 


uplanowaną wspólnie z imperialistami anglosaskimi 


Prawda o ohydnych machinacjach zdrajców z Belgradu — w sprawie traktatu pokojowego z Austrią — 


(Dokończenie ze str. 1-ęj) 

Cóż to za warianty? Pierwszy 
war ant sprowadza się do przeka- 
zania Jugosławii 210 km. kw. te- 
rytorium austriackiego, zamiesz- 
kałego przez 9.396 osób. Drugi 
warant ogranicza się do przeka- 
zania Jugosławii 63 km kw, z 
3.150 mieszkańcami. Ale tutaj ma- 
my również i trzeci wariant: Zo- 
stał on wyrażony w piśmie Kar- 
dela w sposób wyżej sformułowa- 
ny: „Zagadnienie można rozwią- 
zać n'eznaczną poprawką granicz- 
ną, dla której przedstawiam wam 
projekt dwóch wariantów, a w 
ostatecznym. wypadku można je 
rozwiązać przyznaniem specjal- 
nych praw Federacyjnej Ludowej 
Republice Jugosławii w admini- 
strowaniu tymi elektrowniami, 

Innymi słowy, rzad jugosłowian 
ski zrzeka się wszelkich roszczeń 
terytorialnych do Austrii, ograni- 
czając swe żądania do zapewn e- 


| 


arm 


z 


ujawniona w nocie radzieckiej 


puszczał, iż rząd radziecki pójdzie 
na to polityczne szalbierstwo. 

Zrozumiałe jest, iż rząd radziec 
ki nie mógł zgodzić s'ę na tę bru- 
dną machinację. - 

Rząd radziecki oświadczył, że 
gotów jest bronić roszczeń Jugo- 
sławiiy jeśli rząd jugosłowiański 
uczciwie i oficjalnie z pełną odpo- 
wiedzialnością sformułuje te rosz- 
czenia, ale że nie może on podjąć 
się obrony roszczń, z których 
rząd jugosłwiański w rzeczy samej 
rezygnuje: 

W świetle tych faktów Minister 
stwo Spraw Zagranicznych ZSRR 
uważa za konieczne zdementować 
twierdzenie rządu jugosłowiań- 
skiego, zawarte w nocie z 3 sierp- 
nia br, jakoby przedstawiciele 
rządu radzieckiego proponowali 
kiedykolwiek Jugosławii, by ogra 
niczyłą swe roszczenia terytorial- 
ne, 

KRłaml'wość takiego twierdzenia 


nia. specjalnych praw Jugosławii | widoczna jest chociażby z tego, że 


w zakresie administracji dwóch 
elektrowni na obcym terytorium. 

Rząd Jugosłowiański zatem już 
w kwietniu 1947 r. uważał za ko- 
nieczne zrezygnować nie tylko z 
Karyntii Słoweńskiej i nie tylko 
z niewielkiego terytorium, wcho- 


| 


jeszcze w listopmizie 1947 r. am- 
basador radziecki w Jugosławii 
zakomun kował w odpowiedzi na 
zapytanie jugosłowiańskiega Mi- 
nistierstwa Spraw Zagranicznych, 
że ZSRR nie widzi podstaw, dla 
których Jugosławia miałaby ogra 


dzącego w skład Karynti Słoweń | niczać swe roszczenia terytoriałne 
skiej, zle i z wszelkich roszczeń | wobec Austrii. 


terytorialnych wobec Austrii. 


Następnie w 1948 r. gdy mini- 


Działo się to w czas e, gdy rząd | ster spraw zagranicznych Jugosła 


radzjeckr na konierencjach 


przedstawicielami 


z|wii p. Sim cz oświadczył ambasa- 
mocarstw za-| qorowi radzieckiemu, jakoby am- 


chodnich bronił praw Jugosławii | hasador radziecki w Londyn'e — 


do Karyntii Słoweńsk ej. 

Oto fist bezsporny. ź 

Rząd jugosłowiański w swej no- 
cie z 3 sierpnia kwalif kuje rozy- 
znację z Karyntii Słoweńskiej ja- 
ko zdradę, fnko zaprzedanie inte- 
resów słoweńskiej i chorwackiej 
ludności Karyntii, jako pośwałce 
nia prawa samosianow enia- naro- 
dowego, jako wyraz polityki im- 
perialistycznej, jako przekształce 
nie Karynti: Słowsńiskiej w mone- 
tę obiegową itp.. 

Jeśli rzeczywiście mamy tu do 
czynien'a ze zdradą i zaprzeda- 
niem interesów Jugosławii, to za 
sprzeniewiercę į zdrajcę, jak wy- 
n'ka z pisma Kardola, uważać na- 
leży rząd jugosłowiański i tylko 
rząd jugosłowiański, 

2 Zdawałoby się, że rząd jugo- 
słowiański, idąc na takie u- 
słępstwa i rezygnując ze swych 


praya zalecał przedstawicielowi 


Jugosławii Beblerowi, by wysta- 
pił na konferencji zastępców. mi- 
nmstrów, w sprawie traktatu au- 
stunck ego — z takim wnioskiem, 
który w sposób radykalny ‘różnił 
się od początkowych żądań jugo- 
słowiańskich i zmierzał do ogra- 
niczen'a tych żądań, ambasador 
radziecki. Ławrentiew  odpowie- 
dział: „Na wiosnę w Londynie 
Bebler proponował delegatowi ra- 
dzieckiemu Koktomowowi, upo- 
ważnionemu do rokowań w spra- 
wie traktatu austriackiego, by 
wysunął na konferencji czterech 
mocarstw propozycję zawierająca 
zmniejszone roszczenia terytoria? 
ne Jugosławii wobec Austrii. To 
samo proponował Bebler w rozmo 
wie z smabasadorem radz'eckim w 
Londynie Zarńbinem. Ta propo- 
zycja Beblera została odrzucona 


roszczeń terytorialnych, powinien | przez Koktomowa, a także przez 


był wziąć na sieb' e odpowiedzial- 


| ambasadora Zarubina. Bebler zo- 


ność za takie stanowisko. Rachu-|stał przy tym poinformowany, że 


„nek rządu jugosłowiańskiego był 
jednak inny Uważał on, że z ty- 
mi ustępstwami rząd radziecki 
powinien wystąpić w swoim wła- 
snym imięniu, wz qwszy na siebie 
inicjatywę i całą odpowiedzialność 
za tę sprawę. Rząd jugosłowański 
zaś ma pozostać ną uboczu I ne 
brać żadnej odpowiedzialności za 


delegacja radziecka poprze te pro 
pozycje, które 'w sposób oficjalny 


wysunie delegacja  jugosłowiań- 
ska”. 
3 Jak się później wyjaśniło, 


rząd jugosłowiański prowa- 


| dził jednocześnie za plecami rzą- 


„du radzieckiego tajne rozmowy z 


przedstawicielami Anglii w Bel- 


wyrzeczenie się Karyntii Sloweń- gradzie i Londynie, porozumiewa 


skiej, wyrzeczenie, które rzad ju- 
gosłowiański uznał za konieczne 
w kwietniu 1947 r. 

Gdy w sierpniu 1947 r. ambasa- 
dor radziecki Ławrentiew na przy 
jęciu zapytał, w obecności Kar- 
dela, premiera Jugosławii Tito, 
czy rząd jugosłowiański zamierza 

- oficjalnie zadeklarować swe nowe 
stanowisko, Tito oświadczył, jak 
to wynika z notatek ambasadora 
radzieck ego, że jeśli zażąda się 
oficjalnego oświadezenia rządu ju- 
gosłowiseńskiego w sprawie zrze- 
czenia sę dalszych roszczeń do 
Karyntii Słoweńskiej, to rzad ju- 
gosłowiański nie będzie mág! zło- 
żyć tego rodzaju ośw adczenia. 
Jugosławia raczej zrezygnuje ze 
swych minimalnych żądań, aniże- 
li złoży tego rodzaju oświadcze- 
nie. 

Tak więc, w myśl planu rządu 
jugosłow ańskicgo rząd .radziecki 
powinien by! wziąć na siebie od- 
powiedzialność za zrezygnowanie z 
Karyntii Słoweńskiej i z wszel- 
kich w ogóle roszczeń terytorial- 
nych Jugosławii, a rząd jugosłto- 
wiański miałby pozostać na uho- 
czu po to, aby wywołać w naro- 
dach jugosłow ańskich  falszywe 
wrażenie, iż rząd jugosłowiański 
pozostaje rzekomo w dalszym cią- 
gu na dawnej pożycii obrony praw 
Jugosławii do Karynti Słoweń- 
skiej, a więc, że rezygnacja z Ka- 
ryntii Słoweńskiej nie pochodz. 
od rządu jugosiowiańskiego, lecz 
od rządu radzieckiero. Krótko mó 
wiąc, rządowi radzieckiemu pro- 
ponowano, aby stał sie narzę- 
dziem w zamierzonym przez rzad 
jugosłowiański oszukaniu maro- 
dów Jugosławii. Rząd  jugosło- 
wański w naiwności swej przy 


|jac się w tajemnicy przed Związ- 


kiem Radzieckim eo do zrzeczenia 
się Karyntii Słoweńskiej. Nie ba- 
cząc na to, że Związek Radziecki 
posiada układ sojuszniczy z Jugo- 
sławią, Rząd Radziecki nie wie 
dotychczas, jaka jest treść poro- 
zumienia tych panów. 

Rząd jugosłowiański twierdzi, 
że rokowania te nie zawierały ża- 
dnej tajemnicy wobęc ZSRR i po- 
wołuje się przy tym na list p, Kar 
dela do A, Wyszyńskiego. Jednak 
że list Kardela nie zawiera żadnej 
wzmianki-o tym, że rząd jugosło- 
wiański zamierza prowadzić per- 
traktacje z przedstawicielami An- 
gli na *wspomnianej podstawie. 
Rozmowy przedstawicieli Jugo- 
sławii z przedstawicielami Zw:ą4z- 
ku Radzieckiego nie zawierały tak 
że żądnych aluzji na ten temat. 
Co w.ęcej, wspomniane rozmowy 
zakulisowe z  przedstawicielami 
Anglii zostały zakończone, lecz 
rząd jugosłowiański ukrywa w 
dalszym c ągu przed Rządem Ra- 
dzieckim wyniki tych rożmów i 
nie uważał za wskazane poinfor- 
mować o nich Rządu Radzieckie- 
go. Już 2 lata minęły od tego cza- 
su lecz Rząd Radziecki nie wie do- 
tychczas, czym zakończyły się te 
zakulisowe rozmowy i przeciwko 
komu były skierowane, ponie- 
waż to, co rząd jugosłowiański 
przyparty przez ambasadora ra- 
dzieckiego do muru zakomuniko- 
wał o tych rozmowach zakul'so- 
wych, nie stanowi nawet dziesią- 
tej części tego, co w rzeczywisto- 
ścj miało m'ejsce w czasie per- 
traktacji. 

Jedno nie ulega watpliwości, a 
mianowicie to, że w czasie tych 
zakulisowych rozmów dobito tar- 
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gu kosztem interesów Chorwatów 
i Słoweńców w Karyntii z u- 
szczerbkiem dla narodowych praw 
Jugosławii. 
4 Nota jugosłowiańska wskazu- 
je w sposób kłamliwy i osz- 
czerczy, że rząd radziecki nie 
chce zdementować doniesień pra- 
sy austriackiej o rzekomej „obiet- 
nicy poczynionej przez Stalina 
wobec prezydenta Republiki Au- 
strlackiej Rennera w sprawie u- 
dzielenia gwarancji granic au- 
striaekich z 1938 r.*. Rządowi ju- 
gosłowiańskiemu wiadome jest, 
że takie doniesienia prasy austriac 
kiej są zmyślone i kłamliwe. 
Rządowi jugosłowiańskiemu, któ- 
ry przez swego ambasadora w Mo 
skwie Popowicza, został poinfor- 
mowany o treści wspomnianego 


pisma, wiadomo także, żę nie 
było w nim w ogóle mowy 0 „za- 
gwarantowaniu granic austriac- 
kich“ i że wobec tego nie było ża- 
dnej potrzeby dementowania kłam 
liwych doniesień prasy austriac- 
kiej. . 

Obecnie rząd jugosłowiański 
występuje ze śmiesznymi preten- 
sjami z tego powodu, że doniesie- 
nie to nie zostało nigdy zdemento- 
wane przez władze radzieckie. 
Tymczasem sam rząd jugosłowiań 
ski, jak mu to jest wiadome, wy- 
powiedział się wówczas przeciw- 
ko jakimkolwiek zaprzeczeniom. 

Okazuje się więc, że w swym 
zapale rzucania oszczerstw prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu 
rząd jugosłowiański zmuszony jest 
sam sobie zaprzeczyć 


Rząd radziecki odpowiada 
rządowi jugosłowiańskiemu 


5 wszystkie okoliczności dopro 

wadziły rząd radziecki do 
wniosku, że: rząd jugosłowiański 
narusza zobowiązania sojusznicze 
wobec ZSRR: że postępuje nie ja- 
ko sprzymierzeniec, lecz jak prze 
ciwnik Związku Radzieckiego, że 
jakimiś mocnymi nićmi rząd ju- 
gosłowiański lub czołówe osobisto 
ści tego rzadu powiazane są z obo 
zem kapitalistów  zasranicznych, 
że rzed jugosłowiański coraz bar- 
dziej sprzega się z kołami imne- 
rialistycznymi przeciwko ZSRR. i 
przystępuje do wspólnego z nimi 
bloku, że rząd radziecki nie mo- 
że więcej uważać rządu jusesło- 
wiańskieęo jako sojusznika Zwiaz 
ku Radzieckiego, że rzad radziec- 
ki nie może wiecej popierać rosz- 
czeń rządu  jugosłowiańskieco, 
zwłaszcza tych roszczeń, z któ- 
rych zrezygnował sam rząd jugo- 
słowiański, chociaż ukrywa swo- 
ją rezygnację nrzed narodami Ju 
gesławi. że jeśli rząd jugosłowiań 
ski woli jednolity front z knła- 
mi imperialistycznymi niż jedno- 
lity front ze Związkiem Radziec- 
kim, to niechaj te koła popierają 
jego roszczenia, 

Jeśli chodzi o ostatnią sesję ra 
dy ministrów w Paryżu, dla rzą- 
du radzieckiego stało się rzeczą ja 
sną, że rząd jugosłowiański reali- 
zuje swój dwulicowy plan w spra 
wie Karyntii Słoweńskiej. 

Plan ten polega na tym. że 
rzad jucosłowiański oficjalnie bro 
nić będzie oddania Karyntii Sło- 
weńskiej Republice Jugosłowiań 
skiej, podczas gdy w rzeczywisto 


Ści rząd jugosłowiański w taj- 
nych dla ZSRR rokowaniach już 
realizuje z mocarstwami zachod- 
nimi zmowę o oddaniu tej pozycji 
i e rezygnacji z Karyntii Słoweń 
skiej. Rzecz naturalna, że rzad 
radziecki nie chciał mieć nie 
wspólnego z tą polityką oszukiwa 
nia narodów Jugosławii przez rząd 
jugosłowiański i nie mógł bronić 
pozycji, której w istocie zrzekł 
się rząd juwosłowiański jeszcze w 
kwietniu 1947 r. w piśmie Karde- 
la do Wyszyńskiego. ` 

6, Rząd jugosłowiański wyraża 
w swej nocie oburzenie, że mini- 
ster spraw zagranicznych Zwiaz- 
ku Radzieckiego odmówił przyję- 
cia w Paryżu przedstawicieli rzą 
du jugosłowiańskiego. Lecz nie 
ma tu żadnych podstaw do obu- 
rzenia. Podsyłaiąc swych przed- 
stawicieli, rząd jugosłowiański 
pragnął stworzyć fałszywe wraże 
nie w oczach narodów Jugosławii, 
jakoby podtrzymywał w dalszym 
ciągu. przyjazne- - stosunki ze 
Związkiem Radzieckim. Minister 
spraw zagranicznych ZSRR nie 
przyjał przedstawicieli jugosło- 
wiańskich, aby w ten sposób zde- 
maskować to oszustwo i pokazać, 
że rzad radziecki nie zamierza 
pomagać rządowi jugosłowiańskie 
mu w okłamywaniu swego naro- 
du, 

Niechaj wiedzą narody Jugosła 
wii, że rząd radziecki traktuje 0- 
becny rząd Jurosławii nie jako 
"rzyjącielą i sojusznika, lecz jak 
nieprzyjaciela i przeciwnika Zwią 
zku Radzieckiego. 


Lst Kardela do min. Wyszyńskiego 


Nota rzadu jugosłowiańskiego 
z 8 sierpnia br., na którą rząd 
radziecki odpowiedział notą wy- 


żej podaną „powołuje się na pis- 
mo p. Kardela, wystogowane do 
A. Wyszyskiego 20 kwietnia 1947 


roku. 

Niżej podajemy tekst tego pis- 
ma, 

Moskwa, 20 kwietnia 1947 r. 
aa WEŃ Towarzysżu Wyszyń 
ski! 

Z uwagi na to, że istnieje moż- 
liwość, iż jugosłowiańskie roszcze 
nia terytorialne wobec Austrii w 
ich obecnej formie zostaną w ca- 
łości odrzucone, pragnę zwrócić 
Waszą uwagę, w wypadku jeśli 
chcecie wysunąć nową propozycję 
na zagadnienia, które dla Federa- 
cyjnej Ludowej Rep. Jugosła- 
wii są tak ważne, iż byłoby ko- 
nieczne znaleźć dla nich pozytyw 
ne rozwiązanie. Pozytywne roz- 
wiązanie tych zagadnień stanowi 
łoby minimalne zaspokojenie żą- 
dań zawartych w terytorialnych 
roszczeniach jugosłowiańskich. 

Pierwsze zagadnienie dotyczy 
elektrowni Zwabek i Łabod. W 
sprawozdaniu, złożonym na po- 
siedzeniu Rady Ministrów, podkre 
śliłem szczególną wagę, jaką elek 
trownie te posiadają dla jugosło- 
wiańskiego przemysłu elektrycz- 
nego. Elektrownie Zwabek i Ła- 
bod zbudowała po anschlussie, w 
zasadzie w czasie wojny, firma 
niemiecka „Alpen Elektrowerke 
Aktiengesellschaft, Wien", przy 
czym, wbrew konwencji z roku 
1926, na mocy której Austria zo- 
bowiązała się nie budować nicze- 
go na Drawie bez uprzedniej zgo 
dy Jugosławii. Elektrownie te sta 
nowią zatem własność niemiecką 
w zachodniej strefie Austrii, wła- 
sność, z której również Federacyj 
na Ludowa Republika Jugosło- 
wiańska prócz pozostałych państw 
jakie podpisały uchwałę paryskiej 
konferencji reparacyjnej, powinna 
otrzymać część swoich odszkodo- 
wań. 

Poza tym elektrownie te zosta 
ły zbudowane bez uwzględnienia 
potrzeb przemysłu elektrycznego 
Jugosławii i przy obecnym sposo 
"bie ekspłoatacji wytządżają ol- 
brzymie szkody — sięgające-w po 
szczególnych miesiącach w przy- 
bliżeniu miliona kilowatogodzin. 

Zagadnienie można rozwiązać 
nieznaczną poprawką graniczną, 
dla której przedstawiam Wam pro 
jekt dwóch wariantów, a w osta- 
tecznym wypadku można je roz- 
wiązać przyznaniem specjalnych 
praw Federacyjnej Ludowej Re- 
publice Jugosławii w administro 
'waniu tymi elektrowniami. 

Załączam plan jednego takiego 
systemu. 

Drugie zagadnienie dotyczy spe 
cjalnej obrony praw narodowych 
Słoweńców Karyntii, Po wszyst- 
kich doświadczeniach narodu sło 
weńskiego z Austrią, można z ca- 
łą pewnością uważać, że po pod- 
pisaniu traktatu zaczną się próby 


ZŚRR demaskuje nową prowokację kliki Ti 


wzmożonej germanizacji. Nawet 
te demagogiczne posunięcia (np. 
przywrócenie szkół dwujęzycz- 
nych), które Austria przedsięwzię 
ła w Karyntii po załamaniu się 
Niemiec, chociażby na papierze, 
aby wykazać tolerancję w kwestii 
narodowościowej, dzisiaj de fac- 
to nie są już realizowane. Z tego 
powodu miało by duże znaczenie, 
gdyby w traktacie osiągnięto, aby 
zarządzenia, które uzyskały już 
moc prawną, zostały uzupełnione 
i jako składowa część traktatu 
oddane w całości pod kontrolę czte 
rech mocarstw. Załączam szkic, 
zawierający główne zasady jedne 
go takiego systemu. 

Korzystam z okazji, aby prze» 
słać pozdrowienia. Z szacunkiem 
Kardel. 


Pierwszy wariant 


Pierwszy wariant „obejmuje 0- 
kręg sądowy pliberski (Bleiberg), 
terytorium między obecną grani- 
cą  austriacko - jugosłowiańską, 
Drawą i zachodnią granicą gmi- 
ny Bystryca (Feistritz) i Blato (Mo 
os), a od północnej strony Dra- 
wy gminę Łabod (Lewamund) i tę 
część gminy Rude (Ruden), która 
przylega do Drawy i od pozosta- 
łej części gminy oddzielona jest 
linią, biegnącą wzdłuż grzbietu 
wzgórza 882, W ten sposób opisa- 
ne terytorium posiada 210 km. kw, 
i, według austriackiego spisu lud- 
ności z roku 1934, liczy 9.396 mie- 
szkańców. 


Skład etniczny wspomnianego 


terytorium można szczegółowo 
zbadać na podstawie za:aczonych 
tablic. Spis ludności, przeprowa 
dzony w Austrii w roku 1910, z 
pokrzywdzeniem — jak wiadomo 
— Słoweńców, wykazuje mimo 
wszystko wyraźną większęść Sło 
weńców na tym terytor'um. (5.596 
Słoweńców, 2.878 Niemcow). 

W czasie plebiscytu w roku 
1920 większość mieszkańców tego 
terytorium głosowała na rzecz: Ju 
gosławii 


Drugi war znt 


r 


Drugi wariant obejmuje gminy, 


Libelicze (Leifling) i Zwabek 
(Schwabek) na południe od Dra- 
wy oraz gminę Łabod (Lewa- 
mund) i nieznaczna część gminy 
Rude (Ruden) na północ od Dra- 
wy. Wariant ten obejmuje tery- 
torium o powierzchni około 63 
km, kw. i, według austriackiego 
spisu ludności z roku 1934. posia 
da 3.150 mieszkańców 

Skład etniczny jest nieco gor- 
szy aniżeli w wariancie pierwsżym 
gdyż gmina Łabod, która według 
tego wariantu zamieszkała jest 
przez większość ludności słoweń- 
skiej była intensywnie germanizo 
wana. | - 


Osiągnięcia i zadania nauczycielstwa polskisgo 


ściśle związanego z dążeniami mas ludowych 


Dokończenie ze str. 1-ej) 


Jedynie w Związku Radzieckim i w 
krajach demokracji ludowej dostęp 
do nauczania jest rzeczywiście po- 
wszechny i to nie tylko dla młodzie- 
ży, lecz także i dla dorosłych. W kra- 
jach tych istnieją nieograniczone moż 
liwości kształcenia się i awansu spo- 
łecznego dla najszerszych mas ludo- 
wych. Dopiero w tych warunkach na- 
uczyciele uzyskują nieograniczoną 
możność rozwoju i awansu społecz- 
nego. 


W. Stanach Zjednoczonych atakuje 
się wolność nauczania, swobodę stý- 
diów, swobodę myśli, swobodę sło- 
wa. 


Równocześnie reakcyjne siły w 
Niemczech Zachodnich zńów zatru- 
wają w szkołach niemieckich młode 
pokolenie duchem militaryzmu i rewi- 
zjońiżmu. 


Sytuacją w Wielkiej Brytanii zo- 
brązował jeden z członków Izby 
Gmin, który oświadczył: „Znam wię- 
ly nauczyciel, mających obowiązki 
rodzinne, którzy nie mogą sobie po- 
zwolić na kupno nowej książki”. 


By zapewnić rozkwit i rozwój 
noszym szkołom — mówił tow. Ge“ 
bert — należy usunąć ciążącą nad 


światem grożbę wojny. Należy wzmo 
cnić wśród nauczycieli walkę o po- 
kój. W. wielu krajach organizócje na- 
uczycielskie podjęły w lutym rb. kam- 
panie na rzecz pokoju. Nóleży roz- 
szerzyć tę akcję. 


I Światowy Kongres Związkowy 
wypowiedział się za zorganizowa- 


niem Międzynarodowego Dnia Wal- 
ki i demonstracji masowych w obro- 


lony został na 2 października. 


Miliony ludzi we wszystkich kra- 
jach świata dadzą wyraz swej jed- 
ności, swej zdecydowanej woli u- 
trzymania pokoju wbrew podżego- 
czom wojennym; ludy wszystkich kra- 
jów wykażą, że nie ma zasadniczych 
różnic, ani sprzeczności interesów-po- 
między nimi. 


| pokoju i wolności, Dzień ten usta- 


Redsumując mówca: wskozuje, że 
najważniejszym wnioskiem, płynącym 
z tych rozważań, jest wniosek, że 
niezbędna jest jedność nauczycieli. 


Życzeniem owocnych obrad i 
wzmocnienia szeregów organizacji 
nouczycielskich w skali krajowej i mię 
dźynarodowej — zakończył sekre- 


łarz Światowej Federacji Zw. Zaw. 
swe przemówienie wśród burzliwych 
oklasków. 


Gorąco oklaskiwany przez zebra- 
nych, wita konferencję prezydent m. 
st. Warszawy, Stanistaw Tołwiński, 


„Ludność Worszawy widzi w Was 
oddział rzetelnych bojawników o po- 
kój, którego gorąco pragną mosy pra 
cujqce całego świata, — który jest 
niezbędnym warunkiem podjętej 
Się nas pracy nad odbudową naj- 
>ardziej zniszczonego obok bohater- 
skiego Stalingradu, miasta na' świe- 
cie”. 

Nastepnie wchodzi 
wśród burzy oklasków, przewodni- 
czący CRZZ, tow. Aleksander Za- 
wadzki, który wila konferencję w ii- 
mieniu Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. 

— W obliczu ruin Stolicy Polski Lu- 


na trybunę 


dowy, każdy z delegatów będzie 
mógł się przekonoć, że słowo „po- 
kój' — to najgłębsze pragnienie ca- 
łego narodu. 


Zrozumiecie zarazem, dlaczego 
budzą u nas tyle czujności knowa- 
nia,  imperialistycznych podżegaczy 
wojennych. Dlatego też żywimy głę- 
bokie zaufanie, sympatią i przyjażń 
dla ZSRR, który stoi na czele między- 
norodowych sił pokoju i braterstwa 
narodów. 


Mówca obrazuje nastepnie ciężkie 
wgrunki, w jakich rozpoczynała się 
w zrujnowanej wojną Polsce odbu- 
dowa oświaty i kultury. 


Związek Nauczycielstwa Polskiego 
w tych wysiłkach brał najczynniejszy 
udział, a pomagały mu wszystkie 
związki robotnicze. Wielkie sumy na 
ten cel łoży Rząd Ludowy. 


— Polska ludowa — mówi prze- 
wodniczący CRZZ — otworzyła przed 
młodzieżą nooścież wrota do: nauki, 
wiedzy, otworzvło przed niq nieogra- 
niczone perspektywy awansu społecz 
nego. 


Odczuwa to łaknąca wiedzy mło- 
dzież robotnicza i chłopska, która do 
tej wiedzy, do wszystkich szczebli 
szkolnictwa dopiero teraz Uzyskała 
szeroki dostęp. 

Zdają sobie łego coraz głębiej 
sprawę nauczyciele polscy, którzy do 
cenioją znaczenie nowego kierunku 
nauczania odpowiadającego nowej e- 
poce, nowej Ustrojowsj i ideowo po- 
litycznej treści Polski Ludowej — na 
jej drodze ku socjalizmowi. 

Z.kolei zabiera głos v“ceminister 


~ 


dowej i wobec tej wspaniatei odbu- | Oświaty, tow. Henryk Jabłoński. Wi- 


ła on konferencją w zastępstwie nie- 
obecnego chwilowo. w kraju ministra 
Oświaty — w imieniu całej polskiej 
administracji szkolnej. 


— Nikogo chyba nia zdziwi, że 
przedstawiciel Ministerstwa. Oświaty 
mówi .o ZNP: „Nasz Związek”, W na- 
szym kraju do bezpowro!nej prze- 
szłości noleży okres, w którym każdy 
postępowy pedagog musiał być w 
ostrej wolce z państwową admini- 
stracją szkolną. h 


— W ludowej Polsce, w szeregach 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
znaleźli się wszyscy pracownicy ad- 
ministracji szkolnej, nie wyłączając 
ministra Oświaty, 


— Już w kilka miesięcy po wyzwo- 
leniu kraju odbył się w Polsce zjazd 
działaczy oświatowych, na którym 
wytyczono wielki plan działania w 
dziedzinie szkolnictwa, a w czerwcu 
rb. przystąpiono da publicznej dys- 
kusji nad dotychczasowymi osiągnię- 
ciami, nad dalszymi drogami działa- 
nia: 


Wskazując, że wrogowie klasowi 
mas p'octijących usiowali cderwać 
nauczycieli od tej twórczej pracy — 
mówca podkreśla, iż nauczycielstwo 
polskie w olbrzymiej swej masie po- 
trafiło strząsnąć z siebie antyludo- 
wych pasożytów, okazalo się ideowo 
zdrowe i ściśle związane z dążenia- 
mi mas ludowych: 

Po krótkiej przerwie sekretarz ge- 
neralny Międzynarodowej Federacj: 
Związków Nouczycielskich, Paul de 
Lanques, przystąpił do złożenia spra- 
wozdoania z działalności Departamen- 
tu Oświatowego Światowej Jedności 
Związków Zawodowych. 
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Tuiacze wracają do Ojczyzny 


CO OPOWIADA MŁODY 
REPATRIANT Z WŁOCH 


Po 10-ciu latach tułaczki wrócił do 
kraju i przebywa w Łodzi mło- 
dy człowiek — Tadeusz Sałek. Q- 
statnio przebywał na emigracji we 
Włoszech, Jego przeżycia i obserwa 
cje życia Polaków na uchodźetwie 
we Włoszech są niezmiernie cieka- 
we i charakterystyczne dla stosun- 
ków „reakcyjnej emigracji polskiej, 
że niewątpliwie zainteresują nasze- 
go czytelnika, W konkluzj. sprowa- 
dzają się one — jek inne im rodo= 
bne — do stwierdzenia, że Policy 
poza gtańicami kraju wszelkim: mo 
żliwymi środkami sa powstrzy'ny= 
wani od powrotu do ojczyzny, że ie= 
dnak te zabiegi reakcyjnych kół c= 
migracyjnych uzyskują coraz m'zer 
niejsze skutki. Przemiany, jaki 2 w 
Polsce zach: »dzą, miano przewręczń i 
kłamstw reakcyjnych Komitetów U 
chodźctwa za granicą, wzbudzają tę 
sknotę i wzmagają pregnienie pò- 
wrofu dó Ojczyzny. ` 


stnieje w Rzymie przy Via S. 
Stefano pod numerem 9 Komi 


a 20 


tet Polsk: — Comiłato Polacco, — 
brzmi jego nazwa włoska. Zadaniem 
jego, jak się oficjalnie głosi — ma 
być pomoc dla Polaków na obczyź- 
nie. Jak ta „pomoc w praktyce.wy 


plada? 
Są to tylko łudzące pozory. Np. 


z inicjatywy Comitato Polaceo zor-, 


ganizowano bursę dla tych mło- 
dych ludzi, którym wojna przeszko- 
dziła w ukończeniu szkoły średniej, 
Niejednokrotnie zwracali się oni do 
Komitetu Polskiego z prośbą o umo 
żliwienie im-powrotu do ojczyzny. 
Ponieważ w Rzymie niebezpiecznie 
jest motywować pragnienie powro- 
tu do kraju chęcią pracy dla Polski 
Ludowej, młodzi powiada 

„Chcemy się uczyć I dlatego wraca- 
my do kraju“. Reakcyjne koła emi- 
gracyjne w Rzymie w porozumieniu 
z popierającymi je władzami zorga- 
nizowały „szkołę średnią” dla Pola- 
ków. 

I R. O. przeznaczyła pewne sty- 
pendia, nawet otwarto burse dla u- 
czniów. A wszystko w tym celu, by 
powstrzymać młodych od powrotu. 
Szkołą jednak okazała się fikcją. Na 


 „Mongolskie” wrażenia z okna Dakoty 


List Johna Platts Millsa do redaktora Trybuny Ludu 


Drogi Redaktorze! 


Przyjechałem zwiedzić Wasz kraj i 
Jestem dzisiaj w Warszawie. Kupiłem 
w kiosku kilka angielskich dzienni- 
ków. Czułem się upokorzony czyta- 
igs w „Sunday Dispatch“ artykuł o 
Polsce napisany przez 


zdrowego ziarna z fury naładowanej 
plewami, konkluzje autorki są nastę- 
pujące: 

„Mogę wziąć pociąg, autobus lub 
asroplan i pojechać gdzie mi sią po- 
doba i mówić z kimkolwiek chcę i 
nie ma tutoj cenzury... to przedziwne 
miasto, które jak Fenix odrodziło się 
z popiołów... nie można w krótkim 
czasie dojść dą elegancji wśród kom 

pietnych rúin.. 


Zgoda, BoWIE pon, Cóż w tym złe- 
> Przynajmniej raz kapitalistyczny 
zien: ik publikuia prawdziwe wiado- 
mości. 

Lecz 50 słów prawdziwych w. tym 
złośllwym reportażu zagrzebane 
jest w 1000 słów o zgoła innym <cha- 
rakterze. lendencją artykułu jest po- 
mniejszenie i rozdrobnienie wspania- 
łych osiągnięć nowej Polski i przed- 
stawienie narodu polskiego 2 milio- 
nom czyłelników „Sunday Dispatch” 
ioko narodu niższego I Ana neg, 
nie zasługujqącego na szacunek. 

Jak to autorka usiłowała osiągnąć? 
Zacznijmy od tego: „Okna D SOV. > 
wydawały sig (avtorce) umyślnie po- 
drapane, by nie można było przez 
nie nic widzieć“. Czyżby lady nigdy 
przediem nie latała Dakotą? Każ- 
dy polski żołnierz, który walczył 
wspólnie z lotniczymi dywizjami bry- 
tyjskimi. może potwierdzić, że z Da- 
koty nie widzi się nic poza skrzyd- 
łami, śmigłem i skrawkami ziemi. Być 
może nosza latająca amazonka woli 
szeroki krajobraz widoczny z kabi- 
ny kononiera w wielkim bombowcu. 
W Ansui istnieje sporo starych ludź!, 

głupich, nie niebezpiecznych, którzy 
ENA że iest to jedyny włościwy 
sposćn patrzenia na Polską. 

Teraz następuje opis lądowania w 
czasie deszczu; mogący się odnosić 


do większości lotnisk w Europie. Jak- 


że on jednak jest „podany”. „Pro: 
sty berak.: wydawał się na pierw- 
szy rzut gka ponury”, Czy lady nie 
żauważyju baraku na największym 
lotnisku raiwigkszego miasta świata 
— na icinisku londyńskim? A teraz 


sierpniu 1826 r. Rad CY on Fry 

deryk Chopin udaje się wraz 
z matką i dwiema siostrami na 
kurację — „do wód“ — wedle da 
wnego określenia, Miejscowoś- 
cią, na którą pada wybór — są 
Duszniki. | 

Wątły i szczupły Fryderyk ku- 
ruje się intensywnie. Świetne po 
wietrze, wody mineralne, a także 
w dużej ilości i z pełną wiarą w 
skutecznośz działania wyp jana 
serwatka, — jak twierdzi — sta- 
wiają go na nogi. 

W liście do przyjaciela, Wilhel- 
ma Kolberga, z wrodzonym humo 
rem i dowci pem, opisuje tryb ku- 
racyjnego życia, stroje gości, ich 
uroczyste spacerki z kubkami, po- 
za tym wesoło kpi z kiepskiej or- 
kiestry dętej, która cały dzień — 
jak się wyraża — „paskudzi', 

Z opisu pobytu Chopina w Du- 
sznikach wiadomo, że zarówno on, 
jak i jego matka, zwrócili uwagę 
kuracjuszy białą wypustką przy 
czarnym ubranżu, noszoną na znak 
"żałoby narodowej. Chorobliwa 
bladość, delikatny. profil i sm:e- 
kła postać Chopina, pełne powagi 
regularne rysy jego matki, wyróż- 
niały ich wśród kuracjuszy, prze 
ważnie Niemców. 

Chosin zeontzyca się piękną o- 
kolicą Dusznik. Niestety, stan 
zdrowia nie pozwala mu na dalsze 
wycieczki. Nie wolno mu mę- 
czyć się, ale za to bliższe wyciecz 


brytyjską 
dziennikarkę, która bawi tutaj obec- 
nie. Przewroihy, ee zwi artykuł. 
Jeżeli spogląda się nań okiem kry- 
tyka i jeśli wymłóci sią Una 


taka próbka: „pasażerom nakazano 
czekać w pustym pokoju, po czym 
nazwiska ich były wywoływane po 
kolei". Miało to sugerować bramę 
wjazdową: do państwa policyjnego, 
tak jak głosiła propagand dr Goeb- 
belsa i p. Churchilla, Czy w biurach 
„Sunday Dispotch” wywoluje się z 
A wszystkie nazwiska jednocześ- 
nie 


Przechodzimy do opisu miasła i je- 
go, mieszkańców, Oto ładna próbka: 
„Obywatele tego ponurego miosta 
wyglądają wszyscy jednakowo, jed- 
na klasa, jednakowo niska grupa do- 
Ro jednakowe ubrania. Kobie- 

ich płaszcze, słowiańskie, twarze 
ką "obromowaniu chustek”, Lady pa- 
trzyła na nie oczyma uczonego pa- 
na Churchilla, któremu wszystko na 
wschód od Szczecina wydaje się 
częścią płaskiej, mongolskiej równi- 
ny: 

Nostępnie lady dla uwypuklenia 
własnej elegancii twierdzi, że Polki 
nie ubierają sią z szykiem. Ale z ra- 


cji zwykłej, ordynarnej ignorancji 
resztą jej uwag da sią z trudnością 
przełknąć: „Jakże. wiele, tego Braku 


elegancji powoduja cecha narodo- 
wa, która sprawia, że troszczą sią 
one bardziej 0 to, co jedzą, niż gdzie 
jedzą”. Gdyby lady wykorzyst ała 
okazję, mówienia z kim jej się po- 
doba, poznałaby inną charaktery- 
styczną cechę narodową Polaków: 
przekonałaby się o wielkim pietyż- 
mie z jakim odbudowuje się piękno 
polskich zabytków  architektonicz- 
nych, o ukochaniu polskich tradycji 


kulturalnych i historycznych  pamią- 
tek. Mog! aby nawet przekonać się, 
że hałas, który „Ja obudził w hotelu 
spowodowali robotnicy cdbudowują- 
cy wielką salę jadalną. 

„Bla nas (Anglików) to miasto Wwy- 
glada na zbył Zniszczone, aby ludzie 
mogli w nim przyzwoicie mieszka 
Co za sz: koda, że szanowna autorka 
nie mogła zabrać głosu wówczas, 
gdy naród polski rzeczywiście mu- 
sia zdecydować, czy odbudować 
swoją stolice, czy też pozostawić 
zgliszcza jako pomnik bohaterskiego 
oporu, jako dowód szczytowego bar- 
barzyństwa kiilerowców i rozpocząć 
budowę nowego miasta na otwartej 
równi nie. Autorka kontynuuje: 


„Dla | Polaków Warszawa wydaje 
się czarodziejskim miastem, które jak 
Fenix odrodziło się z popiołów”. 
Twierdzenie to jest tylko częściowo 
prawdziwe. Miasto wydaje się cudem 
nie tylko dla Polaków. Wydaje się 
ono cudem każdemu Metan 
obserwatorowi: Francuzowi, > Holen- 
drowi czy Australijczykowi, „p!askim, 
mongolskim twarzom” i nawet angiel 
skim dziennikarzom, zz 


Co jest przyczyną tego rodzaju pi- 
saniny, owej tendenzji zniekształca- 
nia obrazu? 

Po prostu fokt, że tao maszyna 
propagandowa brytyjskiego kapiła- 
lizmu puszczona jest pelnq parq w 
celu oktamania brytyjskiego narodu 
o drogach rozwoju Europy -wschod- 
niej. Nasza prasa I kino, łacznie z 
prosq rządową, staly się nieoficial- 
nymi rzecznikami brytyjskiego „Fo- 


Zwycięstwo komunistów na Sycylii 


Mimo gróźb papieskich — 
robotnicy głosowali na komunistów 


Rzym (Telepress). Wynik niedziel 
nych wyborów samorządowych w 
małym miasteczku Sycylii, San Mi- 
chelo di Ganzerla — jest najlep- 
szym przykładem jak niewielkie 
wrażenie na włoskich robotniksch 
i chłopach wywarł antykomunisty- 
czny dekret watykański. Wynik tych 
wyborów jest szczególnie znamien= 
ny, ponieważ feudalna Sycylia u- 
ważana jest za najsilniejszą twier- 
dzę Kościoła 1 wielkich właścicieli 
ziemskich, 

Pomimo, że chrześcijańscy demo- 
kraci wykorzystywali w pelni w 
swej przedwyborczej kampanii de- 
kret 2 AZ Aea a a to jednak komuniści 
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ki, wymagające mniej trudu „9d | 
bywa z wielką przyjemnością, 
przeważnie w towarzystwie znajo | 
mych z Warszawy i Królestwa. 
Piękność okolic nie jest jednak 
w stanie zastąpić Fryderykowi do 
brego fortepianu i w liście do 
swojego profesora — Józefa Els- 
nera pisze: „Cudowne widoki, ja 
kie roztacza piękny Śląsk, TYM 
ją mnie i zachwycają, ale mimo 
wszystko brak mi rzeczy, której 
wszystkie piękności Reinertz (Du 


|szniki) nie są w stanie wynagro-. 


dzić, tj. dobrego instrumentu. 
Niech Pa: sobie wyobrazi, że nie | 


tepianu, a instrumenty, które wi-, 


działem, sprawiają mi więcej przy | 
krości, niż przyjemności. Na szczę 


otrzymali 60 procent głosów, pod- 
czas gdy pozostałe 40 proc. Błosów 
zostało rodzielone niiędzy chrześcię 
jańskich demokratów, socjal-demo- 
kratów i meo-faczystów. Zaznaczyć 
należy, że podczas wyborów w. kwiet 
niu 1948 roku w tym mieście na li- 
stę wystawioną przez chrześcijań= 
skich demokratów padło 60 proc. 
głosów. 

Podany powyżej fakt. jest niewąt 
piwym dowodem, że dckret o eks- 
komunice wywarł efekt wprost od- 
wrotny od zamierzonego, Naród wła 
ski żywi tradycyjną wprost niechęć 
do mieszania się Kościoła w sprawy 
polityczne, 


PIĘKNY 
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FRYDERYK CHOPIN 


masus U wód du 


ście męczarni te nie potrwają 
długo. Pora pożegn ania Reinertz 
już się zbliża i llgo przyszłego 
miesiąca myślimy już stąd wyru- 
szyć”, 

Przypadek jednak sprawia, że 
hopin, mimo braku dobrego in- 
strumentu, koncertuje, odnosząc 
wspaniały sukces. 

W uzdrowisku zdarza się wypa 
dek. Dwoje dzieci, nagle osiero- 
conych przez śmierć ojca, pozo- 
staje bez środków do życia. a na- 
wet możliwości pokrycia kosztów 
pogrzebu, 

Chopin postanawia dać koncert 


czywi, ;stnia swój zamiar. 
ulegając namowom oczarowanych , 
słuchaczy, koncert powtarza. 


reign Office", który otrzymuje dyrek- 
tywy bezpośrednio od amerykańskie 
go Depariameniu Stanu. Czy wymie- 
niłem radio? Sławetna BBC odgry- 
wa również haniebną rolę w tym 
okiamywaniu opinii publicznej w 
kraju i zagranicą. 

Madame dziennikarka stała się 
bezwiednym narzędziem w zimnej 
wojnie. Stwierdziłem, że mówi ana 
6 Wiśle jako o „płylkiej rzece”. 
sła ma kilka metrów gł iębokości. Av- 
torka znalazłoby lepsze przykłady 
płytkości bliżej swego, miejsća ża- 
mieszkania. Gdyby wyraziła się „płyt 
ka i tania”, można -by było zastoso- 
wać te przymiołniki do niej samej. 


John Platts Mills 
poseł do lzby Gmin 
niezależny labovurzysta 


Wis 


uka- odbywa się nieregularni e, sty- 


pendia miesięczne nie wystarczają 


nawet na podzelowanie pary obu- 
wia, a „bursa“ jest siedliskiem paso 
żytów, robactwa i brudów. Nio dzi- 
wnezó więc, że po miesiącu naiki” 
najbardziej naiwny emigrant rczy= 
gnuje ze studiów. Organizatorzy 
szkoły naturalnie, liczyli się z tym 
i pozostawili niedoszłym absolwen- 
tom w pewnym sensie „drzwi ot- 
warte”... do* Comitato Polacco, Cos, 
misione Pontificio oraz Officio Pti 
nieri, 


CELE TRZECH BRP! 


C! istnienia pierwszej z wymie- 
nionych trzech Instytucji isst 
już dla naszych czytelników gro- 
miały. Pozostałe dwie instytucje ma 
ją podobne zadania do spełnienia w 
stosunku do pzwnych grup emigran 
tów, bez względu na ich przynaież- 
ność narodową 

Comisione Pontificio — tym mia= 
nem określa się wysłanników Wa- 
tykanu, mających za ządanie wyta- 
bianie paszportów i wiz w pierw- 
szym rzędzie dla przestępców Wo- 
jennych, pozostających na ozół ma 


| wolności, a następnie dla tych emi- 


grantów, którzy by chcieli wrócić 
do krajów demokracji ludowej a w 
stosunku do których istnieje podaji- 
rzenie, że staliby się po powrocie 
do ojczyzny szczerym: budóowniczy= 
mi nowego życia, 

Tym wszystkim Comisione Pontifi 
cio ułatwia wyjazd do Argentyny, 
Paragwaju. Urugwaju i innych 
państw Ameryki Łacińskiej, gdzie 
jednych czeka ochrona przed karą za 
popełnione zbrodnie wojenne, a in- 
nych lata ciężkiej, pełnej wyzysku 
pracy na roli u obcych, Ludzie z Co- 
misone Pontificio nie ukrywają na- 
zwisk osób z Watykanu, ńa których 
żołdzie pozostają. Zresztą niejedno- 
krotnie sam: są duchownymi. w 
Rzymie — podobnie jak į unas w 
kraju — nikogo już nie dziwi, że 
Watykan odgrywa czynną rolę w 
grach politycznych anglosaskiego im 
perializmu. 


Tam, gdzie nie dociera Comisione 
Pontificio, zadania ochrony przestęp 
ców wojennych i oderwania uczc:- 
wych ludzi od myśli powrotu do oj- 


czyzny, spełniają aparaty: propagan 
dowe obozów t. zw. Officio Stranie- 
ri 

Oflicio Stranieri mają określone 
pole działania — pomagają przostsp 
com wojennym. szczególni» niebez- 
pi iecznym fas zystomi. osadzonym w 
swoim czasie w obozach... w uciecz 
ce ich za granicę. Przeważnie dò 
USA. Ten bowierń „material prze- 
stębczy jest w USA bardzo poszuki- 
wany. Wydało by się rzeczą pradado 
ksalną, że z jednej strony rząd wło 
ski trzyma w obozach przestępców 
wojennych.,z drugiej zaś toleruje i 
pomaga Officio Stranieri przy ich 
oswabadzaniu. Nie ma w tym jed- 
nak żadnego paradoksu: tego rodza 
ju postępowanie ma na cełu — po 
pierwsze ochronę przestębców Wo- 
jennych przed gniewem ludu, a no 
drugie — umożliwienie tym faszy* 
stom „pracy wychowawczej” = DO 
udanych z reguły „ucieczkach* — 
w Stanach Zjednoczonych. 


We wszystkich tych instytucjach 
są i Polacy — zażarci wrogowie po 
stępu, pułkownicy sanacyjni, dzia- 
łacze ONR-owscy, byli obszarnity. 
Niektórzy z nich dorob'li się niez- 
gorszego majątku na współpracy: z 
rządem włoskim. Tak: dr. Gałeczyń 
ski, jako kierownik „Opieki Społe- 
cznej“ przy „Komitecie Polskim" o- 
kradał stale przesyłki Polonii Ame- 
rykańskiej dla polskich uchodźców 
i dorobił się 4 milionów Tirów. Wy- 
jechał do Argentyny, gdzie kupił fol 
wark, w którym do pracy werbuje 
obecnie emigran*w polskich, ^ 

Dyrektor- Komitetu Polskiego — 
Laskowski — jeszcze nie opuścił 
Włoch i współradaków. Ale zrobi to 
niewątpliwie, gdy również uciuła 
kilka milionów lirów. A _ pósiada- 
„zdolrości* w tym kierunku, 


Kłamstwo ma jednak krótkie no- 
gi. Gałaczyńscy, Laskowscy, wysłan 
nicy Watykanu natrafiają na wzra- 
stające trudności w swej „pracy”, 
Emigranci polscy przejrzeli ich. do- 
chodz: do nich bowiem coraz więcej 
wiadorności z kraju. Najuczej: Ws: 
wracają, mimo, że są narażeni ną 
szykany ze strony reakcyjnych kół 
emigracyjnych, popieranych= przez 
rząd włoski, 


Wraca ich coraz więcej! Dz. 


Film radziecki wychowuje i kształci 


Uwagi korespondenta fabrycznego „Głosu“ 


Niezapomniane wrażenia wyniós- 
tem: z- obejrzenia » 6 krółtkometrażo- 
wych i 1 średniometrażowego filmu, 
które oglqdałem dnia 10-go sierpnia 
br. w sali projekcyjnej Wyższej $zko- 
ły” Filmowej przy ul. Targowej ól. 

Korespondenci fabryczni „Głosu“, 
dla których urządzono ten seans, do- 
konali oceny obrazów w dyskusji, 
przeprowadzonej po wyświetleniu fil- 
mów. Pragnąłbym tą droga podkreś- 
lié kilka szczęgólnia waźnych mo- 
mentów, na jakie zwróciłem uwagę 
podcząs Sula nia wyżej: wymienio- 
nych filmów produkcji radzieckiej. 


Pierwsze 5 filmów — to kreskówki 
kolorowe. Pomijam już ich wysoką 
wartość ortystyczną i wykonawczą. 
Chciałbym uwypuklić wybitnie dydak- 
tyczne wartości tych filmów. Pamię- 
tam, przed wojną wyświetlano rów- 
nież filmy dziecięce produkcji ame- 
rykańskiej, traktujące pegao wszyst- 
kim o sprawach bliskich chicagow- 
skiemu światu przestępczemu, Owan- 
turnicze przygody, w rezultacie de- 
prawujące i wywołujące w młodzie- 
ży i dziotwie żądzę przeżycia nie: 
zdrowych emocii bohaterów filmo- 
wych — różnych Tom Mixów, Ken 
Maynardów, złodżiejów bydła, zbrod 


niarzy, niebezpiecznych awanturni- 
ków. 
Kreskówki radzieckie wychowują 


dziecko w duchu społecznym, uczą 
je umiłowania pracy, poznania przy- 
P niais] 


Cudowne widoki roztacza 


SLASK 


szmickłeh  uuusnz: 


Są to pierwsze występy Chopi- 
na zagran'cą. Szczegółów progra 
mu nie udało się, niestety, ustalić. 
Isinieje przypuszczenie, że Cho- 
pin grał przez siebie skompono- 
wanego Marsza c-moll oraz Polo- 
neża, zwanego, Dusznickim, rzecz 
jasna, o charakterze wbitnie mło- 
dzieńczym. 

Koncerty zjednały młodemu ar 
tyście wielkie uznanie a „Kurier 
Warszawski“ z dn. 22.7 1826 r. za 
mieścił następującą wzmiankę: 
„List w tych dniach odebrany z 
Kudowy ze Śląska (o 2 mile od 
Reinertz) zaszczytnie donosi o mło 


rody. Nawet sportowa: kreskówka „dla 
dziotwy zwraca jej- uwagę na,koniacz 
ność systemałycznego treningu. Jak 

cawięca takich filmów! Filmowcy 
polscy, a przede wszystkim, reżysg- 
rzy, powinni wzorowoć sią na dorob* 
ku kinematografii radzieckiej, jeśli 
idzie o sens i wartość wychowawczą 
filmów dziecięcych. 

Wstrząsną mną do głebi film pro- 
dukcji radzieckiej pt. „Pieśni radziec- 
kie”. „Otọ szofer, jednocześnie ufa: 
lentowany śpiewak, KOR Wa w a 
perze kijowskiej, kołchoźnicy i koł- 
choźnice wszystkich republik radziec- 
kich śpiewają pieśni ludowe. Z jakim 
artyzmemł Tak- śpiewać móże tylko 
szczęśliwy naród w państwie sócja- 
listycznym. 

Naród rosyjski jest muvzykalny, ole 
dopiero ustrój socjalistyczny wydo- 
był talenty robotnicze i chłopskie i 
kształci je, umożliwia im występy: w 
najwspanialszych teatrach i operach 
Moskwy czy Kiiowo, gdzie downiej 

la wybranych za spórq zapłatą 
śpiewali TAB lub Smirnow. 

Pieśń ludowa w Związku Radziac- 
kim jest ważnym orężem w walce z 
kosmopolityzmem amerykańskim. Pieśń 
ludowa w ojczyźnie sogjalizmu wy: 
pała „szmirę” amerykańską. | jesz- 
cze jedno — człowiek oglądający ten 
fiim widzi, że w Związku Radzieckim 
kwilnie praca pokolowa, której prze- 
jawem jest bogate życie artystyczne 


% 
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go czasu w Reinertz. Tam bo- 
wiem, gdy kilkoro dzieci przez 
śmierć ojca, do wód*na kurację 
przybyłeąo, serotami się stało. n. 
Chopin, ośmielony przez osoby je- 
go talent znające, dał dwa kon- 
certy na dochód tychże, co jemu 
wiele chwali, a tym nieszczęśli- | 
wym niepospolite wsparcie przy- 
niosło, (Ten młodzieniec po wie 
lokroć w Warszawie dał sę slv 
szeć na fortepianie į zawsze naj; 
zasłużeńsze odbierał uwielbienia 
pieknego talentu,“ 


Dziś Reinertz nazywa się Dusz! ry wiolonczelowe: 


xi, Z dawnych zabudowań uz-| 


ma tu ani jednego dobrego for- |ną sieroty i 16-go sierpnia urze= | dym artyście polskim, Fryderyku drowiska z czasów Chopina, za- 


i muzyczne. 

Tych 6 widzianych” przeze mnie fil- 
mów radzieckich powinien obejrzeć 
każdy robotnik, każdy działacz świet 
licowy.. Pomogą one niewątpliwie w 
p'acy świetlicowej. Sq ona dowo- 
tem, że w ludziach codziennej pra- 
cy skwią ol olbrzymia talenty, które na- 
lsży wydobyć i wykształcić. 

W. Blado 
Państw. Zakł. Przem. Drzewnego 
Nr 4 Filia Nr 2 


Maszyny pracują 
za ludzi 

W kopalniach uralskich zakła- 
dów węglowych uzyskały szero- 
kie rozpówszechńienie cenne pro 
pozycje zracjonalizowanych ma- 
szyn wrębowych bohatera pracy 
socjalistycznej  Gabdrachimowa. 
Z inicjatywyGabdrachimowa na 
maszynach wrębowych zainstalo- 
wane zostały specjalne utządze- 
nia, przypominające tarany do 
kruszenia węgla. W sztolniach o 
pionowych pokładach węgla zasto 
sowanie nowych urządzeń dało 
świetne wyniki. Maszyny zastą- 
piły ciężką pracę górnika przy 
kruszenin węgla. Wydokyc'e wę 
gla zwiększyło się o 32 proc. wy- 
dajmość praty górników wzrosła 
dwukrotnie, (w). 
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tru im. Fryderyka Chopina i jest 
ozdobą miejscowości, 

Uroczystości Chopinowstia zor 
ganizowano tu po raz pierwszy 
w połowie sierpnia 1946 r. — ja- 
ko w 120 rocznicę póbvtu i kon 
certu Chopina w Dusznikach, 
z inicjatywy Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki, Instytutu Fryderv 
ka Chowvina oraz miejscowego spo 
łeczeństwa. 

Odtąd co roku w Dusznikach 
odbywają się koncerty Chopinow 
skie z udziałem najwybitniej- 
szych połskich pianistów i śpie- 
waków. Wygłaszane przy tym 
popularne .prelekcje przyczyniają 
się w wielkim stopniu do spopu- 
laryzowania postaci Chonina i po 
znania jego muzyki wśród szero- 
kich mas społeczeństwa. 

W roku bieżąctyri — Rok rar 
pinowskim — czwarty z Zedi fe- 
stival, który odbedzie się w dn 
13, 14 i 15 sierpnia w Dusznikacł 
posiadać będzie zupelnie snorja] 
ny charakter W koncnttach fo 
stiwolowych weźmie udział ozie 
rech wybitnych pianistów — Szn 
nalski, Żurawlew. Wilkomirska 
Lewiecki. Ponadto wykonywane 
będą utwory wokalne oraz utwo 
Jeden z kon- 
certów odbędzie się w ogrodzie 

czewidziane są również prelek- 


Później, | ,Chopinie, który ze zlęcenia dok- | chował się niewielki budynek sali | cje popularne dla przebywających 


(rów warszawskich,sdla polepsze, koncertowej ówczesnego Kurha-| w Dusznikach kuracjuszy. 
|nia zdrowia zostaje od niejakie- | usu. Nosi on obecnie nazwę tea- 


Mer. Maria Kepińska 


Nr 220 


Po reorganizacji przemysłu włókienniczego 


Wspaniałe widoki rozwoju 


przemysłu jedwabniczo-galanteryjnego 
Wywiad z dyrektorem produkcji CZPJG — tow. Cichockim 


Przebogaly jest asortyment pro- 
dukcji zakładów, należących do no- 
woutworzonego Centralnego Zarzą- 
du Przemysłu Jedwabniczo - Galan 
teryjnego. Przeglądam grube „księ= 
gi“, zawierające próby najrozmait- 
szych towarów, Grają onè tęczą pig 
«nych barw, odcieni i fantastycz= 
nych wzorów. Jedwab sztuczny i na 
turalny, „Milanówek“, ręcznie malo 
wany, wszelkiego rodzaju plusze, tiu 
le, firanki, koronki, walansjenki, dy 
wany, w tym wspaniałe ręcznie wy 
konywane gobeliny. Zupełnie odręb 
ny dział tworzy t. zwana galanteria 
i pasmanieria, z różnorodnym wy= 
borem wstążek, taśm bawełnianych 
i gumowych itp. 

= Ogromna była dynamika roz= 
woju tej gałęzi przemysłu. Jeszcze 
w 1946 roku wyprodukowano ogó- 
łem 5 milionów metrów tkanin je- 
dwabnych, a rok 1948 przyniósł już 
40 milionów metrów. W bieżącym ro 
ku będzie jeszcze lepiej — mówiąc 
to dyrektor produkcji i pełniący o- 
bowiązki dyrektora naczelnego Cen 
tralnego Zarządu, tow. Stefan Ci- 
chocki wskazuje na duże kolimny 
cyfr. Plan trzyletni w skali ogólnej 
wykonany został dó dnia 29 kwiet- 
nia rb. Plan roczny zakończony bę- 
dzie również przed terminem oko- 
ło 20 grudnia. 

— Na rozwój produkcji: wpłynie 
na pewno w dużym stopniu ufwo- 
rzenie Centralnego Zarządu, bszpo= 
średnio powiązanego 2 Minister- 
stwem Przemysłu Lekkiego y~ Cia- 
gnie dalej tow. Cichocki. Instytucja 
ta staje się całkowicie dyspozycyj- 
ną, podczas gdy dawna Dyrekcja 
Branżowa byłą tylko przekaźniko- 
wą, zależną w zupełność: od Central 
nego Zarządu Przemysłu Wijkienni 
czego. Obecnie zbliżymy się bar- 
dziej do naszych zakładów produk- 
cyjnych | dokłednie wnikać bedzie= 
my w ich wszystkie sprawy, Dąży- 
my do tego, aby poszczególne zakła 
dy sanie decydowały ww sprawach 
sprzedaży 3 zakupu. Każdy zakład 
będzie sam prowadził transakcje o 
zakup surowca lub półabrykau ze 
Zjednoczeniem Włókien Sztucznych 
i Centrelnymi Zarządami Przemy- 
słu Wełnianego czy Bawełnianego, 
oraz transakcje o sprzedaż z Centra 
lą Tekstylną. Dotychczas zajmowała 
się tym Dyrekcja Branżowa Prze- 
mysłu Jedtwabniczo - Galanteryj- 
nego. Fakt że istniała to ogniwo po 
średnie. powodował nieraz częste 
opóźnienia i pomylki w dostawach 
dla poszczególnych fabryk. 

Wszystkie zakłady pracy uzyskają 
też prawo samodzielnej decyzji w 
dziedzinie socjalnej. 

Centralny Zarząd położy duży ra 
cisk na zagadnienie kontroli techni- 
cznej. Zostaną utworzone lotne in- 
spekcje techniczne, finansowe i eko 
nomiczne, które specjalnie żywą 


działainość rozwińą na t. zw. „odcin 
kach zagrożonych". Mocniejszy wy- 


raz nada się odprawom dyrextorów 
technicznych i  adminisracyjno - 
handlowych. Odprawy te odbywać 
się będą w dwóch puńktach najwię 
kszego zagęszczenia zakładów jed- 
wabniczo - galanteryjnych, f. zn, w 
Łodzi i na Dolnym Śląsku. Poważ- 
nym zadaniem Cztitralnego Zarządu 
będzie popieranie stałego rozw)ju 
współzawodnictwa pracy, które obe 
cnie obejmuje zaledwie 5 procant 
ogólnej liczby zatrudnionych w na- 
szym przemyśle. 

Musimy usilnie dążyć do podnie- 
sienia jakości naszej produkcji. Do- 
tychczas nie osiągneliśmy właściwe 
go poziomu. Nasze włókno krajowe 
— jedwab sztuczny — stale jeszcze 
wykazuje niski pracent pierwszego 
gatunku. Robimy wszelkie wysiłki. 
ażeby ten stan zmienić. Ogromną 
przeszkodą jest brak odpowiednie- 
go parku maszynowego w naszych 
fabrykach. Lecz w ramach planu 


6-letnicgo zainstalujemy w naszych 
zakładach 28500 nowoczesnych kro- 
sien automatycznych. PZPJG Łódź= 
Południe posiadają już +36 nowych 
warsztatów, Poważnym zadaniem, 
stojącym przed Centralnym Zarzą- 
dem jest wzmożenie ruchu racjona- 
lizatorskiego. Dotychczas wprowa- 
dzono ü nas w zakładzie 19 pomy- 
słów racjonałizatorskich i wypłąco- 
ńo 159:400 zł. tytułem nagród. Zagad 
nienie surowca jest dla nas bardzo 
ważne. Prodnukeja nasza bowiem n- 
piera się w 70 procentach na surow 
cu krajowym to zm na jedwabiu 
sztucznym. włóknie ciętym | jedwa 
biu naturalnym, stąd też wyn:ka po 
trzeba ściślejszego, codziennego koń 
taktu ze Zjednoczeniem Przemysłu 
Włókien Sztucznych. 

Równocześnie będziemy starać się 
nadal, żeby towary nasze miały wy 
soki poziom pod względem estety- 
cznym. W tym celu stworzyliśmy w 


poszczególnych fabrykach Biura E- 
stetyki i Nadzoru Produkcji. Już dzi 
siaj nasze ręcznie malowane jedwa 
bie zdobyły szturmem .rynek wew- 
nętrzny i cieszą się uznaniem zagra- 
nicy, 

— Stoją przed nami wspaniałe 
perspektywy rozwoju — kończy tów. 
Cichocki. — W planie 6-letnim zbu 
dujemy 12 nowych fabryk, które 
powstaną przeważnie na naszych te 
renach wschodnich, dotychczas prze 
mysłowo zacofanych, Naszą  zdol- 
ność produkcyjną w samym jedwa- 
biu powiększymy do 70 milionów 
metrów na rok, W innych asorty- 
mentach produkcja wzrośnie o 60 


procent. Będziemy podążać we 
wspólnym szeregu z przemysłem 


bawełnianym i wełnianym. Polski 
jedwab musi być tak samo dobry, 
jak polskie płótno i bielska wełna. 
Wywiad przeprowadziła 

H. Sam. 


Maszyna do szycia 


i tablica szkolna 
Włodzeż ZMP-owska nie szczędzi wysłków dla zdobyca wiedzy 


Kurs doksziałcający przy Spółdzielni Pracy „igła” 


w dużej sali produkcyjnej Krawiec: | 3 — 4 oddziały szkoły powszechnej. Na- 


kiej Spółdzielni Pracy „Igła* rozbrzmie 
wa nieustanny stukot elektrycznych ma- 
szyn do szycia. Nad maszyaami pochy 
liły się czujnie jasne i ciemne główki 
młodych dziewczar Spod  zręcznych 
palców wypływają co chwila gotowa 
sztuki ubrań. Dziewczęta spieszą się. 
Nadchodzi godzina 4-ta, konise pracy, 
trzeba wykonać swą dzienną normę 
~ + % * 

Zaciszna salka Klubun Ludowóga przy 
ul. Jaracza. Na czarnej szkolnej tabli- 
cy widnieją źnaki algebraicznych rów- | 
nań. Obok wisi duża mapa Polski, Te 
same dziewczęta, które przed chwilą 
pracowały gorliwie przy maszynach, te- 
raz pilnie, notują w swoich zeszytach. 
Gdyby nie drobna, szezunła sylwetka wy 
kładowcy, równie młódego, jak jego 
uczennice, wydawać hy się mogło, że 
jesteśmy w normalnej szkole. Korczy: 
stając z krótkiej przerwy wypytujemy 
młodego nauczyciela. 

— Kurs nasz, mówi kol. Adam Bro- 
ner — jest kursem  dokształcającym, 
zorganizowanym przez Koło ZMP przy 
Spółdzielni Pracy „Igła“. Słuchaczkami 
kursu są pracownice Spółdzielni, w więk 
szości dziewczęta, które przybyły nie- 
dawno ze wsi, Wiele z nich nie miało 
możności uczyć się w okresie okupacji 
i dziś mają ukończone zaledwie po 


p 


Współzawodnietwo dwóch fabryk 


W drugim etapie $ 
zwi ciężyła hawelniana „trójka 


„Jedynka“ uzyskała o 1000 punktów mniej 


Wspólzawodnieiwo między PZPR 
ńr 1 a PZPB mr 3, zainicjowane 
przeż „Jedynkę" datuje się od 1-80 
kwietnia br, Delegaci obydwu fab- 
ryb omówili wówczas dokładnie 
wssunki między sobą. Postanowili, 
że wyniki obliczane będą po upły- 
wie każdego kwnrtału. Sity. brły ró 
wne — obie strony posiadają bo- 
wiem te same oddziały produkcyjne, 
te same asortymenty przędzy i to- 
warów. f 

Szybko minęły trzy miesiące. Róż 
nie bywało w obu zakładach, raz le 
piej „raz gorzej, Okazało się. jed- 
mak, że w „Trójce“ wszystko posz- 
ło lepiej. 


Nie rozpatrujemy teraz przyczyn, 
uczynimy to może innym razem, te 
raz podajemy tylko fakty: biorąc 
pod uwagę ilość i jakość produkcji, 
ilość godzin postojowych, braków 
itp. „Trójka” zdobyła w ciągu kwar 
tału 2.758,6 punktów dodatnich, „Je 
dynka'* zaś tylko 1757,6, Zwycięzcy 
miel: znacznie lepszą jakość produ- 
kcji i mniej postojów. i 


Towarzysze z PZPB Nr 1! Ratuj- 
cie honor Waszych Zakładów i 
bierzcie się solidnie do robqty w 3 
etapie współzawodnictwa. 


sze koło przystąpiło, do uruchomienia 
kursów dakształeających. Dość trod- 
no jest przezwyciężyć początkowe opo 
ry, które wynikają z braku należytego 
uświadomienia. Jednak nasze koleżan- 
ki coraz hardziej przekonują się, że 
kurs duje im dużo potrzebnych wiado- 
mości i coraz chętniej nczęszczają na 
wykłady. 

— Kto wykłada na kursach? pytamy 
kol. Bronera. — Wykładowcami są na- 
si koledzy z ZMP, chętnie dzielą się 
swymi postępami, Do nich należa w 
koleżankami i kolegami, którym lato 


wojny uniemożliwiły nankę. Środków 
pieniężnych dostąreza Zarząd naszej 
Spółdzielni, Jak na każdych kursach, 


pewnie i tu mamy wyróżniających się 
wymi postępami. Mo nich należą w 
pierwszym rzędzie koleżanki: Kobielec: 
ka Anna, Reszelewska Krystyna 1 Czvż' 
Maria. Zresztą, wszystkie koleżanki, 
uczęszczające na kurs, ucze się pilnie, 
by naka nie poszła na marne. 
* . * 

Koło ZMP-owskie przy Spółdzielni 
Pracy „Igła*, mówi kol. Jubnnow*cz -— 
kierownik organizacyjny Dzieliicy Śród 
mieście ZMP, należy do najlspszych na 
szych kół. Jest bardzo aktywne i zdy- 
scyplinowane Było bv dabrze, żehw 
wszystkie koła naszej Dzielnicy poszły 
ma przykładem koleżanek z „igły“ 

— Co sądzicie o kursie dokształen= 
jącym w „Igle?“ — pytamy. 

— Kurs ten powstał z inicjatywy 
przewodniczącego koła, kolegi Bronera 
i jest, jak dotąd, jedynym tego radza- 
jw kursem na naszej Dzielnicy. Musi 


my spopułaryzować wśród naszych człon 
ków piękną inicjatywę koła przy „lle“, 
gdyż tego rodzaju kusy przydałyby się 
również wielu innym naszym kołom. 


St. Karsnicki 


W związku z 


iwymienia się peuien urząd — tzw. „Święte Officjum". 


ostatnimi „strachami na lachy“ czyli pogróżkami Watykanu 


Niby że właśnie 


„Święte Officium* uchwaliło sławetny dekret o ekskomunice. 


Cóż to jest owo „Święte Officjun*? 


Przede wszystkim stwierdzić należy, 


iż jest to naziva niekompletna, powiedzmy sobie — skrót Pełny tytuł tego 


skiej i Powszechnej”. 


urzędu brzmi o wiele uroczyściej: „Święta Kongregacja Inkwizycji Rzym- 


Z dwunastu kongregacji wątykańskich jest to korz 


tregacja najważniejsza: podczes gdy na czele innych kongregacji stoją kar- 
dvnołswie, tej przewodniczy sam papież. 

Zapytacie niewątpliwie, dlaczego skrót nazwy ww kongregacji brzmi: Świę- 
te Officium, a nie — co byłoby o wiele istotniejsze — Officium Inkwizycji? 
Hm, nie ma w tym nic dziwnego:: bądź co bądź inkwizycja zapisała się 
w dziejach ludzkości takimi paskudnymi zgłoskami, że lepiej tego niemiłego 
słowa, kojarzqcego się w pewnym stopniu ze słowem, powiedzmy: — Ge 


stapo — nie wspominać. 


Elatego wlasnie „uproszesóna* nazwa kongregacji 


brzmi: Święte Officium a nie — Urząd Inkwizycji. 


Nie na nazwie jednak rzecz polega. 


Cóż bowiem z tego, że kongregacja 


każe się miono:cać dziś „świętą”, kiedy właściwie jest nadul wyłącznie „ifs 


kwizycyjną”. 


Oczywiście, sposoby działania „urzędu* są obecnie inne, niż» 


z WERN Ą 
w dawnych „dabrych* średniowiecznych czasach, Dostojni inkwizytorzy nie | 
mają już takich wspaniałych możliwości, jak wyszukane torturowanie ludzi, 


łamanie ich kołem, ćwiartowanie końmi i palenie na stosie. 


orośiuzUizod Inkwizycji 


Tego dziś czy- 


nić nie mogą, ule przecież wolnó im błogosławić tych, którzy to za naszych 


czesów czynili. 


Mordercom i oprawcom z Oświęcimia, Majdanka, Dachau, 


Oranienburga, Mauthausen, Gusen, Belsen czy Sobiboru... Ano, jak wiadomo, 
„Officium Inkwizycji“ bardzo skwapliwie i szczodrze z tej sposobności (wy- 
rażania uznania dla ludobójców) korzystało i nadal korzysta... 

Czymże bowiem innym są czułe dusery pod adresem rewizjonistów i neo- 


hitlerowców niemieckich? 


Czymże innym są próby dyskryminacji w. stosun- 


ku do ofiar hitleryzmu i wszystkich wiernych, budujących nowe życie na 


zasadach pokoju, wolności i społecznej sprawiedliwości: 


2 


Przysłowie powiada: natura wilka ciągnie do lasu. Natura ciągnie rzym- 
ski Urząd Inkwizycji (zwany eufemistycznie Świętym Officium) do ponu- 


rych uroków średniowiecza 
liylera i Mussoliniego. Ciognie ich 


„odświeżonych* z 


takim powodzeniem przez 
także „mocno“ do atlantyckich: wyzy* 


skiwaczy i podżegaczy wojennych. Inkuwizytorzy łakną złota i krwi! 
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E. Tam 


Wyniki mówia za siebie 


Organizacja podstawowa PZPR Gazowni Łódzki 


Organizacja podstawowa PZPR wj nowa kolegium redakcyjne 


Gazowni Miejskiej postawiła przed 
sobą w bieżącym kwartale poważna 
zadania da wypełnienia. Plan pracy 
na miesiące lipiec, sierpień i wrzesień 
obejmuje poza bieżącą pracą par- 
tyjną udział załogi Gazowni między 
innymi w akcji żniwnej, usprawnianie 
pracy agitatorów, prace nad gazetką 
ścienną i szkolenie partyjne. 

W. miesiącu lipcu plan pracy orga- 
nizacji partyjnej przy Gazowni zo- 
stał wykonany w całości. Udzielono 
pomocy w źniwach wsi Witonia, w 
pow. łęczyckim, zakończone akcję 
wymiany legitymacji partyjnych, 130- 
osobowa grupa pracowała przy od- 
gruzowywaniu Bałut, a wraz z całą 
załogą Gazowni organizacja partyj- 
ia Uroczyście obchodziła 5-tą rocz- 
nicą Manifestu PKWN. W bieżącym 
miesiącu rozpoczęto usilną akcię zor- 
ganizowania grupy agiłatorów. Wý- 
brano 12 wyprtóbowanych iowarzy- 
szy, przeprowadzono z nimi odprawy 
iąstrukcyjne, i obecnie grupa rozpo- 
rzęła pracę wśród załogi Gazowni. 
Realizując swe dalsze plany organi- 
zacja partyjna powołała do życia 


gazetki 
ściennej, które zobowiązało sią wy- 
dawać regularnie gazetką. 
Równocześnie prowadzi stę obec- 
nie pracę nad zorganizowaniem ko- 
ła ZMP, którego doiąd nie było z u= 


wagi na mały procent zatrudnionej 


tu młodzieży. Tak przedstawia się w 
skrócie plon-pracy organizacji par- 
tyjnej przy Gazowni Mieiskiej i jego 
wykonanie. 

To wszystko nie świadczyło by je- 
szcze całkowicia o żywołności orga* 
nizacji partyjnej. Wiele przecież or- 
gonizacji powołało grupy agifatorów, 
wszystkie współdziałały w obchodzie 
świąta Lipcoweqo, sporoxorganizacji 
patronuje fobrycznym gazstkom ścien 
nym, zbierają składki, organizufą zs- 
brania, a mimo to wiele z tych orga- 
nizacji partyjnych nia odgrywa wła- 
ścivgj roli w swych 'zakładach pracy. 
O wartości pracy organizacji partyj- 
nej przekonujemy się, oceniając [el 
wpływ na załogę. Jeśli jednak w Go- 
zowni Mieskiej rozwija się doskonale 
ruch racjonalizatorstwa, jeśli organi- 
zacja partyjna obejmuje ponad 50 
procent całej załogi, jeśli Gozownia 


Wa si koresponkenci tob” 


czió PÉSŽQ 


Dziwne współzawodnicłwo 


Zapoczątkowane oddawna współ-;w opracowaniu punktacji za udział ;, wódnictwa. Wyjaśniano nam jednak 


zawodnictwo pracy w Łódzkich Za- 
kładach Wytwórczych Aparatów Ni 
skiego Napięcia jest prowadzone wa 
dliwie, a próby właściwej reorgani 
zacji i wnioski w tej sprawie spoty 
kają się z niechętną odprawą ze stro 
ny kierownictwa Zakładów. Partyj- 
na organizacja podstawowa nie pô- 
trafiła dotychczas nadać współza- 
wodnictwu pracy charakteru świa- 
domego ruchu, którego naczelnym 
zadaniem jest — w oparciu o pod- 
niesienie jakości i ilości produkcji - 
przyczynić się do wzmożenia dobro 
bytu robotnika. 

Na czym polegają błędy organiza 


we współzawodnictwie pracy pom:- 
nięto dwie najbardziej ważkie spra- 
wy — ilość i jakość produkcji, kła- 
dąc wyłączny nacisk na dyscyplinę 
pracy. Naturalnie, że dyscyplina 
pracy winna być jednym z ważnych 
kryteriów współzawodnictwa, ale 
gdy stanie się miernikiem jedynym, 
to wypacza istotny sens współzawo 
dnictwa. Ocena wysiłku biorących 
udział w ruchu współzawodnictwa 
w naszych zakładach jest z tego po 
wodu niezawsze słuszna, gdyż jedno 
stronna. 

Wielokrotnie zwracaliśmy kierow 
nictwu fabryki uwagę, na niewła- 


cyjne tego ruchu? Przede wszystkim | ściwe opracowanie norm, współza- 


Cud Warszawy 


Robotnice z PZPB Nr 4 dzielą się 
wrażeniami z wycieczki do stolicy 


— Cud w Worszawie, dokonany 


— Wznosi się nie tylka domy miesz 


rękoma polskiego robotnika i inży: |kalne, urzędy, odbudowuje się rów- 


niara, pokazał całomu światu, do 
czego zdolna jest klasa robotnicza. 
„To nie cud lubelski — mówi ob. He- 
lena Wioderek, pracownica ambula- 
torium fabrycznego — to noprowdę 
cud ofiarnych wysiłków I trudu, le 
wznoszące sią domy, rozbudowane 
osiedla robotnicze dodają nam otu: 
chy do dalszej pracy, do dalszych 
ofiar na budowę nowej Stolicy Pol- 
ski Lydówej. łzy miałam w oczach, 
widząc pięknie odbudowany pałac 
Staszica i stojacy przed nim w swej 
dawnej okazałości pomnik Kopernika. 
Odbudowano również pałac Móła- 
chowskich, Kolumhę Zygmunta i wie- 
le innych zabytków naszej kultury.” 

To samo mówi ob. Gajewska, bez- 
partyjna przodownica pracy, 40-let- 
nia staruszka, to samo łeż mówi 
sprzątaczka, Anna Grochol, to mówią 
wszyscy, którzy widzieli na własne 
oczy obecną Warszawę. 


nież kościoły — mówi bezpartyjna 
ob. Altmgn, przewlekarka — widzia- 
łam odbudowuviącą się Katedre, która 
wysadzona była w powietrze. Jest to 
dowód, że Rząd nasz zapewnia nam, 
wierzącym katolikom, wolność sumie- 
nia i wyznania, . 

Gdy przejeżdżoliśmy koło Central- 
nego Domu PZPR i zobaczyliśmy wiel 
ki blok, który zaledwie w ciągu kilku 
miesięcy tak wyrósł, z piersi wyciecz- 
kowiczów wyrwał sią okrzyk zachwy 
tu | podziwu. — Nosze pieniądze też 
pomogły w tej budowie — słychać 
szepty ERO Perig którzy się za: 
dektarowali na Centralny Dom. 

Wracając do łodzi, przyrzekamy 
sobie dalej nie szczędzić ofiar“ dla 
noszej Stolicy. 


Zdzisław Kłodowski 
Korespondent „Głosu” 
z PZPB Nr 4 


że „odgórnie" opracowane warunki 
współzawodnictwa nie przewidują 
punktowania za jakość i ilość pro- 
dukcji w naszych Zakładach. Czy 
nie wynika z tego, że mimo, że są 
one nieprzewidziane — należy te tak 
elementarne warunki wprowadzić 
do regulaminu współzawodnictwa? 

Nie może rozwijać sję właściwe 
współzawodnictwo pracy bez oceny 
jakości i ilości produkcji. 

Nie ma również świadomego chn 
rakteru współzawodnietwo pracy 
bez akcji uświadamiającej : prona- 
gandowej. A w ŁZWANN dotkliwie 
odczuwamy brak tej akcji. 

Nie ma list przodujących w pro- 
dukcji robotników, nie wyjaśnia zię 
dostatecznie właściwego celu ruchu 
współzawodnictwa, nie werbuje sie 
nowych ludzi do ruchu współzawod 
nictwa. Żywy ten ruch zmechanizo- 
wano u nas, 

Może moja korespondencia pobu- 
dzi wreszcie Komitet Współzawod- 
nictwa, partyjną organizację psdsta 
wową i aktyw fabryczny do opraco- 
wania nowych norm współzawodni- 
ctwa pracy i przyczyni się do oży= 
wienia akcji uświadamiającej. 

Korespondent fabryczny „Głosu 
w EZWANN 
Tadeusz Kopozański, 


Rekordowe 


ej — dobrze pracuje 


łódzka uzyskała dziś: jedna z pierw- 
szych miejsc w Polsce co do wydaj- 
ności gazu z każdych 100 kg węgla, 
to wówczas dopiero widzimy jasno, 
że osiągnięcia te, świadczące o Wło- 
ściwym uświadomieniu załogi, właś- 
nie sq rezultatem kge pracy 
organizacji partyjnaj nad należytym 
zmobilizowoniem załogi do wielkich 
zadań. produkcyjnych. ti 

W łódzkiej Gazowni, jeżeli chodzi 
o znajomość spraw produkcyjnych, 
nie widzimy wyraźnego rozgranicze- 
nia między organizacją partyjną a 
dyrekcją. Nie znaczy to bynajmniej, 
że organizacja partyjna zastępuje dy 
rekcję, lub że dyrekcja zwala na or- 
ganizację partyjną swoje obowiązki. 
Chodzi tylko o to, ża współdziałanie 
jest tu tak ścisłe, ża gdy pytamy tow. 
Niewiadomskiego, sekretarza organi- 
zacji podstawowej o pracę partyjną, 
to mówi on nam o osiągnięciach pro- 
dukcyjnych, a tow. Inż. Hechf, naczel 
ny dyrektor Gazowni, zapyłany 0 
produkcją, mówi o piacy organiza- 
cii partyjnej na odcinku prodvkcyj: 
nym. 

Robotnicy Gazowni dokonali całe- 
go szeregu ulepszeń w pracy, przy- 
noszących milisnows oszczędności: 


Zeszłoroczna maksymolna wydajność 


gozu — 66,5 m sześć, ze 100 kg wę- 
gla — przestało być w roku bieżą- 
cym nawet wydajnością przeciętną 
która dziś. sięga już. 73 mir sześć. 
Z inicjatywy robotników kotłowni 
zwiększono stosunek zużycia bezuży* 
jeczńego dotad miału koksowsgo do 
węgla opałowego z |:l na 1:3, co 
daje przeciętnie 500 ton zaoszczę* 
dzonego węgla opałowego rocznie. 


Bez końca można by wyliczać przy 
kłady świadomego wysiłku załogi 
Gazowni, mającego na celu stałe u- 
sprawnianie procesów  produkcy|- 
nych, nie to iednok jest celem no- 
szego artykułu. Z tych pobieżnych 
cyfr i informacji wyciągamy wnioski, 
służące do oceny pracy organizacji 
partyjnej. Te cyfry — to pokrycie dlo 
słów, zawartych w planie pracy, to 
właściwe pokrycie dla suchych stwier- 
dzeń sprawozdawczych: „Zorganizo: 
waliśmy grupę agitatorów, wydajsmy 
gozelką ścienną, odbywamy” narady 
wytwórcze, 85 procent załogi czyła 
prasę partyjną...” 

Tak właśnie przedstawia się reali- 
zowany w p*..łyce p'on prace or- 
ganizacii parlyjnej w łówzkiej Gazow- 
ni Miejskiej kar. 


osiągmięcia 


kombajnistów racz eckich 


Współzawodnictwo pracy między 
kombajn'stami radzieckim nabiera co 
raz większego rozmachu, Znani w 
ZSRR kombajniści Konstanty Borin 
i Aleksander Oskin osiqznęli newe re 
kordy przy nprzątanin zboża, Borin, 
yfocujący na 2 sprzężonych koma: 
nach „Staliniec—6* vprzątnął w cią. 
gu 22 godzin zboże na obszarze ILJ 
hektarów, wykcnując pięciokrotną nor 
mę, osiągając w len sposób rekord 
ogólno radziecki, 


W bieżącym sezonie Borin uprząt: 
ngt ogólem 1000 h. i wymłócił z tega 
cbszaru prawie 14.720 centnarów giar. 
na 

Oskin, pracując na polach sowcha. 
zu imienia Stalina w obwrdzie Kratt 
darskim, uprzątnął w ciągu dnia robo 
częgo 55 li, i wymłócił z tego obszaru 
813 centnarów ziarna, Od chwili roz 
poczęcia żniw Oskin wymłócił 14.681 
centnarów i wykonał już 2 normy se, 
ZONOWE, (w) 


, 
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Szkolenie 
aktywistek 
Ligi Kob'et 
Liga Kobiet przystąpiła do intensyw= 
nej akcji szkolenia swych aktywistck. 
W bieżącym miesiącu na specjalnie utwo 
rzonych kursach zostanie w Łodzi prze- 
szkolonych 800 członkiń Ligi, poświę: 
cających się pracy w organizacji. Na 
kursach prowadzonych przy poszczegól: 
nych dzielnicach ligowych, odbywa się 
szkolenie członkiń zarządów, sekretarek 
i przewodniczących kół ligowych. 


We wrześniu zorganizowany zostanie 
przez zarząd łódzki Ligi Kobiet szereg 
kursów dla przdownie społecznych. Na 
kursach tycn będzie przeszkolonych kil. 
kaset kobiet. 


"W. 
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Wzrasta udziat kobiet 


w pracy społecznej 


Jak pracuje Dzielnica ligowa na Widzewie 


— Dzięki temu. że organizacja 
dzielnicowa Lici Kobliot na Widze- 
wie od dnia 1 czerwca otrzymała 
własny lokal, praca potoczyła się 


Zdobywanie wiedzy przez umieiętną lekturę 


Samokszta'cenie kobiet w zespołach czyłe!niczych 


Ostatnio zarządy kół Ligi Kobiet w` 
w Łodzi przystąpiły do  organizowa- 
nia dla swych członkiń zespołów czy- 
telniczych. Celem i zadaniem tej ak- 
cji "jest obudzenie wśród kobiet zain 
teresowań czasopismem i książką oraz 
przygotowanie uczestniczek tych zespo 
łów do samodzielnego czytesia. Zesaół | 
czytelniczy podnosić będzie poziom 
uświadomienia ideologicznego i społecz | 
nego, nauczy korzystać z dóbr kultural 
nych. Organizowane obecnie zespoły 
czytelnicze pracują w trzech. kierun= 
kach, Pierwszy typ zespołu obejmuje 
absolwentki kursów początkowego na- 
uczania. Są to zespoły dobrego czyta- 
nia. Mają one na celu przyzwyczaje 
nie nowego czytelnika do obcowania z 
gazetą i książką i wprawienie go w 
płynne czytanie, 2 


fowanie światopoglądu. Przy dobiera. 
niu lektury kładzie się szczególny na. 
tisk na piśmiennictwo polskie. 

Trzecim etapem zbiorowego. czytel- 
nictwa są zespoły sumolształceniowe, 
Mają nne na tolu: przygotowanie duy swin 
domego zdobywanią wiedzy, pogłębia- 
nia pozionm ideologicznego oraz naby 
wania umiejętności praktycznych. 

Czas trwania poszczególnych zespo- 
łów czytelniczych obliczony jest conaj: 
mniej na trzy miesiące, Zespół tworzyć 
powinna grupa, składająca się z 8— do 
20 kobiet, Zajęcia odbywają się 1—3 
razy tygodniowo i trwajg po dwie go- 
dziny. Nad pracami zespołu czytelnicze 


| go czuwają powołane do tego kierowni 
|reki, które dobierają odpowiednią lek- 
(turę i prowadzą dyskusję. Wierzyć nale 
| ży, że te zespoły 
Drugim stopniem zbiorowego czyteł nig się wydatnie 


czytelnicze przyczy 


do pogłębienia wie- 


nictwa są zespoły planowego czytania, | dzy i świadomości społeczno - polity- 
Te zaspoły zapoznają z pomnikowymi cznej ich uczestniczek, 


dziełami literatury i ułatwiają kształ- 


k 


W więć xi» 
miotem nbo- gzującym zarówno dla 
dziewczę. jek i chłopców, jest haft. 
Specjalną uvńzę na umiejętność haftu 
zwraca się w tych okręgach Związku 


Radzieckieco, zdzie ludowa sztuka haf 
ciarska odiawna stoi na wysokim peł 


Kącik 


1 szkół radzieckich przed 


dobrej matki 


Dzieci radzieckie uczą się haftu 


‘my wychowanków Domu 


ki wyrabiają 


o 


Pó 


ziomie. Na załączonej fotografii widzi 
Dziecięcego 
przy fabryce im. Dzierżyńskiego, gdy 
pod kierunkiem specjalnej instruktor- 
kunsztowne dzieła haf- 
ciarskie, 


Pic egnujemy niemowlęta 


Zdrowe dzi: ko powinno być codzien- | sa dziecka, Twarz przecieramy specjalną | 


nie, kąpone. l.igpiel w ciepłej wodzie 
usuwa zanieczyszczenia i  całodzienny 
brud, umc*liv ając skórze normalne od- 
dychanie. W wypadku zaniedbania tych 
codziennych kąpieli, na skórze dziecka 
powstać rega różnego rodzaju wypryski, 
zaczerwicnienia, a nawet stany zapalne. 

Kąpiąqc dziecko należy pamiętać o tym, 
ażeby woda miała temperaturę od 35 do 
37 stopni. Ciepłotę wody mierzymy ter- 
mometrem, a nie ręką albo łokciem, 
gdyż taka kontrola temperatury wody 
nie jest dostateczna. 

Kąpiąc dziecko należy pamiętać o co- 
dziennym zmywaniu główki wodą z my- 
dłem. Na niemytej głowie dziecka łat- 
wa powstaje łupież, początkowo nie- 
znaczny, który przy zaniedbaniu wywo- 


lać może podrażnienie skóry. Jeśli łu: 


pież się wytworzył (gdy dziecko na sku, 


tek choroby nie było przez parę dni. ką: 
pane) natychmiast należy, jako środek 
zapobiegawczy, stosować zmywanie gło- 


wy ciepłą oliwą, co uniemożliwi rozsze- 


rzanie się pokładów łapieżn, 

Często u niemowląt na skutek wzmo- 
żonego wydzielania się łoju skórnego 
włoski zlepiają się po kilka i w połę- 


czeniu z kurzem tworzą tak zwane „koł-- 


uimiki*, Ażeby uniknąć infekcji, należy 
je natychmiast obciąć. 

Codzienna kąpiel działa doskonałe na 
krążenie krwi, i m układ nerwowy dziec 
ka. Pamiętać jednak należy o tym, że 
maleństwo powinno być kąpane zawsze 
o tej samej porze, najłepiej przed ostat 
nim karmienicin, 

Kąpiel dziecka nie powinna trwać dłu 


żej, niż 3 do 5 minut. Osoba, kąpiąca | 


niemowlę, winna uprzednio przyszyko- 
wać wszystkie niezbędne do kąpieli 
przedmioty. A więc ręcznik, i mydło 
oraz świeżą bieliznę dziecięcz. 
Oddzielny zabieg przed luh po kapieli 
stanowi mycie twarzyczki oraz oczu i no- 


myjką, Wacikiem zmoczonym w przego- 
towanej wodzie przemywamiy oczy w 
kiernnku do nasady nosa, Oddzielnymi 
wacikami, umoczonymi w wodzie prze 
gotowanej, przemywamy kolejno uszy i 
nos. . 


| tam wartko i sprężyście. 

— W tej chwili — mówi sekretarz 
dzielnicy ob. . Wagenbichler Helena, 
— liczymy już w szeregach naszej 
organizacj: ponad 3.500 członkiń. 
Ostatnio przybyło nam pięć nowych 
kół produkcyjnych; które powstały 
w Fabryce Firanek i Koronek, w 
Ubezpieczalni Społecznej, w PZZPP 
Nr 1 ukonstytuowało się też * nowe 
koło ligowe w Zakładach Wełnia- 
nych oraz w Centrali Tekstylnej 
Składnicy. Podpisałyśmy w tym cza- 
sie umowę o współzawodnictwie 
pracy z dzielnicą fabryczną. Dziś w 
„16-ce bawełnianej“ posiadamy już 
49 zespołów najwyższej jakości. 
„5-ka bawełniana” stworzyła 120 ta- 
kich zespołów. 

Pięknie rozwija,się również nasza 
praca w szpitalu Anny Marii. Po- 
ważna w tym zasługa ob. Marii Fi- 
siak. Nasz aktyw rośnie we wszyst- 
kich zakładach produkcyjnych. Wy= 


Anna Vzckowa 


racuje na 72 krosnach automatach 

Kobiety OSR, podobnie jak i kobie- 
ty innych krajów Damokrteji Dudo- 
wej. licznie biorą udział we współza- 
woflnietwie pracy, W chwili obecnej 
ponad 2% tysące kobiet czeskich ucze 
stniezy w indywidualnym i zespało- 
wym współzawodnictwie pracy w róż- 
nych zakładach produkcyjnych. 

Znana w całym kraju przodownieę 
pracy jest Anna Vackowa, robotnica 
fabryki włókienniczej. Ona to na IX 
Kongresie Czechosłowackiej Partii Ko 
munistycźnej podjęła się rozpocząć pra 
cę na 48 krosnach automatach (za 
minaf 36, Hk dolychczas pracowala), 
("o zob wiązanie tow. Vackówa dawno 
jna przekroczyła Dziś praenje oni ma 
72 krosnach „autymatach. W jej ślady 
idzie szereg tkaczek ezeskich. 


nikiem tego jest umasowienie orga- 
nizacji kobiecych, Poszczycić się już 
możemy tym, że w wielu zakładach 


pracy wszystkie zatrudnione kobie- 


ty są człónkiniami Ligi. 

Dążymy do tego, aby ramami or- 
ganizącji kobiecej objąć jak naj- 
większą ilość kobiet, zamieszkałych 
na Widzewie. Przystępujemy obec- 
nie do masowego zakładania kół te- 
renowych. które skupiałyby nie tyl- 
ko kobiety, pracujące zawodowo, 
ale również i gospodynie domowe. 
Boć przecież w pracy na odcinku 
kobiecym winna uczestniczyć nie 
tylko stojąca u warsztatu robotni- 


ca'lub siedząca za biurkiem urzęd- f- 


niczka, Wiele palących spraw, wiele 
drobnych niedociągnięć życia spo- 
łecznego usuniętych być może jedy- 
nie wspólnym wysiłkiem wszystkich 
kobiet. W tych wysiłkach nie po- 
winno więe zabraknąć kobiet — 
matek, gospodyń, mogących z pożyt- 
kiem ofiarować chwile wolne od za- 
jęć domowych — pracy spełecznej 
Wierzę, że nasze dążenia zostaną W 
pełni urzeczywistnione. 


Nr 220 


Dobrze zasłużony wypoczynek 


ZE 


więcej lndzi pracy korzysta z 


Coraz 
wczasów wakacyjnych. W górach i nad 


morzem, w miejscowościach uzdorwisko 
n +. > 1 
wych i letniskowych tysiące wczasowi- 


erów spędza w warunkach. komforto- 
wych swój dwutygodniowy urlop. Spec 
jalną opigką otoczeni są  przodownicy 
pracy. Dla nich nad morzem stworzono 
woząsy rodzinne, W oddzielnych dom- 
kach nie kręepowani uciążliwym często 
sąsiedztwem, mogą dowoli korzystać z 
wypoczynku. Do ich dyspozycji odda- 
no zarówno pokoje, jak i kuchnie, wy 
nosażone we wszelki sprzęt gospodar- 
czy. Tu mogą prowadzić własne gospo- 
darstwa i spędzać czas w kręgu najbliż 
szej rodziny, 

Wielu spośród przodowników pracy 
przebywa oktes urlopu poza granicami 


_Przerłownice nracy na wczasach 


Ka: 


kraju, Ponad tysiąc przodowników od- 
wiedza w tym roku Czechosłowację, 
kilkuset uda się na dwutygodniowe 
wczasy do Rumunii i Bułgarii. 

| W okolicach Łodzi w Kolumnie, po- 
wstał specjalny dom wczasów dla przo 
downików i przodownic pracy. W kom 
fortowo urządzonym pensjonacie, w pie 
| knej lesistej okolicy odpoczywają asy 
naszego przemysłu. Poważną grupę 
wśród tych wczasowiczów stanowig ko 


biety, boé wiadomo „że one we włók-. 


nie dzierżą palmę pierwszeństwa. Na 
zdjęciu widzimy grupę łódzkich przo- 
downic, Wypoczynek im służy, na nu 
"dy nie można narzekać. -Dochodzę ta 
przecież gazety, jest własna biblioteka, 
w gromadzie czas upływa miłe i weso- 
: ło. 


jek spędzimy | nadchodzące święta 
Wykorzystaimy w pełni dwa dni wolne od pracy 


W nadchodzące dwa dni świąt człon: ke do Oświęcimia, Uczestniczki wyciecz. | 


Ale i te mieszkanki naszego miasta, 


kinie łódzkiej organizacji Ligi Kobiet ki wyjadą z Łodzi specjalnym pociągiem które nie wezmą udziału w grupowych 


urządzają szereg ciekawych wycieczek, 
Terenowe i fabryczne organizacje Ko- 


| popularnym, ` 
| Szereg kół ligowych organizuje ró- 


biece urządzają wyjazdy dv Warszawy, wnież w okresie świątecznym wyjazdy 


ażeby zapoznać swe członkinie x odbu- 
dową naszej stolicy i umożliwić im obej 
rzenie trasy W—Z. Zarząd łódzki Ligi 
Kobiet organizuje dwudniową wyciecz- 


na wieś. Kobiety robotnice przy tej oka- 


mi wiejskimi. Jeśli zajdzie tego potrze- 
ba, pomogą im też przy pracach w polu. 


Robotnica praznie zostać śpiewaczką 


Dziś nie marnująq się talenty w Polsce 


„Pamiętam cudne, jasne, dobre dni! | Łodzi po wielu latach tułaczki. Wie: 


— To śpiewa Wiesława Adamska, rO- 
botnica wykończalni PZPB Nr 8. — 
„łaki piękny gios ma córka panit — 
zwracam się do jej matki, — „Głos ma 
ładny i byłaby juź teraz dobrą śnie- 
waczką — odpowiadę z matczyną du- 
mg — gdyby nie tyle straconych lat. 
Bo gdzieżbym mogła przed wojną, ja 
— róbotnieg n Kindermana, nezyć mo 
je dziecko śpiewu, — To nie było dla 
inst — dorzuca po chwili, 

Wiesia Adamska, lat temu kilkanaście, 
zaraz po skończeniu szkoły powszech- 
nej, musiała iść do roboty, da fabry- 
ki, do tego samego Kindormana, które- 
mu sprzedała swe siły jej matka, Mała 
Wiesia często  nuciła przy pracy 


li wszyscy zachwycali się jej pięknym, 


|choć nienczonym głosem, „Pani Adam- 
ska — mówiły nieraz inne robotnice — 
trzeba tę Wiesię zaprowadzić do jakie- 
goś nauczyciela śpiewu, bo to i sluch 
ma dobry i szkoda, żeby się taki głos 
zmarnował**. Próbowały więc matka 
z córką, raz i drugi — ale tak jakoś 
zawsze się składało, że profesorowie 


byli zajęci dewaniem lekcji dzieciom 
ludzi zamożnych i nie mieli czasu dla 
i córki robotnicy. Toteż trzeba było po- 
rzucić myśl © nauce śpiewu, zdawało 
się, na zawsze, 

Potem przyszła wojna, ciężka praca 
na robotach w Niemczech i powrót do 


sława Adamska natychmiast zgłasza 
się do pracy do dawnej fabryki Kin- 
dermana, już teraz Państwowych Za- 
kladów Bawełnitnych. Nr 9, Rozumie, 
że praca jej potrzebna jest Państwu 
Ludowemu. 1 rozumie jeszcze jedno — 
że Państwo ludowe potrafi zaspokoić 
jej dawne pragnienia, że da jej wszyst 
kie możliwości kszfałcenia talentu. 
„Zwraca się do profesbra konserwato- 
rium, Kucharskiego, który po wypróbo: 
waniu głosu kieruje ją do Ludowego 
Instytutu Muzycznego, Tu zajmuje się 
nią prof. Olga Olgina, poświęcając jej 
dużo sturań i wysiłków, Trzeba nadro- 
bić stracony czas, a 

Mimo to, rozpoczyna z nowym To- 
kiem szkolnym trzeci rok Szkoły Śred- 
niej LIM-u. „Nie chciałabym *zrezyg- 
nować z dotychczasowych osiągnięć, 
chociaż wiem, że rok przyszły przynie” 
sie mi dodatkowo naukę przedmiotów 
teoretycznych, a. także powinnam nczyć 
się gry fortepianowej, jako przedmiotu 
obowiązkowego przy navce śpiewu“ — 
mówi. 

„Podnietę da dalszej nauki znajduję 
w szczerej zachęcie ze strony profesor- 
ki Olginy i w rałej atmosferze Ludo: 
wego Instytutu Muzycznego, który jest 
szkołą tych wszystkich, posiadających 
talent i chęć do nauki, Chciałabym mi- 
mo, że tak późno mogłam się zabrać do 


Dzisiaj przedstawiamy naszym Czytel 
niczkom na załączonych rysunkach mo 
dele kostiumów letnich, ubiorów dzie- 


cięcych, bluzek oraz praktycznych to- 
reb na sprawunki, 

Kostium uszyć należało by z grub. 
szej, deseniowej wełny. Modny fason je 
siennego kostiumu odznacza się wciętą 
linią. Spódnice tej jesieni nosić będzie 
my nie zbyt długie, żakiety wykończo 


Z ; Z 5 saiia 


ne krótkimi klapami i dość dużymi, 

wysoko umieszczonymi kieszeniami, 
Na następnym rysunku widzimy mo 

del pełnej wdzięku sukienki dla dziew 


czynki w wieku od lat 8 do 12, oraz 
praktyczny nbiór chłopięcy, składający 
się z ciemnych spodenek i jasnej bluz 
ki. Zarówno sukienkę dziewczęcą, jak 
i garniturek chołpca sporządzić može- 
my z lnianego płótna. 

Uzmpełnieniem każdego kostiumu jest 
jasna jedwabna bluzeczka. Modne let- 
nie bluzki są krojone kimonowo i nie 
omal że zupełnie pozbawione ręka- 
wów. Jest to o tyle praktyczńe, że na 
sporządzenie takiej bluzeczki potrzeba 
stosunkowo niewiele materiału. 

Niezbędną część ekwipunku gospo- 
darskiego stanowi duża torba na gaku- 
py. Na załączonym rysunku przedsta: 
wiamy dwa modele takich toreb, które 
z powodzeniem możemy wykonać włas- 
nymi siłami w domu. Należy je uszyć 
z grubego płótna bądź też z dermato- 
idu. 


nauki śpiewiy zostać, śpiewypozkę opero- 
wą i zdaję sobie sprawę, że tylko w 
dzisiejszym naszym ustroju jest tę moż 
liwe. I wie pauj, — dodaje — kiedy 
przypotninam sobie, jak to mogłam bez 
trudności zwrócić się do Konserwato- 
rium prośbą o wypróbowanie głosu, 
jak mie pytając ani o pochodzenie, ani 
o stan majątkowy lub zawód rodziców 
— natychmiast skierowano mnie do 
bezpłatnej, systematycznej nauki, mi: 
mowołi nucę pieśń: „Pamiętam cuine, 
jasne dobre dni*'* i cieszę się, że po: 
sępue czasy z oltresu dzieciństwa znik. 
nęty bezpowrotnie, J. 8. 


zji nawiążą bliższe stosunki z kobieta- | 


wyjazdach poza mury miejskie, z łat 
| wością mogą wraz ze swoimi doniowni- 
kami mile i przyjemnie wykorzystać te 
dwa dni wolne od pracy, Matki dzieci, 
przebywających na koloniach letnich, 
moga w tym czasie odwiedzić swe po- 
ciechy. Jeśli służyć będzie pogoda cóż 
łatwiejszcgo, jak z przygotowanymi sē- 
wczasu zapasami żywności wybrać się 
w gronie rodziny na wycieczkę do lasów 
podmiejskich. ; 


Dla tych, którym warunki pozwalają 
na dłuższe oddalenie się od demu, „Or- 
bis* przygotowuje szereg dalszych wy- 
cieczek kolejowych, między inmymi i 
nad morze. | vi 

Istnieją jednak wśród kobiet zaprzy- 
sięgłe domatorki, nie lubiące na dłużej 
rozstawać się ze swym domostwem. Te 
niewątpliwie skorzystają x porannych se- 
ansów kinowych, udadzą się na zabawy 
ludowe, pójdą obejrzeć  niecodziennę 
atrakcję, mianowicie wyścigi dzieci na 
hnlajnogach. Ale o właściwym wykorzy- 
staniu dwóch przypadających dni świg- 
tecznych należy już zawczasu pomyśleć, 


Trzeba ulżwć kobietom pracującym 


Przyrządzanie posiłków będzie ułatwione 


Dostawy do m'eszkań 


sprzedaż usz!achetnionych produktów 


Prowadzenie gospodarstwa domowego 

nastręcza większości kobiet, pracujących 
zawodowo, wiele kłopotów i zabiera 
wiele czasu. Nie zawsze gospodynie do- 
mowe, pracujące w fabryce lúb biurze, 
są w stanie załatwić w godzinach po- 
rannych wszystkie niezbędne sprawunki, 
Zaś dokonywanie zakupów po godzinach 
pricy opóźnia powroty do domn, skra- 
ca czas, przeznaczony na przygotowa* 
nia posiłków. Tej dotkliwej hołączce w 
poważnej mierze mogłoby zapobiec uru- 
chomienie dostaw produktów spożyw: 
czych do domów, Rozwiązanie tego za- 
gadnienia leży całkowicie w możliwoś- 
ciach handlu uspołecznionego. Sieć na- 
szych sklepów spółdzielczych i placówek 
handlu detalicznego uległa ostatnio po- 
ważnemu rozszerzeniu. Było by rzeczą 
pożądaną, ażeby te nsprawnione placów 
ki handlu detalicznego zorganizowały (w 
promieniu swego działania) dostawę pro 
duktów spożywczych do domów, we 
wczesnych gedzinąch rannych. W miesz 
jkaniach, żądających takiej obsługi, zma- 
leźć by się powinno dostarczone pieczy- 
wo i mleko. Podobnie można było by za 
opatrywać odbiorców w inne produkty 
spożywcze, jak np. warzywa. 

Dostawy do domów produktów spo- 
żywczych odbywać by się mogły na pod 
stawie abonamentu, Taka praca spół- 
dzielezych i państwowych punktów sprze 
daży ułatwiłaby niezwykle kobietom 
pracującym prowadzenie gospodarstwa 
domowego, i przyrządzania posiłków, 
zwłaszcza, gdyby dostawy te obejmowa- 
ły również produkty częściowo już przy 
gotowane do użytku. Najwięcej bowiem 
czasu przy przyrządzaniu posiłków po- 
chłania czyszczenie jarzyn,  obieranie 
ziemniaków, przygotowanie mięsa, za: 
gniatanie ciasta i tp. Dlatego też z en- 
tuzjazmem przyjęły gospodynie domo- 
we inicjatywę PSS-u, który ma przystą- 
pić do tworzenia punktów sprzedaży pro 
duktów spożywczych w formie uszlachet 


nionej. 


Kwestia sporządzenia posiłku gdy go- 
spodyni dysponować będzie  obranymi 
już ziemniakami, pokrajaną jarzyną 
przygotowanym  kotletem nie hędzie 
przedstawiać większych trudności. Dziś 
już w Czechosłowacji stworzono szereg 
spółdzielni pracy, które podejmują się 
wykonania wszystkich czynności, zwią- 
zanych z ułatwieniem prowadzenia gos- 
podarstwa domowego. Placówki te, prze 
prowadzają porządki domowe, pilnują 

|drobnych dzieci, jak rodzice wychodzę 
wieczorem z domu, urządzają na zlece* 
nie przyjęcia dla gości, załatwiają zaku- 
py i tp. Działalność tych spółdzielni: za- 
pewnia kobietom czeskim cały szereg 
| udogodnień w rozwiązywaniu proble- 
| mów dnia codziennego i likwiduje wie- 
le kłopotów. O stworzeniu takiej formy 
pomocy w prowadzeniu gospodarstw do- 
mowych, powinny by pomyśleć również 
iu nas powołane do tego instytucje, z 
Ligę Kobiet na czele. 


Pół miona go zin 
dobrowolnej pracy 
kobiet łódzkich 


w odpowiedzi 
podżegaczom wojennym 


W mamach akcji „Nasza odpowiedź 
podżegaczom wojennym, kobiety 
łódzkie zorganizowane w kołach tere 
nowych Ligi Kobiet (gospodynie do- 
mowe i inne kobiety nie pracujące 
zawodowo), zobowiązały się w termi- 
nie do 15 października br. oddać pół 
miliona godziu pracy dla odbudowy 
kraju. Przeszło miesiąc przed upły- 
wem terminu; bo 10 sierpnia, organi: 
zacja łódzka L, K. wykonała swoje 
zobowiązanie. Kobiety, oprócz inten- 
sywnego udziału w akcji żniwnej, pra 
cowały przy rozyszczanin ! porządko 
waniu ulie, placów, parków, zieleń- 

i; tów. 
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KINA 
Kino „Robotnik“ wyświetla film 
produkcji angielskiej pt. „Pepite 
Jimenez“. Dozwolony od lat 18, 


Redakcja „Głosu 


— Armii Czerwonej 19, tel. 


Pablanie”: | gii 
287 | zmniejszyło. 


Przy ul. Żukowa “w. Pabiani- 
cach znajduje się oddział Nr 2 
Fabryki Strzelczyka w Łodzi. Sto 
suńkowo mała fabryczka, licząca 
200 robotników, tętni pracą. Od- 
lewnia, montownią, oddział me- 
chaniczny, stolarnia, wszystko 
jest na m'ejścu. 


„Przypadkowo  zetknęliśmy się 
z tow. Łukasikiem w pokoju Ra- 
dy Zakładowej, Omawiał z prze- 
wodniczącym wykonanie planów 
oszczędnościowych, 


Bo widzicie — zwrócił się do 
nas — mimo, że podjęliśmy dość 
poważne zobowiązania, nie je- 
steśmy w. stanie sprawdzić, czy 
je wykonujemy, Wszystkie arku= 
sze rozliczen owe kosztów pro- 
dukcji leżą w dyrekcji łódzkiej, 
a my nie mamy do nich wglądu. 
Nie wysyła się nam żadnych ko- 
pii. Tak, że właściwie nie wiemy, 
czy np. zużycie narzędzi czy ener 
czy oliwy naprawdę się 
Rzecz ta musi ulec 


LOS 


z) 
© 


zm anie. 
w Łodzi, 

Tow. Łukasik jest jednym z 
pierwszych "w fabryce, którzy 
przystąpili do współzawodnictwa 
pracy. Zajmuje zawsze czołowe 
miejsca. W ostatnim etapie dał 
się jedynie wyprzedzić przez czo 
łowego ślusarza Józefa Adamusa. 

Adamus. jest moim, najwięk- 


Będziemy się bili o to 


Szym rywalem — zartuje tow. 
Łukasik — mam jednak nadzie- 
ję, że go pobiję w następnym 
etapie. ; 


— Jak słyszel śmy, przekracza- 
cie bardzo wysoko Wasze normy, 
podobno wykonujecie ponad *200 
procent? — pytamy się. 

— To nie takie trudne, jakby 
sie wydawało. Uważam, że dale 
ko jeszcze nie powiedziałem ©- 
stłatn'ego słowa. Gdy otrzymuję: 
zlecenie na wykonanie pracy, do 
staję równocześnie kartkę z o- 
znaczeniem czasu, w jakim pra- 
ca ta powinna być wykonana. I 


stara. się człowiek, by zrobić ta 


PABIANIG 


Z pomocą mało i średniorolnym chłopom 


_|Konłakt „Strzelczyka”" ze wsią 


mie jest geszcze dostateczny 


w najkrótszym czasie. Alm szyb- 
ciej się zrobi, dostaje się więtcj 
punktów, 

Tow. Łukasik 
pracuje już od 22 lat 
ce. Zna się na reperacji 
maszyn nie wyłączając 
czych. 

Przydało mi się to teraz — 
twarz brygadzisty ŻŁukasiką się 
rozjaśnia. Niejedną maszynę chło 
pom postawiliśmy w Karszewie 
na nogi. 

Tak — ciągnie dalej — niedo- 
brze wyglądało w tym Ośrodku 
Maszynowym. Kiedy „przyjecha= 
liśmy pierwszy raz, nie wiedzia- 
łem za co wpierw się brać. A te 


zna swój fach, 
w ślusar- 
różnych 

rolni- 


Pabianiczanie 
zwiedzają trasę W-Z 


W niedzielę, dnia 14 bm. pra- 
eowniey Ubezpieczalni. Spolecznej 
iawacownicy samorządowi jadą 
dd Warszawy, by zobaczyć tempo 
odbudowy stolicy i słynną dziś, na 
wet poza granicami kraju, trasę 
W—Z. 


Jeszcze w tym tygodniu dniu rozpoczęcie prac remontowych 


Dom za domem w Pabianicach 
-zostanie poddany gruntownej naprawie 


W jednym z ostatnich numerów 
„Głosu* podawaliśmy niepokoją- 
ce fakty małego zasięgu robót re- 
montowych w Pabianicach. Mi- 
mo sprzyjających warunków at- 
mosierycznych prace prowadzone 
są tylko na nektórych posesjach. 
Remonty: nie obejmowały nawet 
nikłego, „procentu; wymagających 
napraw domów, ie więc dziw- 
nego, że stan ten wywoływał gig- 
bokie zaniepokojenie wśród mie-- 
szkańców miasta, zwłaszcza wśród 
tych, którym woda lała się pod- 
"czas ostatnich: deszczów, dosłow- 
nie na głowę; 

Dzisiaj jesteśmy w ATN po- 
- dzielić się z czytelnikami radosną 
wieścią. Oto już w tym tygod- 
niu, ruszą zakrojone na szeroką 
skalę roboty remontowe; przy naj- 
bardziej zniszczonych domach. 
Wszystkie trudności zostały już 
pokonane i jak informował nas 
wiceprezydent miasta ob. Miler, 
już w piątek przystąpiono do ak- 
cji na ulicach: Warszawskiej, 
Szewskiej, Bóźnicznej i innych. 

Sytuacja uległa zmianie, na sku 
tek otrzymania przez Zarząd Miej 
ski szeregu artykułów budowla- 
nych, których brak w wysokim 
stopniu hamował zwłaszcza na- 
prawę dachów. Tym samym dó 
akcji remontowej zostały rzucone 
nagromadzone z Funduszu Gospo 


darki Mieszkanoiwej, sumy w wy 
sokości 22 miln. zł. 

Problem naprawy domów jest 
w mieście niezwykle palący. Słu- 
sznie został on przez vice-prezy- 
denta Millera nazwany central- 
mym zagadnieniem Zarządu Miej 
skiego. Około 70 procent wszyst 
kich: domów w mieście wymaga 
naprawy. Rzecz jasna, że tak ko- 
losalnej pracy nie da się wykonać 
odrazu. Jednak kolejne będzie 
brany pod remont dom za domem. 
Oblicza się, że do końca sierpnia 
br. uda się naprawić 300:000 mtr. 
kwadr dachów Nie ulega więc 
żadnej wątpliwości, że jeszcze w 
tym roku spodziewać się należy 
nA odcinku mieszkaniowym w Pa 
bianicach znacznej poprawy. 


Ale zdarzają się wypadki, że po 
szczególne firmy, którym powie- 
rza się wykonywanie robót, nie 
wywiązują się należycie ze swych 
zadań. Niejednokrotnie, dom raz 
wyremontowany, trzeba po pew- 


nym czasie ponownie naprawia. 
Otóż, Komitety Domowe winny 
szczególnie baczną uwagę zwrócić 
na to czy remont jest przeprowa= 
dzany w istocie dobrze, czy tobo 
ty są wykonywane trwale i sóli- 
dnie. Tylko-wtedy będzie można 
uniknąć niepotrzebnych żalów i 
narzekań lokatorów. TAES 


Dodać należy, że Zarząd. Miej- 
ski w Pabianicach, nie zamierza 
poprzestać jedynie na naprawie 
stropów i dachów. Jak się dowia 
dujemy, w następnym etapie bę- 
dzie brana pod uwagę naprawa 
wewnętrzna mieszkań jak repera 
cja sufitów, podłóg, malowanie 
ścian itd. 


raz, wszystkie maszyny -chodzą 
jak nowe, nawet żniwiarka z któ 
rą mieliśmy najwięcej roboty: Za 


jęliśmy się tam ostatnim razem. 


również sprawą Przygalińskiego, 
kierownika resztówki od 1945 r. 
Pan Przygaliński rządzi się na 
resztówce jak szara gęś. Nikomu 
się nie wylicza. Traktuje resztów 
kę jak swoją własność. Odpowie-| 


dnie czynniki już się tym zainte- 


resowały. 

— No, a jak chłopi 
jęli? 

— Jak chłopi. Początkowo nie- 
ufnie. Widzicie, to samo było z 
ekipą lekarską z Łodzi. Jak 
pierwszy raz przyjechali, to pra- 
wie nie mieli pacjentów. Zale- 
dwie kilka osób przyszło, Drugim 
razem nie mogli sobie dać rady. 
Zeszli się chłopi ze wszystk ich 
okolicznych wsi. Ale mimo wszy- 
stko nasz kontakt ze wsią nie 
jest pełny. 

Istotnie nie jest dobrze, jeśli 
kontakt robotników ze wsią ogra 
nicza się do wyremontowania 
większej lub mniejszej ilości ma- 
szyn. Jeśli nie starają się oni 


was przy- 


chłopom pomóc w walce z wyzy=' 


skującymi ich bogaczami. 


Nic nam jednak nie wiadomo, 
by robotnicy „Strzelczyka* Wy- 
głosili chociażby jedną prelek- 
cję na temat walki klasowej, ja- 
ka w coraz ostrzejszej formie to- 
czy się na wsi. Nie nawiązano 
również ze wsią-należytego kon- 
taktu kulturalno - oświatowego. 

Trudność w tym, że fabryka 
nie posiada żadnych zespołów ar- 
tystycznych. Wydaje się jednak, 
że można było wejść w porozu- 
mienie z innymi fabrykami z Pa- 
bianie, które takie zespoły mają. 
Można ‘by od cząsu do czasu 
wspólnie wyjechać ņa wieś. Wte- 
dy kontakt robotników „Strzel- 
czyka” ze wsią nie byłby tak wą- 
ski jak dotychczaś, 

SH; 


Eupan 


Konferencja 
nauczycieli 


Z początkiem września odbędzie 
się w świetlicy PZPB w Pabiani- 
cach, kolejna Powiatowa Konferen 
cja Nauczycieli, Obrady nauczycie 
li będą trwały 2 dni i obejmą cały 
wachląrz niezwykle ważnych za- 
gadnień. 

Między innymi dokładnie zostaną 
omówione wytyczne pracy w roku 
szkolnym 1949-50 w związku z u- 
powszechnieniem nowego progra- 
mu nauczania, Dalej poddane zo- 
staną szczegółowemu omówieniu 
takie zagadnienia, jak rola i za- 
kres działania ZNP praca w sek- 
cjach przedmiotowych, sprawy or- 
/ganizacyjne itp. 


Rejestracja 
rocznika 4928 


8-go sierpnia rozpoczęto w bu- 
dynku RKU przy ul. Wandy Wa- 
silewskiej w Pabianicach, rejestra 
cję rocznika 1928. Już we wcze- 
snych godzinach rannych budy- 
nek zapełnił się młodzieżą z mia 
stą i okolicznych wsi, zwłaszcza 
zaś z gminy Dobroń. 

Pięknie udekorowana świetlica 
wzbudzała bardzo duże zaintereso 
wanie poborowych. Szczególnym 
powodzenem cieszył się duży 
kiosk prasy partyjnej, w którym 
pobrówi mogli nabywać również 
wszystkie pisma ilustrowane, Zor 
ganizowano również dla póboro-. 
wych szereg pogadanek i odczy- 
tów. 

Tow, Michałowski Henryk wy- 

głosił piekny referat na temat 
„Walka o Pokój”, w którym pod- 
dał druzgocącej krytyce knowa- 
hiu mocarstw kapitalistycznych 
dążących do wywołania nowej po 
żogi wojennej. Prelegent prze- 
ciwstawił chaosowi i bezrobociu 
w krajach zmarshallizowanej Eu 
ropy, spokój i twórczą pracę ca- 
łych narodów w krajach Demo- 
kracji Ludowej, 
* Tow. Korcher zapoznał poboro 
wych z działalnością poszczegól- 
nych organizacji młodzieżowych. 
Szczególnie ożywioną dyskusję 
wywołało: zagadnienie młodzieży 
nięzrzeszonej. (t). 


Zbliża się termin płacenia 
podatku gruntowego w ziemiopłodach 
Wszyscy spełnimy swój obowiązek 


W związku ze zbliżającym się 
okresem poboru podatku grutó- 
wego w zbożu przypomina się rol 
nikom najważniejsze przepisy, 
obowiązujące w bieżącym roku 
podatkowym. Przepisy te przed- 
stawiają sę następująco: 

Podatnicy podatku grutowego, 


Robotnicy z 


Tomaszowa 


pomagaja chłopom z Czerniewice 
Robotnicy z PZPW Nr 28 w To | Robotnicy z Tornaszowa przyjeż- 


maszowie w ramach łączności mia 
sta. ze wsią nawiązali kontakt z 
chłopami gromady Czerniewice 


Młodzież szkolna zaopatruje sę 


w potrzebne pomoce naukowe 


Zbliża się nowy rok szkolny, Nie 
jeden zapobiegliwy nczeń już obeq 
„nie zaopatruje się w potrzebne 
zeszyty i książki. W sklepach księ- 
garskich Pabianic ruch wzrasta j 
obroty idą w górę. 

Zwłaszcza widać znaczne ożywie 
nie w trzech sklepach Księgarskich 
Spółdzielni „Oświata”, Największy 
ruch jest w centrali przy ul. Koś- 
ciuszki 5, Obok sklepu mieści się 
nabity po gufit materiałami pis- 
miennymi magazyn, Spółdzielnia 
;;Oświata''* ma już wystarczające 
zapasy zeszytów i brulionów. Star- 
czy ich dla wszystkich. Gorzej jest 
jednak z podręcznikami szkolnymi, 
Jak wiadomo w roku szkolnym 
„1949-50 wejdą w życie nowe pro- 
gremy mnauczonia. W związku r 
tym podre grzniki z wielu klas zo: 
stały wytósan: i ukażą sig nowo. 

trrnsiporty 
w mają 


ey 


IANG 


nig: 


Kicze 


nowych pod- | piik: rze P IC, dndzą z 
y: ‘krótce żeni 6, 
siośmi zapewni 


naó, że wszystkie dzieci będą mo- 
gły nabyć podręczniki na czas. Nie 
ma więż co Tozpaczać, Podręczniki 
‘wkrótce nadejdą, 


PTC „Gwardia“ 


wyjeżdża to Torunia 


W nadchodzącą niedzielę PIC 
będzia miało kardzo trudny: orzech 
do zgryzienia. Drużyna wyjeżdża 
do Torunia, gdzie spotka się m jed 
nym z najlepszych klubów -gj Li- 
gi, Pomorzaninem. Nie wydaje się 
prawdopodobnym by pobieńiczanie 
mogli uzyskać na gorącym terenie 
toruńckim, chośby remis. Z drugicj 
strony PTC, w dalszym ciagu nale: 
ky do drużyn ZBĄZLOŻONYCĄH enid- 
kiem, dlatego należy oczekiwać, że 
siobi © wczy” t 
jak rejlepszy wy- 


DZ 


zo. .by u: -yekać 
RIE, 


SAIDIS robotniczej. 


dżają do: Czerniewice często. Urzą 
dzają tu występy artystyczne, po 
magają mało i śr edniorolnym chło 
pom w pracy, reperują ngadja 
rolnicze. 4 
W okresie wiosennym przywieźli 
własnym samochodem kartofla za 
kupione przez Gminną Spółdziel- 
nię w pobliskim majątku do Czer 
niewic. W- czadie pobytu w Czer. 
niewicach interesują się jakie 
chłopi mają trudności i żywo śle 
dzą życie na wsi, by mogli na każ 
de wezwanie przyjść z pomocą. 
Ostatnio robotnicy z Tomaszo- 
wa Mazowieckiego dowiedzieli uię; 
że w Czerniewicach jest kąpielisko 
alẹ nieczynne, uszkodzone zostało 
ono przez okupanta, Natychmiast 
nawiązali kontakt z Zarządem 
Gminy i wyrazili gotowość urucho 
mienia tafni: Zarząd Gminy Zilu 
pi i dostarczy niezbędnego materia 
łu, a robotnicy własną pracą wy- 
remontują łaźnię i oddadzą ją do 
użytku, Rzadkością są j.szcze u 
nas łaźnie na wsi, Ludność doce- 
nia bezinteresowność i ofiarne po 
święcenie robotników » Tomaszo- 
wa, żawsze mile ich wspomina, a 
gdy pokażą się w Czerniewicach 
gromadnia się zbiera i skupia przy 
(md) 


którzy otrzymali 


i którzy zalegają 


w tym terminie, jaki 


nie oddawać wcześniej 
później 


znaczonym. 


re utrudnią rolnikowi 


Gminnym. 
Zamiast żyla možna 


ta należy oddać 58 kg pszenicy 
pierwszego standartu, lub 62 kg. 
pszenicy drug ego  standartu, 


względnie 80 kg. jęczmienia pierw 


lub 100 kg dru- 
giego standariu. Zamiana ta może 
być zastosowana i do zaległość! 
podatkowych z lat ubiegłych. 

Zboże podatkowe powinno po- 
chodzić że zbiorów tegorocznych 
i winno odpowiadać normom, o- 
kreślonym przez M nisterstwo 
Handlu Wewnętrznego. 

Przede wszystkim zboże to po- 
winno mieć odpowiedni ciężar ga 
tuskowy oraz winno być suche, o 
naturalnym zapachu, czyste oraz 
nięzegrzane. W razie dostarczania 
ga punkt zsypu zboża, którego za 
ńieczyszczenie przekraczać będzie 
normy określone, punkt zsypu wi- 
nien umożliwić roln kowi doczysz 
czenia go na urządzeniach znajdu 
jących się przy piinkcie zsypu. 


szego standartu, 


Za normalnie suche uważa sę 
żyło i pszenicę o wilgotności do 
15 procent, a jęczmień do 15,5 pro 
cent. Za wyższy stopień wilgotno- 
śc. będą dokonywane pottącenia 
na wadze w zależności od stopnia 


U 
nakazy płatni- 
cze na uiszczenie drugiej raty po- 
datku gruntowego w zbożu, oraz 
i z oddaniem 
zboża z lat poprzednich, winni do 
starczyć wyznaczone ilości zboża 
wyznaczył 
Zarząd Gmnny lub Zarząd Miej- 
ski, Zwraca się. uwagę, aby zboża. 
ani też 
„lecz tylko w czasie wy- 
W ten sposób. akcja 
oddawania zboża, będz e przebiec- 
gać sprawnie i bez niepotrzebnej 
straty czasu, W wypadku zaistnie 
nia specjalnych okoliczność, któ- 
oddanie 
zhoża w terminie, I zmuszą go do 
oddania zboża w innym czasie, na 
leży porozumieć się z Zarządem 


otlłławać 
pszenicę lub jęczmień według u- 
stalonej zamiany — za sto kg. ży- 


wilgotności. 


w wypadku dostarczenia zboża 


niż przewiduje standart, 
w przypadku dostarczenia psze- 
nicy zarażonej śniecią w załeżno- 


sporadycznych wołków na wor 
kach ze zbożem, a nie w zbożu 
również nie powoduje potrąceń. 
Sumy potrąceń ogólnych będą u- 
widoczn one na poświadczeniu vd- 
bioru „który dostawca potwierdzi 
swoim podpisem, 

"Nie będzie przyjęte przez punkt 
zsypu zboże o w Igotności ponad 
17 procent, porażone wolkiem zbo 
żowym przy III stopniu zawolcze- 
nia, oraz zboże, dla którego suma 
potrąceń za mniejszy ciężar ga- 
funkowy i nadmierne zaw lgoce- 
nie przekroczy 7 procent. 


Niektóre kategorie podatników 
mają prawo uiszcżeń'a podatku 
gruntowego zamiast zbożem — go 
tówką, według cen 
przy wymiarze podatku gruntowe 
go. Podatnicy, którzy w ubiegłym 
roku podatkowym mieli prawa od- 
dawan'a podatku grutowego ow- 
sem zamiast żyta, będą mogli uisz- 
czyć podatek gotówką, gdyż owies 
w roku obecnym nie będzie przyj 
mowany na poczet podatku grun- 
tawego. 


Zboże podatkowe należy dostar 
cząć do miejscowego, właśc wego 
punktu zsypu, to jest do tego 
punktu zsypu, do którego została 
przydzi elona gmina, a w obrebie 
której położone jest gospodarstwo 
podatnika. 

Fakt oddania zboża, punkt Zsy- 
pu obowiązany jest poświadczyć 
przez wydanie w tym samym dniu 


Ponadto będą rów- 
nież stosowane potrącenia od wa- 
gl w następujących przypadkach: 


o niższym ciężarze gatuńkowym 


ści od stopnia zarażenia. (Poraże 


nie śniecią 1 stopnia n.e po- 
woduje potrąceń). 
w razie dostarczenia zboża z 


wołkiem zbożowym. Stwierdzenie 


przyjętych |, 


Wróblewska. 


i w miejscu przyjmowania zboża 
„pośwłiadezenia odbioru”. 

W okresie przyjmowania zboża, 
punkty zsypu będą czynne bez 
po od godz. 8 rano do zmro- 
KU 

W związku z E zboża po 
datkowego, punktom zsypu nie 

wolno pobierać jakichkolwiek o- 
płat pieniężnych. 

Wszelkich informacji w powyż 
szych sprawach udzielają zarządy 
gm nne i punkty, zsypu. 


Nasz kraj znaiduje się w ökre- 
sie gorączkowej odbudowy i roz 
budowy, Musimy przecież w szyb- 
kim tempie nadrobić nasze w. ‘eko 
we zacofanie, Pomni tego wszyscy 
gospodarze winni w 100 procen- 
tach wywiązać się ze swego oby 
watelskiego obowi jązku i na czas 
oznaczony dostarczyć na punkty 
zsypu przypadające na nich zbo- 
że. Tak jak robotnicy w m'astąch 
nie szczędząc sił przystąpili do 
współzewodnictwa pracy; do osz- 
czędzania i racjonalizacji, by w 
ten sposób przyspieszyć odbudową 
naszego kraju, podobnie odbywa- 
telskim obowiązkiem każdego go- 
spodarza jest spełnić swoją pow n 
ność względem Ludowego Pań- 
stwa. Od tego bowiem zależy do- 
brobyt nas wszystkich. 

W. Pietrzak 
Woj. Pełnomocnik Rządowy 


do Spraw Podatku Gruntowego. 


Wędrówka 


po województwie 


WIELUŃ 
Liga Kobiet zyskuje sobie co- 
raz więcej sympatyczek i człon- 
kiń. W c agu ostatnich dni w Wie 


luniu powstało nowe koło Ligi 
Kobiet, które liczy w tej chwil. 
38 cz łonkiń. Nowe kół io Ligi I£o- 
bet powstało prz Zarządzie 
Miejskim w Wielun u. Przewodh: 
chaca kola wybrana została ob, 


Janina /Świętsk, sekretarką | 
skarbniczką ob, ab. "Rabieżanka i 
ib) 


Str. 8 


Program audycji radiowych 


SOBOTA 13 SIERPNIA 1949 


ny. 21.40 „Polska zawsze wierna”. 


12,04 Wiadomości południowe, 12.20 | 22.00 Muzyka, 2245 „Kuracja Głogo- 


Avdycja dla wsi. 12.50 „Melodia lu- 
dowe”. 13.20 Skrzynka PCK. 13.30 
„Uśmiechy wczasów, 14.40 Felieton. 
14.55 Pogadanka. 15.05 Interludium z 
płyt 15.15 (Ł) Aktualności łódzkie. 
15.25 Program dnia. 15.30 „Bajka © 
straconym czasie”. 16.00 „Żaglówką 
na morzu”. 16.15 Muzyka. 16.20 (t) 
Koncert solistów. 16.50 Rezerwa. 17.00 
| dziennik popołudniowy. 17.15 „Przy 
sobocie po robocie”. 18.15 „Wieczór 
Mickiewiczowski”. 18.40 „Pieśni pol- 
skie”. 19.00 II dziennik popołudniowy. 
19.15 Koncert popularny. 20.00 „Eu- 
geniusz Oniegin”. 20.20 Koncert z Cze 
chosłowacii. 21.00 Dziennik wieczor- 


e PZ I OWY LL WOT IPA IOERO"IRASTCZY. 


{Eme 


VJERA ŚLĄSZA 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE 
WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 


Dziś, dnia 13 sierpnia 1949 r. o go 


wa', 22.58 Omówienie programu lok. 
na futro. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
23.10 Muzyka tonsczno. 23.50 Pro- 
gram na jutro, 24.00 Koncert życzęń. 
0.10 Zakończenie audycji i Hymn. 
PROGRAM POLSKICH AUDYCJI ` 
W RADIO RADZIĘCRIM 
Radio Mcskwa nadaje; 3 audycje 
polskie dziennie 

Godz. 16.30—17.15. Falą 25,23 m, 
25,47, 1 80,67. — 1) Dziennik infor- 
macyjny. 2) Przegląd prasy. 
3) Lekcja języka rosyjskiego. 4) Pau 
za mużyrczna utwory kompozyto- 
rów radzieckich i rosyjskich, a także 
klasyków zachodnio - europejskich. 

Godz. 20.30 do, 2150. Fala 377,4 i 
1115 m. — 1) Dziennik infcrmacyjny. 
2) Szkic, pogadanka, komentarz z ży 
cia ZSRR, 3) Artykuł lub komentarz 
na tematy międzynarodowe. 4) Pauza 
muzyczna, 

Godz. 22.00 do 22.30. Fala 31,4 i 


dzinig 19 opera „Traviata G. Ver.| 1115 m, — 1) Dziennik informacyjny. 
di. W partii tytułowej Barbara Ko-| 2) Szkic, felieton, pcgadanka nanko- 
strzewska oraz R. Wolińska, O. Bzam| wa, literacka, muzyczna lub na inne 


borowska, St. Witenberg, R. Fabiński, , 


St Dobiasz, P; Barski, Wł Lwowicz, 
A. Szozęścikiewiez, KB, Fedcrowicz. 
Jutro dnia 14 sierpre 1949 r. o gò 
dzinie 14 opera „Carmen“ G. Bizét 
(przedstawienie zakupione przez OR. 
ZZ. passe-partout i bilety bezpłatne 
są nieważne). 
O godz. 19 
0. Donizetti. 
TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
Łódź, ul, Daszyńskięgo 34 
Od poniedziałku, dnia 1 do końca 
sierpnia codziennie o godz. 19,15 w 
Teatrze Kameralnym komedia Shawa 
„Szczygli Zaułck*. 
TEATR LETNI „OSA“ 
ul. Piotrkowska 94 
Dziś, o godz 19,30 „Jadzia Wdowa“: 
Ciesząca się wielkim sukcesem „Ja 
grana będzie w „Osio“ 
tylko do wtorku 16 


opera „Don Pasquale" 


dzia wdowa 
nieodwołalnie 
sierpnia. : 
TEATR „LUTNIA' 

Sobota, dnia 13 sierpnia br, o godzi 
nie 19.15 wielkie widowisko słowno- 
muzyczne w &ch aktach pióra Gusta- 
wa Przeczka, w wykonaniu 200:0s0b0- 
wogò zespołu dzieci pilskich s Cze- 


chosłowac ji. i 
em: A M- 


ADRia — „Wieczną LWA” 
godz, 16, 18, 20 
film dozwolony 
od lat 14 
BAŁTYK — „Trójka Trefl“ 
godz. 17, 19, 21 
dozwolony dla młodzieży 


BAJKA — „Dzieci z jednego pod: 
wórka” _ 
godz. 18, 20 „4 
dozwolony dla dzieci i młodzieży 


GDYNIA — „Program Aktualność: 
Nr 35. 
godz. 1l, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 


HEL (dla młodz.) — „Wielka Nagro 
da* 
» godz. 15.30, 18, 20.30 
MUZA — „Gasnący Płomień* 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 18 
POLONIA — „Ulica Graniczna* 
godz. 15.30, 18, 20.30 
film dozwolony dla młodzieży od 
od lat -12 
PRZEDWIOŚNIE — „Na tropie zbro- 
dni" 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodzieży od 
od lat 16 
ROBOTNIK — „Młoda Gwardia 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
dozyokny dla młodzieży od lat 12 
ROMA — Dziewczęta z balotu“ 
godz. 18, 20 


dla młodzieży od 


dozwolony dla młodzieży od lat 14 


REKORD — „Aleksander Matrosow* 


tematy kulturalne. 3) Komentarz 
dnia. 4) Pauza muzyczna. 
W PONIEDIZAŁEI — w drugiej 


audycji — 'ęzegląd gospodarczy. 

WE WTORKI — w trzeciej audycji 
— przegląd sportowy. 

W PIĄATEI — w drugiej 
— andycja dlą młodzieży, 

W NIEDZIELE — w drugiej andy- 
cji — nowości kulturalne tygcdnia i 
pogadanka: „W krajach demokracji 
ludowej**. 

W trzeciej audycji — słuchowiska 
i audycje słowno-muzyczne, i 


audycji 


KONCERTY 


W ŚRODY — od 2245 do 23.30 na 
falach 25,21, 31,65 4 1115 metrów, 

W NIEDZIELE — od 15.15 do 16.00 
na falach 25,23, 30,67 i 81,65 metra. 

W pros amig — utwory kimpozy- 
torów radzieckich, a także klasyków 
rosyjskich it zachcdnio-curopejskich w 
'wykonanfu wybitnych artystów ra- 
dzieckich. 


Kącik ŁOZPN 


Obsada Sęiuziowska 
-snoikań piłkarskich 


14,8, godz. 11: Naprzód—ZZK (Kar.) 
— Racięcki. 5 
TOWARZYSKIE 

148. godz, 11: Włókn:arz Spójnia. 
| Kaźmierczak, ' 

17.30. Zw. (Sieradz) — Zw. (Radom 
sko) — Trawkowski, 

Liniowi na mecz Widzew— Ognisko: 
Bira, Jędraszozak, 
14 i 15 sierpnia w województwie 
i Łodzi 


WIĘKSZE WYGRANE 


56 LOTERI 
c-t dzień ciągnienia M-e) klasy 


Wygrane po 500.000 zł padły na 
fr Nr 2398 39968 71611 81804, 


Wygrane po 200.000 zł padły na 
tr Nr 2629 23188 49103 54044 82734, 


Wygrane po 100.000 zł padły ma 
dr Nr 7201 18631 37417 45167 61326 


Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr 4803 9024 18768 26087 39662 
14378 74372 90045. kj 


Wygrane po 15.000 zł padły na Nr 

Nr 174 409 4735 6262 7331 7338 8970 
12628 13018 22838 24589 28632 28893 
136410 38920 41395 48859 49421 50282 
51261 53846 54135 59683 61917 70157 
10468 73808 75745 75786 77563 77568 
84483 84790 86155 90137 93370, 


W. Ażaiew 


| Daleko od Moskwy 


Tere tere Kaki a. 


ata e 


„Głos Robotniczy“ u luczników Zgierza 
DTR kilometrów od Łodzi la ży cicha mieścina fabryczna_ Zgierz, 


> słynna nie tylko ze swych wyrobów wełnianych , ale i z tego, że 
jest ona własciwie kolebką  naszegołurznictwa. Od 1935 roku łucznictyo 
jest tu jednym z najpopularniejszych sportów. Gdy chcesz. bez błądzenia zo 
baczyć jak strzela dc tarczy Skrzyp-kowski, Just, czy Elke — wystarczy, 
abyś zapytał s'g pierwszego lepszego malca, który ma jeszcze mleko pod 
nosem, a on poprzez zagajniki i wydmy piaszezyste zaprowadzi cię zdraz 
ua ter „Berutyć, gdzie dzień w dziefńtrenują teraz wszysoy łucznicy Zgie_ 


, 


rza, szykując się do' mistrzostw Pol.ski, 


rozpoczynających się w niedzielę 


na boisku ŁKS Włókniarza przy ul. Kil ńskiego, 


viL + „AB p ` 

Do Zgierza przyjechaliśmy pod wie 
czór, Ponieważ tuż przed torem „Ro 
ruty** ugrzęźliśmy w pichu (staremu 


Borucie wig jeszoze figle w. gło- 
wies) pozostały kawałek drogi 
musieliśmy odbyć pieszo. Zbliża. 


jac się do wału, ujrzeliśmy poprzez od 
gradzające nas drzewa jakąś sylwet- 
kę kobiecą z napiętym łukiem i jad. 
nocześnie tuż nad uchem zafurkriała 
nam strzała. Ładne przywitanie, nie 
ma co Rejterować z miejsca jednak 
me wyępadało.. Później przękonaliśmy 
się jedank, że nie było żadnego nig 
bezp'eczeństya, gdyż strzała ta szła 
2a wytrawnym okiem p. Kusińskiej— 
wielkiej nadziei łucznietiya zgierskie. 
go, Ale nia na p, Rusińskiej spoczęła 
zaraz cała naszą, uwaga, 

,Barczysty, przygarhicny już jednak 
nieco którymś tam krzyżykiem, stnze 
lee, zniutrygował nas z miejsca, Silne 
+ spracowane jego dłonie mówią nam, 
że wywodzi pn sę z klasy robotniezej, 
z tej klasy, która potrafi nie tylkt 
twardo zdażać do wytkn'etego celu, 
ale i... trafiać wy samą. jego rdzeń, Wy 


/puszęzońa przez niego strzała znkreś. 


lą łagodmy łuk i przeb'ją czarne kó. 
łeczko na tarczy. 

Ob. Just, „ zawrdu szofer, uprawia 
sport łuczniczy już od 1935 roku, a 
więc jest tak starym łucznikiem, jak 
stare jest łucznętwą w Zgierzu, któ. 
rego zał życielm był ob. Twardowski 
będący jeszcze dzisiaj kierownikiem 
sekcji łucznczej „Bórutyć, 7 

— W 193% mku — mówi nam ob. 
Twńrdowski — „Rorutą* zajęła w mi 
strzostwach Polski (indywidualniej 
zaszczytne drug'e miejsce. Obecnie w 
sekcji mamy okoła 74 członków, ale 
niestety, nie wszyscy mogą strzelać, 
gdrż nie mamy łuków, 

Z tymi łukami zmartwień jest co 
nie m'ara. Kilka dni temu na trenin 
mu pękł łuk Skrzypkowskiemu, Cały 
Zgierz -pograżył się w rozpRozy. Po: 


rządnego łuku y Polsce się na razie |) 


nie dostanie, a to Ink był niezwykły; 
prawdziwy szwedzki, sialowy.. Łuk 
jednak został zeszwejsowany i to 
tak, że „Skrżypek* bije z niego tak 
telnie, jak przed tym. 

— Skrzypkowski to nasza przyszłą 
„gwiazda”* — mówi kierownik sekcji 
łuczniczej „Boruty“ ob, Twardowski. 
Zaletą jego jest to, -że strzela nie 
zmiernie równo. Mistrzostwo Polski 
nie powinna mu się wymkiąć z ręki, 

Poważnymi konkurentami Skrzyp- 
kowskiego będą jednak Szymuś i Bo. 
bulski z Krakowa, 


Obok Skrzypkowskiego wielkie na- |. 


dzieję pokłada jeszcze Boruta w swej 
jedynaczee p. Kusińskiej, która spot- 
ka się w niedzielę ze siostrzenicą 
Spychajłowej — Kondracką z Warsza 
wy. Już raz zgierzanką pokonała swą 
rywalkę w Zgierzu, może więc i tym 
razem powtórzy to zwycięstwo... 

Do jednych z czołowych łuczników 
Zgierza obok Śkrzypkowskiego i Ju- 
sta należy również ob. Elke. Ten ły- 
sawy pan uprawia hieznictwo też nie 
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od- dzisiaj, Często można go widzieć 
na stanowisku obok podrastającego 
już syną lub pochylonego nad swym 
notesem. Dziyny to jest notes. Na 
każdej kartce nakreślono w nim moc 
tarczy i pumkcików, oznaczono kie- 
gunki wiatrów i punkty trafień i ni. 
gdy nie rozstaje się on. ze swoim, wła 
ścicielem, Okazuje się, że nby stać się 
dobrym łucznikiem, trzeba nia tylko 
codziennie trenować po 3: godziny 
dziennie, ale również studiować i 
wciąż uczyć sę fprzyswajając sobie 
wiele pruw przyrody: 

— łŁuęzniętyyo, to piekny sport — 
mówi nam z eutuzjazmem ob. Twarda 
wski, piękny i pożyteczny dla wszyst 
k'ch Indzi praey. Uprawiać go mogą 
młodzi i starzy, kobiety it mężczyźni, 
ale cóż z tego, kiedy nie mamy z cze 
go strzelać.» 

Jo jest qrzykre. Pucznictyo! jest 
naprawdę pęknym sportem, Zresztą 
przekomacje się sami pò mistrzast- 
wach Polski, które już jutro rrzprczy 
naji się u nas w Łodzi (Er) 
W poniedzialek miecz 
oee IMZ RECZNA WERONA 

- 
-~ Repr: Lodzi 
L4 ie > 

L.K.S Włókn'arz 

Dnia 15 bm. o godz. 158 na boisku 
LES Włóknia” odbędą się zawody po 
między gospodarzami, a teprezentacją 
Łodzi celem wyłonienia reprazantacji 
na mecs 0 fmuchar : im, Kałuży za 
Śląskiem, X 

Skład reprezentacji Łodzi: Komar, 
Uptas, Słaby, Bętórek, Chałabri, Szy. 
mański Wiesław, Wiernik, Miler 
(Łódźy,  Szaliński, "Matloch, Marci. 
niak, Pawlikowski, Nowicki, 


(Zduńska Wola), Krawczyński, Zele, 
nia, ,Smólic t: Matynik; M 
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śniły na brzegu, wzdłuż dwudziestokilometrowej drogi 
lodowej aż do samego brzegu wyspy. Reflektory pło- 
nace na górkach i wzniesieniach brzegu, latarnie na słu- 
pach rozstawionych na punkcie — odrzucały noc gdzieś 
w głąb tajgi i czyniły dzień. 

— Powiedziałem jak bóg, i 


Grabsky | | 


stało się — zaśmiał 


Łucznicy Zgierza 
szykują się 
do mistrzostw 


1. Jeden z najstarszych naszych łuczników Just („Boruta“). 2. Kieron 
mik sekcji łwczniczej „Boruty“, jeden z nestorów maszego łucznictwa Twar- 
dywski nie opuszcza ani jednego treningu. 3. Kusińską („Boruta'*) jedna 
z pretendentek do tytułu mistrzyni Polski, 4. Skrzypkowski, najlepszy 
łucznik Zgierza, kandydat na mistrza Polski. - $, Obiecująca łuczniczka 
zgierskiego „Włókniarza* — Próchnikowska, 6, Tak odbywa się „czyta- 
nie" tarczy; 


14 i 15 sierpnia w województwie i Łodzi 
pots podajemy plan imprez | ległości, Piotrkowska 104. 
spirtowych w dniach 14 i 15] ' 2)-148, o godz.,1l „Zawody na 
sierpnia br. hulajnogach i rowerkach trójkoło 
I 1) Na terenie województwa |wych*, Organizuje LOZ Kol. na 
łódzkiego powiatowe zawody spor | Al. Kościuszki, 
towe Ludówych Zespołów Śportee] 23) 148. caly dzień Narodowe 


wych. Nistrzestwa Polski wy Łuczn'et. 

2) 148, w Tomaszowie Mazo. |wie na stadionie Zjedpoczonych 
więckim —  pekazy Okręgowego | przy ul. Kilińskiego: 
Zwiążku Atletycznego w zapaA-| 4) 1468. 0 godz. 17 na torze jw 


Helenowie Torowe Zawódy Kolan 
skie-o puchar PA Kok, organizuje 
ŁÓŻ Ko. O, X 

5) 14,8. o godz. 18 na stadionie 
ŁKS Włókwiarz metę Ib ligi Wi. 
dzew—Ogniskc, 3 

6) 15.8. o godz. 11 w Alejach 
Kościuszki „Wyścigi kólarskia na 
50 km go ulicach miasta, organi 
zuje z rumienia ŁÓŻ Ka, ŁKS 
Włókniarz: dla posiadaczy kart 
wyścigowych. 

7) 15,8. eały dzień ce. d. Mi. 


sach i w dźwigamiu ciężarów. 

16.8. w Spale —— jak wyżej. 

3) Mecze pilki nożnej wg kalen 
darzyka rozgrywek w miastach po 
wiatowych. ~ 

4) Zawody w różnych. działach 
sportu w Spale, organizuje BOZ. 
PN: . - 

HL. Teren m. Łodzi. 

1) 148. ú godz, 9 „Wyścig ko. 
lsrski dokoła Lodzi“ dla posiada. 
czy rowerów turystyeznych. Orga 
niznje z ramienia ŁÓŻ Kok ŁKS 
Włókniarz ną trasie: Piotrkowska | strzosty Łuczniczych. 

104, Plac Wobicści, Piotrkowska,| 8) 15.8, godz. 17 © di Torg- 
PL. Niepodległości, Ruda Pabianice | wych zawodów. Kolarskich w Fe. 
ka, Rzgów, Rzgowska, PL. Niepod | lenowie. 


E eanne A arn COTY Aena 

Każdego ranka Batmanow z Libermanem i Rogowym 
wchodził do baraków robotników. Witając się pytał żar- 
tobliwie, co się komu śniło i udawał, że ma pre- 
tensje do nowego naczelnika punktu oraz do Liberma- 
na, i 


— Dlaczego jest zimno? 


się Wasyli Maksymowicz. — Zbyt długo trzeba by cze- 
kać aż zbudzi się i wstanie czerwone słoneczko. 
Batmanow obserwował: nie on sam jeden czuwał w 
ciemności. Pod lada pretekstem w jego pobliżu stale 
zjawiał się IKarpow... i Rogow... Trudno było go jednak 
zauważyć, gdyż znikał jak duch, Pierwszy raz Wasyli 
Maksymowicz głośno wykpił Karpowa, tak że Rogow 


dla młodz. godz. 16 
„„Dziewczę z Północy” 
godz, 18, 20 
dozżyolcny dla młodzieży od lat 12 
STYLOWY — „Czwarty Peryskop* 
godz, 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 


W odpowiedzi na jego depeszę, w której wzywał ją 
do przyjazdu, nadesłała wreszcie list z fotografią syna: 
„Oto wszystko, co pozostało po Kostku, którego za- 
brała nam wojna. Jesteśmy osieroceni Wasyli Maksy- 
mowiczu, ale myśl, że miliony ojców i matek, przeży- 
wa tę samą rozpacz, powinna nas podtrzymać na duchu. 


— Matko kochana, skąd zimno? Proszę spojrzeć, ter- 
inometr wskazuje piętnaście stopni! — wołał Liberman 
chwytając termometr. 

— Co za naukowy pracownik się znalazł: termometr 
pokazuje! Powinieneś mieć jeden termometr — żeby 
ludzie pracy na mrozie spali w samej bieliźnie i żeby 


ŚWIT — „Chłegiec z przedmieścia | Nie wiem, czy ciepłe słowa ki a płyną kolek jik słyszał: rozpływali się z gorąca. Spójrz, dyżurny dzienny zawi- 
godz. 18, 20 „| często we śnie 1 na Jawie, żę KG; E tiednii na AYR — Poco ża mną chodzisz?. Też mi dobrowolna ochro- | Je się w kożuszek, czyż to ma sens?, 
Film dozwolony dla młodzieży od|Srog Ego z WATAPI E oprze È hiyi R A Sla na! f „— Wieczorem i w nocy był po prostu upał — wtrą- 
lat 14, BASZOBO DBA $ pilr NEAN San APM SWĄ — Dlaczego ochrona? Czy nie wolno spacerować, od- | cił dużyrny. — Nad ranem jedhakże ochłodziło się. Na 
TATRY — „Cygańska Miłość" bie... Czy mogę obecnie przyj e y, dychać świeżym powietrzem? — pytał z niewinną miną | mnie zaś nie zwracajcie uwagi, ja zawsze marznę. Po 


żam się za żołnierza, jak wszyscy. Moim obowiązkiem 
jest pozostać tutaj. Nasz syn zginął i nie powinniśmy 
ułatwiać sobie naszej doli. Pragnę uwierzyć, że do, 
chwili naszego spotkania, będziemy obydwoje zdolni 
do rozpoczęcia wspólnego życia, lepszego aniżeli to, ja- 
kie prowadziliśmy dotychczas... Że będzie ono lepsze, 
1aądrzejsze i bez rozłąki... 

Jak silnie tęsknił w takich chwilach, jak bardżo pra- 
gnal, ażeby znalazła się przy nim. „Anno!“ , — wołał 
bezdźwięcznie. — Od ciebie zależy przerwanie naszej 
rozłąki. Więc przerwij ją! Musimy być razem. Przy- 
sięgam cię że nasze życie będzie teraz inne"... 

Batmanow westchnął, jak gdyby uwalniając się od 
ciężkich myśli i spojrzał na zegarek: Iśniące, zielone 
wskazówki wskazywały dwadzieścia minut po wb 


godz. 16, 18, 20.380 
film aozwolony dla młodzieży od 
lat 16 
TĘCZA — „Tragiczny pościg” 
godz. 17, 19, 21 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 1$ 
WISŁA — „Wielki Przełom* 
godz. 16, 18.30, 21 
film dozwolony. dla młodzieży od 
lat 14 
WŁÓRNIARZ — „Wieś na pograniczu” 
godz. 17, 19, 21 : 
dozwolony dla młodzieży 
WOLNOŚĆ — „Trójka Trefl" 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodzieży 
ZACHĘTA — „Narzeczosą z Ts 


pobycie w Środkowej Azji muszę mieć wysoką tempe- 
raturę. £ 

— Proszę więcej palić, Nie żałujcie drzewa, nie na- 
śladujcie Merzlakowa. 

Wszyscy przyzwyczaili się do tych porannych odwie- 
dzin. Wtedy można było zwrócć się do niego z proś- 
bą, lub zapytaniem. Poza tym robotnikom podobała 
się ta troskiiwość. Niewypowiedziana zazwyczaj, a jeśli. 
wypowiedziana to w sposób nieco gburowaty i suro- 
wy — troskliwość ta wzruszyła ich i starali się zażwy= 
czaj czymś na nią odpowiedzieć. W barakach do Wasy- 
lego Maksymowicza podchodzili szoferzy i obiecali zro- 
bić dodatkowy kurs. Pracownicy, robiący przekopy, pro- 
ponowali ustawić przenośnik, celem wyrzucania ziemi 
z głębi na powierzchnię sposobem mechanicznym. 


Karpow. 

Nazajutrz obydwaj znów znaleźli się opodal niego, 
tak że postanowił nie zwracać na-nich uwagi. 

„Wasyli Maksymowicz szybko wracał do domu, gdzie 
mieszkał ze swoją brygadą. Zabronił nazywać pomiesz- 
czenie to domem Merzlakowa, 

Batmanow lubił patrzeć na swoich pomocników gdy 
spali. Aleksy leżał zawsze spokojnie i cicho na prawym 
boku, twarz jego była jasna. Liberman — miał wyraz 
twarzy żatroskany i trwożny, czego nigdy nie możną 
było dostrzec za dnia, śniąc chrapał i coś wykrzykiwał. 
Wchodził również do pokoju Tani Wasylczenko, która 
spała z podłożoną pod policzkiem dłonią, ze wzruszają- 
cym pochyleniem głowy i rozrzucońymi na poduszce 
lokami. Beridze zaś spał jak małe dziecko emokając 
wargami i nadymająć policzki. 

Wasyli Maksymowicz spoglądał przez chwilę z miło- 
ścią na śpiących,, potem zaś budził nielitościwie woła- 


Jeszcze chvile czekał w naprężeniu, następnie zawołał 
se JJW myśli: 


; sań Zazwyczaj nikt nie skarżył się na niewygody. „Jest tu 
. — Niechaj się stanie światło! 


czysto, cieplo, jedzenie obfite —  czegoż nam jeszcze 


menii* Ro ME +. è « $ » 

godz. 16, 18, 20 i I w tejże chwili zapłonęły ognie i rozległ się gwiz- | jąć:. trzeba?* Jedynie Umara Mahomet zawsze był z czegoś 
n ? al z FRAN | a 1_2 4 oé ; 2 x : 4 E e AG? f 4 

film. dozwolony dla młodzieży od |dek. Raz! — cała osiedle rozbłysło światłem. Dwa! — | — Wstawajcie leniuchy, próżniaki! Przyjechaliście tu | niezadowolóny, iczegoś żądał, zrażając sobie Liberma- 

jat 14 a *obiło sie widno na terenie prac. Trzy! — ogniki zal- | próżnować? Trzeba pracować — grzmiał nad nimi. na. D-05011 


, 


